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Sytuacja w e w n ę trzn a  Francji

„Czego mole obawiać sie Doumergue ?‘L
Stanowisko radykałów przed kongresem w Nantes

P I S M O  C O D Z I E . N N Ł

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

P A R Y Ż , 24.10. ( P A T ) .  —  .P re ­
zydium senackiej grupy demokra­
tycznej odbyło w czora j posiedze­
nie, na którem  senatorow ie Bien- 
venu, M artin  i Cuminal złożyli 
sprawozdania z rozmów, odbytych 
z prem jerem  Doumergue w  spra­
w ie rew iz ji konstytucji.

W  obszernej dyskusji w yjasn i-

N A S Z E  AB C

W powietrzu
W Londynie rozpoczęły  się ju ż 

wstępne obrad}7 do kon ferencji 
morskiej w  spraw ie ogran iczen ia 
zbrojeń  m iędzy A n g lją , Stanami 
Z jednoczonem i i Japonją, lecz ja ­
koś nikt się tą  kon ferencją  zbyt­
nio me przejm u je, n ietylko w  Eu­
ropie, a le i w  samej A n g lji, gdzie 
z o wnele w iększem  zajęciem  śle­
dzą p rzeb ieg  lotu Londyn— M el­
bourne. I  to n ietylko w  szerokich 
kołach publiczności, in teresu jącej 
się każdą sensacją, ale i wśród 
specja listów  polityk i Bo, osta­
tecznie, praktyka przedstaw ia za­
wsze w iększy interes od teorii.

Sprav,y zaś rozbro jen iow e 'we­
szły  w  tak n ieprzeb :ty  gąszcz 
trudności życ iow jch , że coraz 
bardziej sta ją  się czystą tylko 
teorją. Dotychczas Am eryka, upo­
jona powodzeniem , ja k ie  udało 
się je j  osiągnąć w  dziedzin ie o- 
gran iczem a zbro jeń  morskich na 
kon ferencji waszyngtońskiej, do­
p ingowała Europę w 
przeprowadzenia rozbro jen ia  na 
lądzie —  i jeś li sprawa w prow a­
dzenia jak ichś racjonalnych ogra­
niczeń w  zbrojen iach  lądowych 
gm atwała się coraz bardziej, to 
niemało się do tego przyczyn iło, 
oprócz utopistycznego uporu pp. 
M acDonalda i Hendersona, także 
doktrynerskie stanowisko A m ery­
ki.

T era z  zaś ju ż i na morzu spra­
w y nie układają się. tak łatwo i 
prosto jak  przed dziesięciu laty,' 
gdy Europa dopiero się dźw igała 
po w ojn ie , Japonja dopiero orga­
n izowała s iły  do w ielkom ocarstwo 
wych planów, a Stany Z jednoczo­
no m e w iedzia ły  jeszcze, co to 
kryzys. Japonja żąda równoupruw 
nienia i niema najm niejszych 
szans, aby zgodz:ła się na utrzy­
manie stanu dotychczasowego. 
N arady  w ięc  londyńskie bedą dłu 
gie, żmudne i mało owocne. W  o- 
becnych warunkach jedyn ie waż 
ne są nie układy ale pozytywne 
takty.

L o t zas Londyn— A u stra lja  jest 
takim  w łaśn ie pozytyw nym fak ­
tem i to o lbrzym iej doniosłości. 
N ie  można go osądzać samym ty 1 
ko K a l i b r e m  sportow j m  ani na­
w et technicznym . Żadna z dotych­
czasowych im prez lotn iczych nie 
m iała tak w ie lk iego  znaczenia 
pod względem  zarówno po litycz­
nym jak i gospodarczym .

D otychczasowy rekord szybko­
ści przelotu tego g igantycznego 
dystansu, m ierzącego p ięć-razy ty 
ie co odległość m iędzy Europa a 
Ymeryką, ustanowiony w  roKu 

zeszłym, w ynosił blisko tydzień  i 
dawał w  ogólnej sumie (licząc  
zarówno lo t jak  i posto je ) szyb­
kość średnią 111 km. na godzinę- 
Obecny w yczyn  Scotta skrócił 
czas przelotu do n iecałych 3 dni, 
a średnią szybkość podniósł do 
-55 kilom etrów .

N ie  je s t to zaś wcule wyczyn 
jednostkowy, bo i dwa samoloty 
następne osiągnęły wynik i zna­
komite. N ie  je s t to także trium f 
iw hn iczny  jednego tylko narody, 
bo trzy  p ierwsze m iejsca podzie­
liły  m iedzy siebie A n g lja , H o lan ­
dja i Stany Zjednoczone: trzy
państw'a najbardziej za intereso­
wani w  dalekich od kraju  macie­
rzystego koloniach.

Szybkość średnia 211 km na 
godzinę czyli ponad 5.000 km. na 
dobę, którą uzyskały trzy  samo­
lo ty  zwycięskie —  to zapowiedź, 
że ju ż w naju liższej przyszłości 
można będzie na tak iej szybkości 
opierać stalą m iędzynarodową 
komunikację pow ietrzną. D la  Eu-

150 milionów deficytu w nowym budżecie
Zapowiedź nowych podwyżek podatkowych

Jak donosi agencja Iskra, pra­
ce nad prelim inarzem  budżeto­
wym  na rok 1935/36 zostały już 
zakończone. N ow y  budżet jest 
nieco obniżony, wydatki bowiem 
przew idziano na 2.132 m iljony zl. 
t. j. 52 m iljony mniej n iż w  bud­
żecie tegorocznymi (2.185 m ilj.).

Przewidywvane dochody wyno­
szą 1.983 m iljony, podczas gdy

budżet tegoroczny ustalał docho-iw ym  prelim inarzu projektowa- 
dy na 2.136 m iljonów , w  czem nych podwyżek podatku od cukru 
175 m iljonów  z Pożyczk i Na>*odo- oraz nadzwyczajnego dodatku do
w ej a 1.961 z norm alnych źródeł 
dochodowych. W yn ika stąd. że w 
budżecie przyszłorocznym  normal 
ne dochody budżetowe prelim ino­
wano o 22 m iljony  w yżej niż w  
roku bieżącym . W zrost ten w yw o­
łany’ został uwzględnieniem  w no

Nowe areszt swa nia
w związku z mordem marsylskim

B IA ŁO G R Ó D , 24. 10. (P A T . ) ,  
i Prasa  dzisie jsza donosi o areszto- 
I waniu w Paryżu  b. m inistra P ri- 
b iczew icza. A resztow an ie to pozo­
staje w związku z zamachem rnar- 
sylskim. Pribiczewucz był wybitną 
osobistością polityczną przed wy- 

erun daleniem  z kraju, co nastąpiło w 
roku 1930. P iastow ał w ielokrotn ie 
stanowiska w  rządzie, jako m ini­
ster spraw iedliwości. Po  w yjeż-

dzie z Jugosław ii rozpoczął on 
jaw ną ag itac ję  przeciwko panują­
cemu w  Jugosław ji systemowi.

B U D A P E S Z T , 24.10. (P A T . ) .—  
P o lic ja  aresztowmła pewnego 
Cnorwata, o którym  poseł ju gosło­
wiański w  Budapeszcie ̂ otrzym ał 
in form acje, juko o uczestniku za­
machu m arsylskiego. Nazw isko te 
go terorysty  trzym ane jest w ta­
jem nicy.

Ż a b c ia  w  R a jk o w a c h  p rz e d  są d e m
A w an tu row ali s ię  strzelcy, p rz e J sądem  sta ją

n arod ow cy
P r z e d  c h o j n i c k i m  S a d e m  O k r ę g o ­

w y m  n a  s e s j i  w y j a z d o w e j  w  S t a r o ­
g a r d z i e  t o e ż y  s io  p r o c e s ’ p r / . e i i w k o  
1 5  c z ł o n k o m  S t r .  N a r ó d . ,  o s k a r ż o ­
n y m  w  z w i ą z k u  z  g ł o ś n e m i  z a j ś c i a ­
m i  z  c z e r w c a  b .  i \ ,  o k t ó r y c h  w  s w o ­
im  c z a s i e  s z e r o k o  p i s a l i ś m y ' ,  A k t  o- 

k a r ż e n i a  z a r z u c a  z o r g a n i z o w a n y  o -  
p ó r  p o l i c j i .

T ł e m  z a j ś c i a  b y ł a .  p o ł ą c z o n a  z  
p r z e d s t a w i e n i o m  a m a t o r s k i e m  m a ­
j ó w k a  s e k c j i  m ł o d y c h  S t r .  N a r ó d ,  w 
R a j k o w a c h .  Z e z w o l e n i e  l in  t ę  n a p r ę , - ,  
z ę ,  p o c z ą t k o w o  u d z i e l o n e  p rz e z ,  s t a ­
r o s t ę ,  z o s t a ł o  p ó ź n i e j  c o t n i ę t e ,  j e d ­
n a k ż e ' .  s t a ł o  s i ę  t o  z b y t  p ó ź n o ,  a b v  
m o ż n a  b y ł o  o d w o ł a ć  z b i ó r k ę .  W o b e c  
t e g o  p o l i c j a ,  w i d z ą c ,  ż e  z e b r a n i  m ł o ­
d z i  n a r o d o w c y  n u i s z e n i j ą  s z o s a  w  
z w a r t y m  s z y k u ,  z m o b i l i z o w a ł a  s iły  i 
z a a t a k o w a ł a ,  i d ą c y c h .  W y w i ą z a ł a  *i< 
b ó j k a ,  w  k l ó r o j  p o r a n i o n o  k a m i e n i a ­
m i  k i l k u  p o l i c j a n t ó w ,  a  j e d e n  o t r z y ­
m a ł  r a n ę  k ł u t ą .  Z a j ś c i a  p o w t ó r z y ł y  
s i ę  t e g o ż  d n i a  p o p o ł u d n i u  w  s a n i e '  
w s i  B a j k o w y ,  g d z i e  p o l i c j a  r o z p ę ­
d z a ł a  m ł o d z i e ż ,  z e b r a n ą  w e  YYsi.

O s k a r ż e n i  b r o n i ą  s i ę ,  o s w i a d e ^ a -  
j ą j j  ż e  d o  ż ą d n y  c li  z a j ś ć  n i e  d o ­
s z ł o b y , g d y b y  nie. p r o w o k a c y j n e  . s t a ­
n o w i s k o  o d d z i a ł ó w  S t r z e l c a ,  k t ó r y  
z m o b i l i z o w a n y  p o p r z e d n i e g o  c iu la ,  
p r z y b y ł  d o  w.-d R a j k o w y .  i w p r o s t

z a t a r a s o w a ł  w s z y s t k i e  d r o g i ,  o s a c z a ­
j ą c  c z ł o n k ó w  S t r o u n i c l w ć  N a r o d o w e ­
g o .  Ś w i a d k o w i e  z .a j ś ć  w  z e z n a n i a c h  
s w o i i  h s t w i e r d z i l i ,  ż e  i s t o t n i e  w  r o z ­
p r a s z a n i u  t ł u m u  p r z e z  p o l i c j ę  n a j ­
a k t y w n i e j s z y  u d z i a ł  w  d ę l i  s t r z e l c y ,  
i z i e h  i o  r ą k  p o s y p a ł y  s i ę  n a  pod 
l i e j ę  k a m i e n i a ,  a l b o w i e m  n a r o d o w ­
c y  n i e  b y l i  u z b r o j e n i ,  a  b r o ­
n i l i ;  się. z a a t a k o w a n i  p r z e z  s t r z e l ­

c ó w .
W y i o k  z a p a d n i e  w  „ u ń c u  b i e ż ą c e ­

g o  t y g o d n i a .

odatku dochodowego.
Jak w ięc widać, doniesienia o 

am iarze rządu wproivadzenia 
odwyżki podatku dochodowego; 
u tw ierdza ją  się. N iew iadom o do 
ląd, czy bedzie tu chodziło rze­
czyw iście o nowe źródło dochocio 
we dla pokrycia potrzeb szkoln ic­
tw a w  postaci podatku od kawa­
lerów  i bezdzietnych —  zamiast 
proponowanych opłat adm inistra­
cyjnych w  szkoln ictw ie powszech 
nem —  czy też podwyżka nad­
zw ycza jn ego  dodatku do podatku 
uochodowego (dotąd wynoszące­
go 10 proc.) ma mieć charakter 
bardziej ogólny, jako środka do 
częściowego pokrycia Jeficytu w1 
całym budżecie.

D e ficy t n iepokryty wynosi w e­
dle prelim inarza 149 m iljonów  t. 
j. równo o 100 m iljonów w ięcej 

;niż w  budżecie tegorocznym . W e­
dle komunikatu Iskry ma on zna- 
leść pełne pokrycie JLy rezerwach 
skarbowych, z których od roku 
n L  korzystano. , oraz v> drodze 
normalnych operacyj kredyto­
w ych ". Pon iew aż jednak ju ż  w 
budżecie tegorocznym , poczyna­
jąc od listopada, d e ficy ty  m iesię­
cznej^ wobec w yczerpan ia  w p ły­
wów z i Pożyczk i N arodow ej, 
b ę d a  mu s i r .  t y  być pokrywume 
z rezerw  skarbowych oraz 
z operacyj kredytowych, prze­
to kwestja pokrycia przy­
szłorocznego deficytu  nic przed­
staw ia się tak prosto, jakby 
pólurzędowego komunikatu".

Zapewne ogólna dyskusja bud­
żetowa. która się odbędzie w  Sej­
mie za dwa tygodnie, wy jaśn i bli 
żej tę kwestję.

0 cz<?m Goering
nie m ów ^  ■ li

B E R L IN , 24.10. ( P A T ) .  N ie­
mieckie biuro in form acyjne ogła­
sza urzędowe zaprzeczenie w ia­
domości podanej przez prasę fran 
c.uską, jakoby prem jer G oenng w' 
rozmowne z m inistrem  Jewńiczem 
czyn ił p ropozycje : w sprawne u- 
stępstw z tery torjów  Austrji. 
Poparcia  stanowiska Jugosław ji 
wobec W łoch  oraz w spraw ie ko­
rzyści gospodarczych wzam ian za 
poparcie planów’ niem ieckich. Ko­
munikat urzędowy zapewnia, że 
wńadomości te są zwykłym  wym y­
słem, a prem jer G oering nie zg i 
m ierzal poruszać, tych 'sp raw  w 
B iałogrodzie,

Tornado
ropy oznacza to, że je j najdalsze 
krańce znajdu ją się w orbicie 
n iecałego dnia drogi od siebie, 
jeszcze jednak ważn iejsze j e s t 1 
dla A n g lji,  bo dowodzi, że je j im- 
perjum św iatowe jes t zwartym  
organizmem, w którem łączność 
z sobą najdalszych krańców da 
się przy- obecnym stanie techniki 
kom unikacyjnej zw iązać bardzo 
ściśle. .

Od eksperymentu do jego  stałe­
go zastosowania jest ty lk ° jeden 
krok, a taksamo tylko krok jeden 
od masowego zastosowania zdoby­
czy ery pokojowej w razie wojny.
Lo t A n g lja  —  Austra lja  wykazał, 
że szybkość 300 km. na godzinę 
można uważać ju z dla najb liższej 
przyszłości jako m iarodajną — i
to n ietylko w  jednostkowych wy- dyskutowana będzie sprawni re- 
ezynach sportowych, ale jako o- tonny ta ry f kolejowych. Przew i- 
gólną regu le. Przyszłość św iata uzianą, jest obniżenie stawek za 
coraz wwda.tniej koncentruje się przew-óz niektórych towarów.
—  w p o w i e t r z u .  I -----------------------------------------»

•M A R Y Y IL L E  (M issou rtr  24.10. 
( P A T ) .  —  Tornado zn iweczył 
miasto K illin h g . T r z ;  osoby od­
niosły obrażenia, s/.ereg domów 
jes t uszkodzonych. połączenia te­
lefon iczne i te legra ficzno  zosta­
ły  przerwane.

Taryfy kolejowe
na kom itecie 

ekonom icznym
Jak się dowiadujem y, na naj- 

bliższem  posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego Rady M inistrów

lo się, że senatorow ie - radyl uło­
w ię i prezydium  grupy demokra­
tycznej nie przec iw staw ia ją  się 
projektow anej przez prem jera 
Doum ergue‘a zasadniczej re fo r ­
mie ustroju państwowego, ale kry 
tyczn ie ustosunkowują się do 
wniosku, przyznającego atrybucje 
rozw iązan ia  Izby Deputowanych 
Prezydentow i Republiki bez u- 
przedniego zasięgania zdania Se­
natu. W  wyniku dyskusji p rezy­
djum postanowiło zwołać p lenar­
ne zebrania senackiej grupy de­
m okratycznej celem określenia de­
fin ityw n ego  , stanowiska wobec 
projektów  rządowych zm iany kon­
stytucji. Zebranie to odbędzie się 
prawdopodobnie bezpośrednio po 
kongresie radykałów  w  Nantes. 
W  kołach politycznych uważają, 
że postanow ienie to wnosi pewnie 
odprężenie sytuacji w ew nętrznej, 
która ostatnio wydawała się bar­
dzo krytyczna.

P A R Y Ż , 24.14. ( P A T ) .  Główna 
uwaga prasy zwrócona jest w ciąż 
na spraw7ę re form y ustroju pań­
stwa. Dziennik i praw icowe mają 
nadzieję, że wysiłk i prem jera Do- 
um ergue‘a uwieńczone zostaną 
powodzeniem, lew ica  natoimast 
wątpi, lecz powstaje przeciwko 
projektom  prem jera.

P raw icow a „E cho de P a r is ”  za 
pytu je : Czego może obawiać się. 
p rem jer? I  odpowiada na to py­
tanie, że obalenia przez Izbę de- 
putowanYch, lub Senat. Ew en­
tualność ta zdaniem dziennika, 
jes t mało prawdopodobna, ponie­
waż konspiratorzy pójdą w  roz­
sypkę,, skoro poczują że Doamer- 
gue zdecydowany jes t staw ić im 
czoło. Pism o w yraża  nadzieję że 
ufem je:' n ie pójdzie ńa żadne h- 
stepstwa, czy kapitu lacje, które­
by pozbaw iały jego  p ro jek ty  istot 
nej w artości. W o la lb v  on raczej 
być obalony przez parlament

Radykalno - socja lny „O e u w e ”  
pisze: Doumergue powinien zdań 
sobie sprawę z rzeczyw istości. 
Jego p ierw otny projekt niemą naj 
m niejszych szans powodzenia.

Oba pow w ższe d z ien n ik i no tu ­
ją  pogłoski, lakoby m in istrow ie 
H erriot. F la n d in  i M arąuet za ­
m ie rza li zYvrócić się do prem jera 
Doumergue z p rzed s taw ien iem  
mu trudności parlam entarnych,

jak ie powstałyby zc zmniejszeni:, 
upraw n ień ‘Senatu yv kw estji roż- t, 
YYiązywania Izby.

P A R Y Ż , 24.10. ( P A T ) .  jjL e  "Pe­
t it  Journal”  zam ieszcza interesu­
jący  artykuł Edwarda P fe if fe ra
0 rozpoczynającym  się dziś kon­
gresie  partji rad>'kalnej yy- N an ­
tes. P fe i f f e r  przew idu je, że i tyn,. 
.rążem młodzi radykałow ie będą 
usiłowali w ywołać dyskusję na 
temat dalszego pozostania yy- rzą ­
dzie Doum ergue‘a przedstaw ic ie li 
obozu radykalnego. Zdaniem auto 
ra, uiaY\’ni się opozycja przecie 
rządowym projektom  reform y u- 
stroju  państwa. Czy kongres y\- 
Nantes będzie YY-slępem do, dy- 
m isji iząclu trudno przeYY-idzieć. 
W iększość prow incjonalnych  orga 
n izacyj radykał jiy da uc..waliła 
votum zau fania dia prezesa stron 
niet\Y'a m in istra H erriota , które­
go autorytet pozostał nienaruszo­
ny, ale mimo to m łodzi radykało­
w ie ze w zg lędów  natury psycho 
logicznej, roznoczną Yvalkę. P o ­
stawną oni w Nantes wraranki, od 
których przy jęc ia  uzależnią tvspół 
pracę radykałów w  rządzie, m. 
in. domagać się będą rozw iązania 
w  określonym term in ie organiza- 
c j j faszystowskich. Tyrm sposo­
bem m łodzi radykałow ie szukać 
będą pretekstu do w ystąpien ia 
przywódców- radykalnych z rzą­
du. Tym  wwstąpieniom sprzyja  
znakom icie atm osfera yv Nantes, 
gdzie federac ja  : radykałów  jest 
Yeysoce n ieprzychyln ie usposobio­
na do rządu Doumergue"a. P f e i f ­
fe r  przew idu je, że bez w zględu  
na ustosunkowanie się do rządu
1 rew iz ji konstytucji kongres w  
Nantes 1 nic pow tórzy dawnych 
błędów z okresu kartelu  lewueo- 
Yvego i potra fi osiągnąć Yvew 
nętrzną konsolidację ruchu rady­
ka lnego^  Ut\Y-orzen ie wspólnego 
frontu  komunistyczne - soc ja li­
stycznego, ostatnie w ybory kan- 
tonalne, w  których radykałow ie 
s tracili tj procent swoich efektów , 
musi być pod tym Yczględem pou­
czające. W szyscy członkowie par­
tji radykalnej, zdaniem P fe i f f e ­
ra, Y\-inni sobie zdać sprawę z ro­
li, jaką życie wyznacza stronnie- 
tu radykalnemu. Musi się ono 
stać regu latorem  polityk i fran ­
cuski j —  kończy P fe i f fe r .

Nowe aresztowania
w śród  b, człon ków  O.N.R.

W l i n i a c h  o s t a t n i c h  w ł a d z e  b c z -  
p j c u z e ń i j t w f i  n a  p o d s t a w i e  d ł u ż s z y c h  
o b s e r w a c y j  p C z e p r o w a d / . i l y  n a  t e r e ­
n i e  Yy a r s z a w y -  s ze re g -  n o i c y c h  r e w i -  
f,v’j  Yc.śród b .  c z ł o n k ó w  r o z w i ą z a n e j  
o r g a n i z a c j i  O .  X .  K . ,  k t ó r y c h  Ycyni- 
k i o m  b y ł o  z n a l e z i e n i e  o k o ł o  3 . 0 0 0  
e g z e m p l a r z y  N r .  7  ( p a ź d z i e r n i k o w e  
g o )  n i e l e g a l n e g o  p i s m a ' „ N o w a  b / t a -  
l ' e t a l; . o r a z  mat& rjałÓ YV, s t w i e r d z a j ą -  
c y c l i  o rg a n i / ,O Y v a n ie  / u k o n s p i r o w a -  
n y c h  z e b r a ń ; y\- m i e s z k a n i u  j e d n e g o  
z  r e w i d o w a n y c h  z n a l e z i o n o  r e w o l - .  
Yvor s y s t e m u  P a r a b e l l u m .

k\ YY-yuiku tych rew izyj .osadzono 
v.- Y\-io«iCtuu do dyspozycji sędziego 
śledczego do spraw  politycznych 5 
Osób, między niemi S t a n i - d a w n i  K o ­
łodziejskiego i S t e f a n a  P a w ł o w s k i e ­
g o ,  jkrI zarzutem kolportoYcania nie­
legalnego pisma i należenia do ta ;j - 

j nęsj ury.aniżacji.

1 Prezydent Carmond
z ap rzy sią g ł now y rząd

L IZ B O N A , 24.10. ( P A T ) .  —  
N oyyy- rzad zlożyl p rzysięgę na 
ręce prezydenta Carmony. Po 
pienvszcm  posiedzeniu Rady M i­
n istrów  ogłoszono pó ło fic ja ln y  
komunikat zaznaczający, iż  Por- 
tu ga lja  gotow a jest utrzymać i u- 
trw a lić  moc sojuszu z A n g lją  oraz 
w spółpracować lo ja ln ie  z państwa 
mi zagranieznem i, zgodnie ze 
swą tradycją  i doktryną konsty­
tucyjna. Kom unikat dodaje, że 
w ybory do Zgrom adzenia N aro­
dowego, które lii zyć będzie 90 
deputowam-ch odbyć się będą mo­
gły w. połow ie grudnia. •

16 k m . n a i- z ie m ią ?
„Ascension" lądował koło Cad xu

b e z  o b r a ż e ń .  I n s t n i m e n t y  z a c h o w a  
h  s i ę  d o b r z e .  B a l o n  m i a ł  j a k o b y  o- 
s i ę g n ą ć  o l g r z y m i ą  Ycysokość —  16 
t y s i ę c y  m e t r ó w

J a n  P i e e a r d ,  YysjYÓlnie z c  s w y m  
b r a t e m .  A u g u s t e m ,  z n a n y m  j u ż  b a ­
d a c z e m  s t r a t o s f e r y ,  p r a c o w a l i  n a d z a -  
g a d n i e m i  s t r a t o s f e r y  e z n e m i .  B r a c i a  
s a  b l i ź n i ę t a m i . >

Aresztowania
w śród  Litw inów

L ikw idac ja  działalności wywrt* 
tow ej wśród organ izacy j litew ­
skich na W ileńszczyźn ie trwa. w 
dals-zym ciągu. W  osiatnich 
dniach w iadze bezp ieczeństYca 
przeprow adziły  szereg r e w iz y j i 
aresztowań na teren ie DOYviatu 
Św ięeiańskiego wTśród działaczy 
tow arzystw a „R y ta s ” , znanego z 
upraw iania działalności antypol­
skiej. Zatrzym ani zostali k ierow ­
nik tow. „R y ta s ”  yv Święcianach 
Mamiński, kierownik czyteln ik  yv 

Koltyn ianach U łozas i 7-miu in­
nych.

N’< >\Y Y J O R K ,  2 4 . 1 0 .  W c z o r a j  
p rz y o r  u d z i a l e  k i l k u d z i e s i ę c i o t y s i ą c z -  
n e g o  t ł u m u  o  g o d z .  1 1 . 5 8  Y y y s t a r -  
t o w a ł  d o  l o t u  s t r a t o s f e r y c z n e g o  p r o f .  
J a n  P i c c a r d ,  b r a t  s ł y n n e g o  p i l o t a  
s t r a t o s f e r y c z n e g o .  S t a r t  b a l o n u  o d ­
b y w a ł  s i ę  yv t r u d n y c h  w a r u n k a c h .  
B a l o n  w / . b i j a ł  s i ę  p o c z ą t k ó w  o  p o w o l i  
i b l i s k i  b y ł  z a t r a d z e n i a  o  s ł u p y  t e ­
l e g r a f i c z n e  y\- p o b l i ż u  l o t n i s k a .  P a ­
n i  P i l o a r d  w y s z ł a  z  g o n d o l i  i  t r z y ­
m a j ą c  s i ę  l i n ,  u p o r z ą d k o w a ł a  u s z k o ­
d z o n e  o l i n o w a n i e .  P o  w z n i e s i e n i u  s i ę  
u a  w y s o k o ś ć  k i l k u s e t  i n e t r ó ’.v h a l o n  
z o s t a ł  p o n i e s i o n y  p r z e z  w i a t r y  n a  
p o ł u d n i o t c y  z a c h ó d .

P i c c a r d  p o d j ą ł  l o t  n a  s t r a t o s t a c i e  
( „ A ś c ę i i s i o i i " ,  k t ó r y  m a  j i o j c i n i i o i e i  
1 U .9 9 0  u i e t r ó w i s j z e ś ć .  B a l o n  j e s t  b a r ­
d z o  d u ż v ,  t a k  że  b y ł  w i d z i a n y  n a  
w y s o k o ś c i  1 2 . 0 0 0  m e t r ó t y .  B a l o n  
s k i e r o w a ł  s i ę  k u  P e n s y h v a n j i .  T o ­
w a r z y s z k ą  p i l o j a  b y d a  j e g o  ż o n a ,  
k i ó r a  o b s ł u g i w a ł a  s t a c j ę ,  r a d i o w ą .

WĆdiug liadcliod/ąc.yeh in form aeyj 
balon opuścił się yy stanie Ohio ko­
ło Cadixu. PoYY-łoka jego u l e g ł a  roz­
darciu. PaństYYO PiocardoYyie v'Yszli

Wiec bĘdzie i wojskowy
Rozeszły się pogłoski, iż do 

składu specjalnej kom isji rew i­
zy jnej dla samorządu stołecznego, 
która utYVorzona ma być na mocy 
ostatniego rozporządzenia o ustro 
ju  yy ładz sam orządowych m. W ar- 
ozawy, w ejdzie  jeden z wY-bitn iej- 
szych wojskowych z korpusu kon­
trolerów  M. S. W ojsk.

Nowy reKorr*

709 km na godzinę
RZAM , 24.10. (F A T ) .  —  P o ­

tw ierdza  się Yciadomość, że lotnik 
A ge llo  pobił swój Y yłasny  rekord 
św iatow y szybkości lotu na wo- 
dnopłatowcu, ustalając na p rze­
strzeni 12 km. szybkość p rzec ię t­
ną 709 km. 34 mtr. Poprzedn i je ­
go rekord Yv\-nosil 682 km. 403 
mtr.
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D o m in ia  z b l i ia ią  s ię  do B r y ta n j i

„Hotol powietrzny** l „lotnicy diabeł** u) Melbourne
Dawniej 60 dni — dziś 3

O lbrzym i lot, na jw iększy w yś­
c ig  pow ietrzny w  dziejach  św ia­
ta, zb liża się w  p ierw szej części 
ku zakończeniu, Po w ielk im  suk­
cesie Scotta i B lacka, którzy w 
ciągu 71 g. 59 minut, p rzebyli o l­
brzym ią przestrzeń 18.000 kim. 
obecnie dopadli M eibou rneu  lot-

JAK  L E C IE L I H O L E N D R Z Y ?

Parm entier i M oll, H olendrzy, 
k tó izy  lec ie li inną trasą, n iż A n ­
glicy , dłuższą o 1.300 kim.,, w ieź li 
ze sobą ładunek 210 kg. poczty 
oraz 5 pasażerów . W  nocy samo­
lot holenderski, zwany „hotelem

nicy holenderscy Parm en tiere i f 0"  'ł|:zri3'ra > w ylądow ał na po­
lu w yścgow em  w  A lburi, odleM oll na samolocie „D ouglas D. C. 

2.“  P ilo c i w y lądow a li o godz. 0.52. 
zajm ując drugie m iejsce w  w yśc i­
gu A n g lja — A u stra lja . L o t ich 
trw a ł 3 dni 18 godzin 24 m inuty 
i 6 sekund. Sam olot „Com et“  wy - 
przedził ich w ięc  o 18 godzin.

L o tn icy  Scott i Ca.mpel Black, 
zw ycięzcy  lotu, po w ylądowaniu  
byl> zupełnie w yczerpan i i spra­
gn ien i snu, pon iew aż w  czasie 
drog i nie spali ani m inuty. Po- 

1 nadto m usieli w a lczyć przez dwa­
dzieścia kilka godzin  z motorem, 
k tóry  przestaw ał pracować.

E N T U Z J A Z M  W  A N G L J I

W iadom ość o w ie lk iem  zw yc ię ­
stw ie Scotta i B iacka w yw oła ła  w  
całej A n g lj i  n iebyw ały entuzjazm . 
Poza  wspaniałym  rekordem  lo tn i­
czym, w yn ik  lotu ma w ie lk ie  zna­
czen ie dla A n g lji ,  gdyż św iadczy 
o Bęwych m ożliwościach  kontak­
tu z dom injam i Daw niej dla prze 
b y .ia  d rog i m iędzy B rytan ia  a

g itm  o 270 kim. na pólnocno- 
wschód od Melbourne. W  chw ili 
lądowania lo tn icy posiadali n ie­
znaczny zapas benzyny, pozw ala­
ją cy  na lot nie dłużej, jak  pół go ­
dziny. W  czasie lotu na ostatnim  
etapie m usieli p iloc i w alczyć z 
burzą. Ponadto s trac ili kierunek. 
P iać  w yścigow y, na którym  lądo­
w ali, ośw ietlony był re flek toram i 
samocnodów, oczekujących lą ­
dowania samolotu. Po na­
braniu benzyny samolot w y lec ia ł 
do Melbourne, lecąc w zdłuż lin ji 
ko le jow ej ośw ietlonej pochodnia­
mi. Po  pewnym  czasie pow róci! 
ednak do A lbu ri, gdyż lo t okazał 

się wskutek deszczu n iezw yk le 
trudny. Załoga i pasażerow ie 
przenocow ali, dopiero tankiem  w y 
ruszyli w  dalszą drogę.

TR ZE C I...

Również słynny „la ta ją cy  dja- 
beł“ . Tu rn er i tow arzysz jego

M elbourne potrzeba było (ok rę -1 ^amebom, lo tn icy  amerykańscy, 
tein }  1 dni, ooecnie droga ta zo- lecący na m aszynie „B ore in g  
stała skrócona do 3 dni. I T ransport 247 D.‘\ w y lądow a li w

T a je m n ic z e  s trz a ł v
w  ż y d o w s k im  k lu b  » s p o r to w y m
S e n sac y jn e  w yn ik i S ie o z łw a  w  , H; p ae  u “

Przy u Sw ięto jersk ie j 4, m ij-|  wystrzał i kula, zraniwszy go w  rg- 
ści. się lokal sk ładający się z kil- kg, ugodziła Zandlaufcra w szyjg,
kunastu pokojów , należący do klu 
bu sportowego żydowskit go „H a- 
poel“ . Do lokalu tego codziennie 
w ieczoram i przybyw a k ilkadzie­
siąt osób. M iędzy  innem i prow a­
dzone tam są ćw iczen ia  gim na­
styczne i sportowe. Tak byio i 
w czora j w ieczorem . W  sali g im ­
nastycznej odbywała się lekcja  
„dżu  dżitsu ". N a g le  padły strza­
ły. Jedna z k u I ugodziła w  szy ję  
ślusarza 22-Ietninego Jakoba Zaj- 
den lau fera  (Lubeck iego  191, in­
na tra fiła  w  lew ą rękę stolarza 
A bram a W ileńsk iego  (W itu ilń - 
ska 149).

Do rannych wezwano P ogo ­
tow ie, które po opatrunku, ciężej 
rannego Za jden lau fera  odw iozło 
do szp ita la  Sw. Rocha, gdzie w  
poczekalni zm arł. W ileńsk iego  po 
zostaw iono na m iejscu. N a  m ie j­
sce p rz jb y ła  p o lic ja  i w ładze pro­
kuratorskie. W szczęto natychm ia­
stow e śledztwo, które jednak jes t 
bardzo utrudnione, bowiem  część 
obecnych członkow  klubu za d a ła

raniąc go śmiertelnie. Rewolweru je ­
szcze nie odnaleziono.

W  toku dalszego dochodzenia o- 
kazało sie, że chciano początkowo 
odwrócić uwago władz, jakoby w y­
padek zdarzę! sig w lokalu Klubą 
1 w ten sposób powstała wersja, że 
strzały padh z ulicy

Wileńskiego aresztowano. WTauzc 
zamierzają pociągnąć do odpowie­
dzialności prezesa Klubu, p. Silher- 
mana, za świadome składanie fałszy­
wych zeznań, które mogłyby wpro­
wadzić w błąd władza bezpieczeń­
stwa.

Pogrzeb tragicznie zmarłego Zand- 
laufera odbędzie sig prawdopodobnie 
dzisiaj.

Znowu uszczuplenia
w a r s z a w s k ie g o  o k r ę g u  

a p e la c y jn e g o  ?
W  kołach sądowych rozeszły się 

pogłoski, iż  w najb liższym  czasie
nastąpią dalsze zm iany w  gran  - 

w yjść  z  lokalu  przed przybyciem  cach w arszaw skiego okręgu ape 
p o lic ii, resztę w liczb ie  lnlkudzie- la c jjn ego . W arszawska apelacja  
sieciu osób zatrzym ano. W szyscy ma zostać znów okrojoną przez 
on: jsdnak  dają w ym ija ją ce  odpo przyłączen ie Sądu O kręgowego 
w iedzi — n i.:t nic nie w idzia ł, każ! sosnow ieckiego do okręgu apeia- 
dy za jęty  był w  innej sali. N ie -c y jn e g c  w  Katow icach . B ylooy to 
umie rów n ież nic w y jaśn ić  i po- po okrojeniu okręgu Kaliskiego 
strzelony W ileńsk i. W ogó le  sp ra -je ru g ie  skolei zm niejszen ie kom- 
wa przedstaw ia się tajem niczo, i petencji stołecznego Sądu Apela- 
Są dw ie w ers je : albo cz łon k ow ie ' cy jnego. Z łoś liw i utrzym ują, iż  o 
klubu postrze la li się na tle  sno- gran iczan ie zakresu apelac ji war- 
ru politycznego, do klubu Dowiem szawskiej je s t wyrazem  niezado- 
należą ludzie różnych przekonań, eolenia czynników  decydujących 
albo też prowadzono jak ieś ć w i- 'a  przekonań poetycznych  więk-

1 szóści warszaw skiej Rady Adw oczenia z bronią i pad! n ieostroż­
ny s trza ł; obaj ranni m ogli być 
tra fien i jedną kulą

N iek tó rzy  z obecnych tw ierdzą, 
że strza ły  padły przez okno z u li­
cy, co jes t w ątp liw e, żadnych bo- 
biem ślaaów  strzelan ia  z u licy 
przez okna niema. Dochodzenie 
trwa.

* *
*  *

Energiczne śledztwo prowadzone 
przez całą noc dzisiejszą przez 
władze policyjne i sądowo-prokura­
torskie, dało rewelacyjne wyniki.

Dzięki dokładnym oględzinom lo­
kalu I  ‘nbu, władzo stwierdziły z ca­
łą stanowczością, żc strzały nie pad­
ły z ulicy, na co wskazuje kierunek 
strzału, lecz padły na sali gimna­
stycznej. Policjant, pełniący służbę 
na rogu ul. Świgtojerskicj, w odle­
głości zaledwie kilka metrów od lo­
kalu Klubu, nie słyszał wystrzałów 
rewolwerowych, które musiałby usły­
szeć, gdyby padły ono z uliey.

Po  ustaleniu tych okoliczności 
władza powtórnie przesłuchały szcze­
gółowo drugą ofiarę wyradku, W i­
leńskiego, który jest ranny w  lewą 
reke Wileński przyznał się, iż ma­
nipulując rewolwerem, spowodował

kackiej.

Grzebanie rewolucji
w  H s z o a n j i

M A D R Y T , 24.10. ( .P A T ).  N a  
m ocy rozporządzenia w ładz w o j­
skowych w  O tiedo  ruch u liczny 
dozwolony je s t  ty lko do godziny 
22-ej. Obecnie ośrodkiem  rew o­
lu c ji je s t m iejscowość M ieres, 
gdzie powstańcy za insta low ali fa  
bryki bomb. Bom bardowanie z sa­
m olotów  okolic O viedo byio tak 
gwałtowne, że w  w ie lu  m ie jsco ­
wościach znaleziono niepochowa- 
ne zw łoki o fia r  bombardowania. 
A resztow an ia  trw a ja  w  dalszym 
ciągu.

0

Niem cy i n 6 w i ą

0  ro z o ro je n iu .. .
B E R L IN , 24.10. (P A T ) -  W  dniu 

25 b. m o godzin ie  21.45 specja l­
ny pełnomocnik rządu Rzeszy dla 
spraw rozbro jen iow ycn  von Rib- 
bentropp w yg łos i przez rad jo nie­
m ieckie przem ów ien ie na temat 
zagadn ień  rozbro jen iow ych .

Melbourne o godz. 3.36, t. j w  2 
godziny i 44 m inuty po w ylądo­
waniu Parm en tier ‘a, a ponad 20 
godzin po w ylądowaniu  Scott‘a i 
B lack ‘a.

N A  T R A S IE

Z uczestników bezwzględnego 
wyścigu  szybkości leea do M el­
bourne Cathacart i V a ller, k tórzy 
w y lec ie li z Portu  D arw ina o 
godz. 4.48, M ac G regor i W alter, 
w y lec ie li z S ingapore po godz. 
7-ej, H eved  i K a i,  k tórzy  m inęli 
A llahabad.

Z uczestników biegu handica- 
powego lecą p ierw si: lotn ik  duń­
ski Hansen, który wystartow-ał z 
A llahabad  do Kalkuty, następnie 
Stodard, k tóry  m inął Bagdad, 
M elros, k tóry  w ystartow a ł do Ka- 
rachi, W r igh t i Follando, którzy 
m inęli Karach i. D avies i H ill | 
przymusowo zatrzym ali się na j 
Cyprze, Shaw m inął A leppo, a 
Brook znajdu je się jeszcze w  Gre 
cji.

O B E C N A  S Y T U A C J A

Obecna sytuacja  w  w yśc;gu po 
w ietrznym  A n g lja  —- A u stra lja , 
przedstaw ia się następu jąco: 3 
apara ty : angielsk i, holenderski i 
amerykański p rzybyły  ju ż do M el 
bourne, kończąc w  ten sposób 
w yścig .

Jedna m aszyna angielska ule­
g ła  we W łoszech  nieszczęśliwem i 
wypadkowi, w  którym  obaj lo tn i­
cy postradali życie.

6 sam olotów  w yco fa ło  się, w  
tem 2 angielsk ie (1 M o llison ów ), 
jeden  holenderski, jeden  z N ow ej 
Gwinei, jeden  austra lijsk i i jeden 
amerykański.

10 aparatów  kontynuuje lot. Z

„Rewolto starców** z pałacu LuMmbursRiegp
je s t  d z ie łe m  m a s o n e r ji

P A R Y Ż , 24. 10. —  W czora j na 
posiedzeniu rady m in istrów  pod­
pisany został dekret, zw ołu jący 
obie Izby na 6 listopada r. b. Na 
posiedzeniu tem prezydent Repu­
blik i i trze j m in istrow ie przedło­
ży li radzie sprawozdanie z podró­
ży do Jugosław ji na pugrzeo kró­
la A leksandra.

M in ister spraw ied liw ości zapo­
w iedzia ł wn iesien ie projektu  pod­
w yższa jącego sankcje kapnę na 
cudzoziemców, naruszających za­
rządzenia w iadz francuskich.

C ZY  O D R O C Z E N IE ?

Na posiedzeniu tem, wbrew  
pierwotnem u mniemaniu, nie po­
ruszono spraw y re fo rm y ustroju 
państwowego. W skazu je to na 
fakt, że pro jek t rządowry  nie je s t 
jeszcze ostateczn ie zredagowany. 
P rem jer  dopiero po opracowaniu 
tekstu zw oła specja lne posiedze­
nie rady, na którem  przedstaw i 
wnioski, jak ie  m ają być złożone 
przez rząd parlam entow i.

R O Z W IĄ Z A N IE  IZB Y?

W  kołach politycznych  p rzy­
puszczają, że gdyby Izna deputo­
wanych w ypow iedzia ła  się prze­
c iw  projektom  konstytucyjnym  
rządu, Doum ergue w ów cza3 zw ró­
ci się do Senatu o rozw iązan ie 
Izby. W  razie  zaś odm owy Senatu 
Doumergue poda się do dym isji. 
Uczyni to rów n ież n iew ątp liw ie  w  
wypadku, gdyby senat w ypow ie­
dział się przecivz r e w z j i  konsty­
tucji.

O PD R  L E W IC Y
Jak dotąd rządowe pro jek ty  re­

form y konstytucji napotykają na 
silny opór pewnych ugrupowań 
parlam entarnych ( le w ic y ).  Wyra^ 
zem tego je s t uchwała na jw ięk ­
szego, bo liczącego 160 członków, 
ugrupowania w senacie, t. zw . le ­
w icy dem okratycznej i radykalnej,

liczby te j jeaen  sam olot b ryty jsk i które w ypow iada się przeciw  re- 
p rze lec ia ł ju ż nad T im or, jeden  form om  prem jera. 
duński i dwa b ryty jsk ie  znajdu ją 
się w  Ind jach  wschodnich, dwa 
b ryty jsk ie  w  Ind jach  zachodnich, 
jeden  amerykański i jeden  au­
s tra lijsk i dotarły  dziś rano ' do 
In dy j zai hodnich. W  ty le  pozo 
sta ją  jeszcze dwa aparaty b ryty j 
skie! Jeden z* nich wskutek uszko 
dzenia motoru zna jdu je się na

P R E M J E R  W O B E C  P O S T U L A ­
T Ó W  L E W IC Y

Prezyden t Doum ergue przepro­
wadzał rozm owę z senatoram i 
Biernveńu, M artin  i Cuminal, któ­
rzy przedstaw ili p rem jerow i po­
stu laty tego stronnictwa, zastrze­
ga jąc  się szczególn ie przeciwko

Cyprze, drugi zaś ze z łam anem , przyznaniu prezydentow i prawa 
śm igłem w  Tatoi w  rG ecji. I rozw iązyw an ia  Izby  bez uprzed-

Do
F. T. Pr enume zatorów
W  n a jo liż s z y c h  'd n ia c h  p r zy s tą p im y  do w y s y łk i 

I  tom u , a z  k oń cem  lis to p a d a  w z ę le d iu e  p o c zą tk ie m  
gru dn ia  r, t f - I I  tom u  p o w ie ś c i  H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a

„fil PUJT9M i PUSZCZy"
A D M I N I S T R A C J A

U k ry te  ce le  p o lity c z n e
„F a n t? s ty c z n e  k o m b in a c je  p o li ty c z n e
*n u ją  Niemcy po w izycie  G oem buesa w W arszaw ie

U

B ERLIN , 24.10. Prasa niemiecka, 
która dotychczas z dużem umiarko­
waniem omawiała wizytę premjera 
Goemboesa w Warszawie, obecnie 
stara się nadać je j specjalny cha­
rakter polityczny.

„Voelkiseher Beobachter" w  kore­
spondencji z Warszawy twierdzi, że 
wynik rozmów, aczkolwiek narazi,, 
niewidoczny, polega przedewszyst­
kiem na tem, że Polska nie będzie w 
przyszłości przeciwstawiała się żą­
daniu W ęgier rew izji traktatu w 
Trianon. Oznaczałoby to daleko iaą- 
ce poparcie tezy węgierskiej Kore­
spondent dziennika uważa, żc za ę- 
cie takiego stanowiska przoz Polskę 
odegra również poważną roią w przy­
szłości, nie może bowiem pozostać 
bez głębszych politycznych na­
stępstw.

Również Lore spondcnci budapesz­
teńscy pism niemieckich podają nie­
mal jednogłośnie, żc mimo pozorów, 
a nawet wbrew im, w izyta warszaw­
ska wywołała daleko idące politycz­
ne następstwa.

W  sprzeczności z powyższemi gło­
sami znajduje się wywiad samego 
premjera Goemboesa, który został 
udzielony przed wyjazdem premje- 
ra do Warszawy. Prem jer ostrzegał 
prasę i opinję przed snuciem „fan­
tastycznych kombinacyj politycz-

podróż jego nie ma żndnyeh ukry­
tych celów politycznych, zmierza je ­
dynie do zacieśnienia związków przy­
jaźń' między obu krajami oraz do 
dopełnienia zbliżenia kulturalnego i 
gospodarczego.

O KRZI K I  N A  GZESĆ TO LS K I

BUDAPESZT, 24.10. Wczoraj po­
wrócił drogą z W iednia do Buda­
pesztu premjer Goemboes. Prem jer 
wziął udział w  pierwszem powaka- 
eyjnem posiedzeniu parlamentu wę­
gierskiego Gdy premjer zjawił się 
w sali obrad, został owacyjnio po­
witany.

Przedstawiciel rządowej partji 
jedności, poseł Lang, zwracając się, 
podczas posiedzenia, do premjera, 
powiedział, że szczególną radością 
napełnia partję narodowej jedności 
fakt, iż premjer odwiedził bratni na­
ród polski, z którym w ciągu dzie­
jów  łączyły zawsze W ęgry bliskie 
stosunki i  przyjaźń. Izba przyjęła o- 
świadczenic gorąccmi oklaskami i o- 
krzykami na cześć Polski.

DO RZYM U W  L ISTO PAD ZIE

BUDAPESZT, 24.10. Podróż pre­
mjera Goemboesa dc Rzymu nastą­
pi prawdopodobnie na początku li­
stopada, Poprzedzająca ją  wizyta 
ministra Spraw Zagranicznych, Ke-

n iej zgody Senatu. P rem jer  miał 
w  odpow iedzi na to oświadczyć, 
że po rozważeniu  i po porozum ie­
niu się z przedstaw icielam i sze­
regu ugrupowań party jnych  nie­
które swe postulaty zm ień;!, z 
n iektórych w ogo lc  zrezygnow ał 
Ponadto gotów  jes t poczj nić drob­
ne zm iany w swroim p?’ojeKcie 
Zm iany te jednak nie mogą iść

wystąpić, b y ły  rozważane na kon* 
gresie partji radykalnej w  N an­
tes. Gdyby bowiem  na kongresie 
radykali ustosunkowali się w ro ­
go do pro jek tów  rząau, wówczas 
pozycja  m in istrów  radykalnych 
zasiadających  w  rządzie byłaby 
trudna.

W iadom em  jest, że radykali ma­
ją  wnele zastrzeżeń w stosunku

zbyt daleko, boby zn iekszta łca ły , do p ro jek tów  prem jera, uważając
sam projekt, który w  caloksztal 
cie musi zostać zachowany. Rów ­
nież prem jer życzy sob.e zw oła­
nia zgrom adzenia narodowego do 
W eisa lu .

R Z Ą D  B A D Z IE  D Z IA Ł A Ł  
E N E R G IC Z N IE

Ton ośw iadczenia prem jera 
św iadczy, że rząd zdecydowany 
je s t działać ' energiczn ie, celem 
doprowadzenia do rew iz ji konsty­
tucji. Z w ielk iem  za in teresow a­
niem oczekiwana jes t zapow ie­
dziana mowa p rem jera  przez ra­
djo, która ma dotyczyć zagadnień 
rew iz ji konstytucji i ma o Kreśląc 
stanowiska rządu w  spraw ie re ­
fo rm y państwa.

O B A W Y  I  Z A S T R Z E Ż E N IA  
R A D Y K A Ł Ó Wi

„L e  petit jou rn a l“  tw ierdzi, że 
prem jer może m ieć specja lne po­
wody do odraczania sprecyzowa-

go za człow ieka z okresu przed­
w ojennego. który znalazł się w o­
bec zagadnień tak nowych i tak 
odmiennych, że nie zdaje sobie 
spraw y z ich w łaśc iw ej pow ag: i 
znaczenia.

Prasa radykalna nie sprzeciw ia  
się przedłużeniu w yjątkow ych  pel 
nom ocnictw  dla rządu, ale oba­
w ia  się projektów  prem jera, szcze 
gó ln ie tego. by je go  następcy nie 
nadużywali wyn ikających  z te j 
re form y prerogatyw , dzia ła jąc zc 
szkoda dla ustroju republikań­
skiego.

P R A W IC A  A T A K U J E  G R U P®  
D E M O K R A T Y C Z N Ą

Natom iast koła praw icow e o- 
stro atakują senacką grupę demo­
kratyczną, oskarżając ją , ?e 
przea unicestw ian ie p lanów  prem- 
je ra  dąży nieśw iadom ie do osła­
bienia P ran c ji „E cho de Paris* 
zaznacza, że rew olta  starców  z

nia swych dezyderatów . Frezy pałacu Lusem Durskiego je s t dzie- 
dent prawdopodobnie nie chce, a lem m asonerji, która chce znisz- 
by postulaty^ z którym i zam ierza  ̂ezyć rząd Doum ergue‘a

Iró jp o ro zu m ie n ie

R z y m  -  ,-ltałEijród -  P a ry ż
t?ucizi n ie p o k ó j Wtem ec

B E R L IN , 24 10 —  N iem cy u- porozum ienia p rzez w ciągn ięc ie  
jaw n ia ją  duże za in teresow anie do n iej Jugosław ji. Propaganda 
p ierw szem i krokami podjętem i j n iem iecka w  B ia łogrodzie  zrobiła  
przez m in istra Lava la , a w  szcze- duże w rażen ie w  Rzym ie.
gólności za jm u ją się kon ferencja ­
mi, jak ie  odbył Lava l z ambasa­
doram i francuskim i w  Londyn ie 
i Rzym ie. N iem cy przypuszczają,

Prasa francuska tw ierd zi, że  w  
stosunkach francusko - w łoskich  
chodzi o trzy  sp raw y: 1 ) sprawa 
Tunisu, gdzie F ran c ja  i W łnchy

że rozm owy te pozostają w  zw ią?- J p f g "  ustalenia modus yiyenda 
ku z d a ls z e j  regu lowaniem  sto- dJ zam i, 3zk,lją c 7c i, tam  W ło-
sunków francusko - w łoskich i ju  
gosłow iańskich. P rzypuszcza ją  na 
wet, że rozm ow y te posunęły na­
przód sprawę zb liżen ia  francusko 
w łoskiego, które m im o traged ji 
m arsylsk iej postępuje nadal.

Prasa  niem iecka przytacza g ło ­
sy prasy francusk iej, które oce- 
m t ją  sytuację optym istyczn ie, p i­
sząc o rychłem  trójporozum ien iu  
Rzym  •— B ia iogród  —  Paryż. Rów 
ilież żyw y  niepokój w yw o ia ! ar­
tykuł „E cho de P a r is ", w  którym  
stw ierdzono, że W łochy muszą 
się zdecydować albo na pop iera­
nie W ęg ie r  i po litykę rew iz jon i­
styczną, albo na popieranie M a­
łe j Ententy i porozum ienie z 
F rancją . Kom prom is bowiem  jes t 
n iem ożliwy. O czyw iście N iem cy, 
p rzytacza jąc te g łosy  prasy fran ­
cuskiej, nie są niem i zachwyceni.

3 S P R A W Y

P A R Y Ż , 24.10. —  Prasa  fra n ­
cuska tw :erdzi, że W łoch y  pragną 
ożyw ien ia  p rzy jaźn i w łosko - fran  
cuskiej, jak  rów n ież rozszerzen ia

chów, 2 ) sprawa rek ty fik a c ji g ra ­
n icy na l in ji je z io ra  Czad, 2] 
sprawa ekspansji w łaskiej nad 
morzem Czerwonem . Zagadnien ia 
te, in teresu jące w yłączn ie  oba 
kraje, zostaną n iew ątp liw ie  po­
m yślnie rozw iązane.

L A V A L  W  R Z Y M IE  W 
G R U D N IU

R ZYM , 2410. —  Korespondent 
„L a v o '‘o F as tis ta ", om aw iając 
kon ferencję  ambasadora F ra n c j: 
w R zvm ie z Laval*em  tw ierdzi, że 
m in ister spraw  zagran icznych  
F ran c ji nie zm ienił swego posta­
now ien ia i przybędzie do Rzym u, 
ale dopiero wówczas, gdy  sytua­
cja w ew nętrzna F ran c ji zostan ie 
wyjaśniona.

Chodzi tu przedewszystk iem  ct 
to, że decyau je się we F ra n c ji re ­
w iz ja  konstytucji. L a va l w ięć  
nie może opuścić Paryża.

Jako przypuszczalny term in w i 
zy ty  rzym skiej w ym iena s ię  tu 
grudzień  r. b.

L-satf? oiotSsiMfiwsiiia
ysfrfe p ra w n y c h

Rozporządzen ie wykonawcze do 
ustawy o podatku dochodowym w  
zakresie opodatkowania osób 
prawnych op iera się na judykatu- 
rze N a jw yższego  Trybunału  A d ­
m in istracyjnego. przepisu jącego 
go co następu je:

go rodzaju  w ynagrodzen ia  osób, 
wym ienionych w  tym  ustępie, be* 
w zględu  na to, czy są tantjema- 
mi, czy też uposażeniem lub w y ­
nagrodzeniem  za najemną p racę ;

5 ) dochód osob prawnych, któ­
rych  siedziba zarządu znajdu je

1) Dochód osób prawnych usta- się zagranicą, a które w  zw iązku 
la się na podstaw ie bilansu, r a - ! z działa lnością zarobkową w  Pol- 
chunku zysków i stra t oraz nu sce prowadzą p raw id łow e księg i 
podstaw ie ustawy w alnego zgro- handlowe, ooejm u jące wynik te j 
m adzenia, za tw ierdza jące j zam- działalności, ustala się przez za- 
knięcie roczne i zaw iera jące j • stosowanie przepisów , obowiązu- 
postanow ien ia co do podziału zy- ja cy  cji dla ustalania dochodu kra 
sk °’v ;  jow ych  esób prawnych, przyczem

2 )  z zysku bilansowego, wyka- tytułem  udziału w  kosztach ogól- 
zanego w  zatw ierdzonem  zumsnię ' 
ciu rocznem, nie są potrącaine 
wydatki, odpisania odliczen ia, 
n ieob jęte tem  zatw ierdzonem  
zam knięciem ;

3 ) wydatków , w  zasadzie niepo-

nyeh cen tra li należy uznawać za 
potrącalną taką część tych kosz­
tów, jaka  odpow iada rozm iarom  
działa lności zarobkowej, p row a­
dzonej w  Polsce.

nych'1, które z rzeczywistością nic • nya, miała charakter przygotowaw- 
niają nic wspólnego, i  twierdził, że j czy.

trącalnych, nie dulicza się do zy­
sku bilansowego, o ile  są pokry­
wane z  nagrom adzonych zysków 
z la t ubiegłych, opodatkowanych 
ju ż  w  odnośnych ja tach ;

4 ) pod normy wynagrodzen ia 
z a rt 21 ust. 3 ustawy o podat-J już w  ciągu 4-ch m iesięcy zama- 
ku dochodowym, w olnego od odo- chu. I  tym razem  zamach się. nie 
datkowania, podpadają wszelk ie ■, udał. A resztow ano 5 osób.

W  ciągu 4-ch miesięcy

5 zamschhw
H A V A N A , 24. 10. (P A T . ) .  Na 

am b a sa d o ra  S tan ó w  Zjednoczo­
nych C a ffe ry  dokonano  p ią teg o

0



Nr. 296 A B C Str. 3
24.x.i934l Z , &. B. B. w oczach kob fety

Francja i Rosja 1
W  polityce  zagran icznej F ran ­

c ji ostatn iego roku, pod k ierow ­
nictw em  ś. p. Ludw ika Bartnou, 
niemałe m iejsce przypadło w  u- 
dzia le stosunkom z R osją  Sowiec- 
ną. P rzeprow adzen ie w e jśc ia  Z. S. 
Jł. R. do L ig  i Narodów , w  czem 
dyplom acja francuska bardzo by­
ła  czynna, oraz zam ysł paktu pół 
nucno-wschodniegc od R os ji po

n a  p r o w i n c j ę
n .

rodina maja
„Tu ła , Tuła, Tu ła  ja !  Tu ła  ro ­

dina m a ja !“
T y le  w iedziałam  o Tule, i jesz- 

l cze, że „do  T u ły  z samowarem  się
Francję, to znam iona w ie lk iego , nie jedzie<<_ N a tom iast nie w ie
zwrotu. I  w łaśn ie d latego, że ty le  
w  tem  było nowego, ta część budo­
wy, wynoszonej przez ś. p. m im - 
fctra Barthou szczególn ie na się 
zw racała  uwagę i n iejednokrotn ie 
przypisyw  ano ją  niejako osobi­
stym jego  poglądom .

N ow y m in ister spr. zagr. p. 
P ie rre  L a va l nazaju trz po objęciu 
urzędu, 15-go b. m., ośw iadczył 
paryskim  przedstaw ic ie lom  „ Iz -  
w ie s t ij" ,  że polityka ś. p. m inistra 
Barthou będzie prowadzona w  dal­
szym ciągu, a w  szczególności:

—  Po Hem ocie i Barthou będę 
pracował z tą "'tną co oni szczeroś­
cią nł  rzecz zbliżenia francusko-so- 
wieckiego.

N ie  pozostaw iono zatem  we 
F ran c ji am czasu, ani próżn i na 
w ątp liw ości. Jest to n iezły  zw y­
czaj. N ie jasności, upraw iane ja ­
ko sztuka dla sztuki, gdy można 
jasno pow iedzieć, co się zam ierza, 
są dyplom acją pośledniego gatun­
ku.

O św iadczen ie p. L a v a l‘a prze­
cinało po jaw ia ją ce  się ju ż przebą 
kiwania, że co jak  co, a le p o lity ­
ka ś. p. Bartnou wobec Z. S. R. R. 
u legn ie zm ianie W ca le  nie. Z tej 
p rostej p rzyczyny, że. była to nie 
osobista po lityka  p. Barthou, lecz 
Polityka całego rządu p. Doumer- 
gue‘a.

Jednocześnie n iebrak objawów , 
że w  szerszych kołach w e Francji, 
sądząc z g łosów  pism, m yśl poro-

działam , ilu  m ieszkańców liczy ła  
Tu ła  przed wojną, czy m iała tea­
try, w yższe zakiady naukowe? Ile  
było fab ryk  i jak ich? Czy była nę­
dza? N a  'jak im  poziom ie płynęło 
życ ie  tam tejszej e lity?  Jednem sio 
wem  nic.

W  w agon ie pytałam  się pasaże­
rów , czy w  Tu le są dorożki. Czy 
czekają na dworcu? T ram w aje  są 
napewno. A le  i dorożki, a jakże, i 
tragarze.

Tym czasem  żaden tragarz na 
,.maksimuszkę“  nie wyszedł. Sama 
d/wigałam  w alizkę przez peron i 
dworzec na plac przed dworcem. 
P lac  —  typow y d 'a  każdego m ałe­
go m iasteczka. Szeroki, wokoło 
małe aomKi i zdaleka zarys cer­
kwi. P rzystanek  tram w ajow y, a 
na nim oczekująca grom ada bab i 
chłopów w  kożuchach, chociaż 
to p rzecież była wiosna. W iosna. 
Zapach bzu i liści leszczynowych 
znikt bez śladu. Stróż zam iatał 
brukowany, a pełen w ybo jów  
plac. O stry podmuch w iatru  przy 
niósł zapach wapna i rynsztoku.

—  Gdzie można dostać tu doroż­
karza? —  spytałam  jak iegoś chło­
pa.

—  A  tobie poco dorożkarz, jak 
tu z wózkam i sto ją?  N a  wózku 
tw o je rzeczy  wszędzie zaw iezie. 
A  dorożkarzy tu niema.

Pod  ścianą dworca stało kilka 
dwukołowych w ózków . Zgodziłam

zum ienia z Rosją raczej czyni po- gję z w łaścicie lem  jednego, że za 
stępy. Zastrzeżeń  było zawsze, o- uenę 10 rubli zaw iezie  mi moją 
czyw iśeie  na jw ięce j na praw icy, w alizkę na u licę Len ina. „R ik sza " 
N ie  przebrzm iały one jeszcze i ułożył bagaż na wózku, w ręczył 
n iek tórzy  dziennikarze nadal je  mi sw oją  leg itym ację  tragarza  i 
bardzo stanowczo w-ypowiatl^ją, kazał iść 'obok  trotuareni. 
a le zarazem  niektórzy, dotych- jsTie ucieknę ci, nie bój się.
czas n iechętni lub un ikający te j Ty mnie podasz do sądu, a ja  za- 
sprawy, w ypow iada ją  się dzisia j robek stracę i zabiorą ni’ m oją nie 
za porozum ieniem . I ruchomość.

P . dc K er illis , ćmenńtikarz z .,X ie rUehoniość“  —  wózek, bvł 
Echo de Paris , k tóry we wrześniu napi.ai..d„ ni(!bvw ałv. M iai szpry- 
r. b. p rzedsięw zią ł lo t  do Fvo,p. chnwe koła na lakie> jak

ogłasza obecnie obszerne sprawo- dawniej m ia ły-dorożk i „lich aeze ". 
zdania o swym  pobycie i o swych 7.ma „ oc]?imi rfmo -(w  W arsza_
rozm owach. Rozm owa z szefem  
sztabu w ojsk  czerwonych je g o ro -  
wem  dotyczy w-nrost w spółdzia ła­
n ia  francusko-rosyjsk iego lub 
francusko'-polsko-rosyjskiego na

w ie 5-ta ). U lice  puste. G dzien ie­
gdzie stróż zam iata chodnik, wzno 
sząc przytem  tumany kurzu. ( A  
p rze c ie ż1 w  nocy padał deszcz). 
Chodnik też pełen dziur i wTyboi.

w ypadek w o jn y  z N iem cam i. Poza- drewniane, w alace się 10ro

ki wr jarosław skim  stylu, to zna­
czy, z ganeczkam i, na jczęście j z 
ooku od podwórka, z rzeźbionem i 
ramami okien, wychodzącem i na 
ulicę. Domy w alące się. N iek tó ­
re, ze starości, osiadłe w  ziem i 
aż po okna. Zrzadka m urowana ka 
m ienica.

Idziem y ulicą długą bez końca. 
D wa razy  m inął nas dzwoniący

tem opisy w ysiłku  ZSRR  na rzecz 
zbro jeń  i obronności nie przecho­
dzą w e F ra n c ji bez 'wrażenia.

P , E m il Bure m ów i o tem w  
L ‘ O rdre z 21-go b. m .:

—  P  Lava! zamierza w dalszym 
c,ągt prowadzić politykę Ludwika,
Barthou. Słusznie,, bo jest ona dobra. '
Wielu z mych towarzyszów po p ió - ' 
rzt ganiłc go za to, że, zresztą w 
pełnej zgodzie i odpow.cdzialnen. _
dov.oaztwem naszej armji, nie odpy-, T , , . , . . .
chał zwracań się Rosji Sowieckiej, za- f-Li Idziem y pod w ia t i, kto-
niepokojonej nrzez Niemcy. Opisy p. ry  sypie ku izem  w  oczy. P rzed  je- 
de Kerill;s‘a lotmctwa ZSRR skłonią dnym z m urowanych domów —
ich zapewne do melekceważema wy- ogonek z kilkunastu kulących sie 
siłku wojskowego Sow-etow. Trzeba . , , . _
--ytsrzegać się wylewów uczueio- P tzed  m a tic m  ludzi. To  po papie- 
wvch, któreby nas tylko ośmieszały rosy. Pozatem  ulica pusta. Tu ła 
w  ich oczach, ale trzeba też uważ- jeszcze śpi.
nie ich słuchać, gdy mówią, że dobro,   . . . . .
ich kraju godzi się obecnie z dobrem i i^szcie  z g łów nej a rte r ji .k rę-
naszego. | camy w  boczną uliczkę. D rugi, czy

Są to n iew ątp liw ie  ob jaw y in- trzeci dom od rogu był m urowa­
nego, n iż  doniedawna, sposobu ny, dwupiętrowy. Jedno okno na 
m yślen ia o Sowietach, oraz o parterze wypadło i gruz leża ł na 
współpracy z niem i, p rzyna jm niej chodniku. —  Jakżeż to ludzie tak 
w  ściśle określonym  zakresie za- m ieszkają? —  pom yślałam  sobie, 
bezpieczan ia pokoju. I  to ju ż nie- Jak? —  m iałam  okazję, sprawdze- 
tylko w  kołach dyplom atycznych nia. bo w łaśnie był to dom, w  któ- 
i politycznych . Także wśród ogó- rym  m ieszkała m oja znajoma, do 
łu, co w  kraju  takim, jak  Fran- której przyjechałam  z w izytą , 
cja, jest. niezbędną podstawą po- Znajoma moja, Polka, podczas
l i+yki zagran icznej.

N ie  je s t zas to wszystko czemś 
dla nas obojętnem . Przebudowa 
zabezpieczeń w  Europie jes t obec­
nie koniecznością. Byłoby znacz­
nie lep ie j, gdybyśm y zbliska w  
ten. iczestniczyli, zam iast boczyć 
się ja łow o.

St. St

W edług stanu dróg 
sadzi się o bogac­
tw ie  i kulturze kraju

Z życ*a T.N.S.W.
W  czwartek, 25 b. m „ o godz. 

20-tej w  lokalu T . N . S. W . IBra- 
cka 18 m. 4 ) doc. K ieszkowśki w y­
głosi odczyt p. t. „Ż yc ie  duchowe

w ojny w yszła  zamąż za R osjan i­
na i tak ju ż  została w  R osji. K o ­
respondowałyśm y ze sobą. Ja je j 
u łatw iłam  przy jazd  do Polsk i w  
odw iedziny do rodziny, a teraz 
w łaśn ie ja  skolei m iałam  ją  od­
w iedzić.

Moja znajoma kiedyś studiow a­
ła w  Paryżu . Była to piękna i e-

n iesien ie pomocy bliźniemu. Czer­
wony K rzyż. Szpital. Znajom ość z 
doktorem. M ałżeństwo. Rosja. R e­
w olucja. Głód. Późn ie j trochę le ­
p iej, to znaczy brak głodu.

I  oto stoję przed je j domem i 
ciągnę za drut. D rut w ysta je  w 
dziurze nad drzw iam i. Słychać 
klekot dzwonka. N a  p iętrze o tw ie ­
ra się lu fcik . Okrzyk Tupot nóg 
na schodach: i ju ż  jestem  w  stę­
sknionych ramionach.

Tak : a w ięc m ieszkanie składa 
się z 5-ciu pokojów . Zajm ują je  
trzy  rodziny. M oja  znajom a z mę­
żem m ają dwa pokoje i alkowę. 
Pokoj stołowy, pokój sypialny. 
Kuchnia je s t wspólna, w ielka, z 
dużym „ch lebnym " piecem.

Poza  doktorostwem, w  tem sa­
mem mieszkaniu m ieszkają : in ży­
n ier ze starą matką, i była w łaś­
cicie lka domu, z dwiema córkami. 
„B y ła "  w łaścicielka, bo niedawno 
(po wypadku z oknem na parte­
rze ) wezwano ją  do urzędu m agi­
strackiego i naznaczono tak grun­
towne przeprow adzen ie remontu 
domu, że w łaścicie lka zrezygnow a 
ła i z domu i z remontu. Jeszcze 
za m ieszkanie musi płacić.

Ci w szyscy ludzie m ają prawo 
do używalności kuchni. K ażdy ma 
tam swój kąt, swój stolik, półkę 
lub szafkę. Gotu ją na jczęście j na 
prym usie, w  piecu chlebowym 
rzadko się pali.

A  w ięc  zaczyna się norm alny 
dzień  pracy. Przychodzi dziew ­
czyna przynosi mleko i chleb, po 
które trzeba stać w  ogonku. P rz y ­
nosi wodę do p icia  i mną do m y­
cia. W ynosi w iadra  ze śm iecia- 

P rzynosi też naftę, po którąm r

też stała w  ogonku. Potem  idzie  pod k ierow nictw em  sławnego pro- 
dc, dalszych za jęć  —  innym lu- fesora, a co zatem  idzie  w  przy- 
dziom roznosi mleko, naftę, chleb, szłości sławę i w łasną bogatą 
wodę. k lien te lę  —  m łody doktór odmó-

Ta dziewczyna, poslugaczka, w,ił. N a leża ł bowiem  do tych zaps- 
przyszła ze w si do miasta, aby leńców, k tórzy  n iety le  troszczyli 
w ystarać się o m iejsce w  fabryce, się o w łasny chleb z masłem, ile  
Pon :ew aż rząd nie p rzyjm u je do o cudze dobro. M iody doktór „po- 
fabryk  napływ ow ego elementu, szedł w  lud". Został „z iem sk im " 
nie chcąc wsi pozbaw iać robotni- lekarzem . W a lczy ł z ciemnotą, nę­
ka, dziewczyna, chodząc na posłu- dzą, brudem i chorobą. T era z  ro­
gi, ma możność m ieszkania w  m ie- ńi to samo. Ty lko  nie na w łasną 
ście i zdobywania w  ten sposób o- t'ęk?> &le planowo i p rzy  pomocy 
byw atelstw a m iejsk iego, a po roku rządu i społeczeństwa. N azyw a 
dostanie m iejsce w  fabryce. Tak  się to —  druga p iatiletka. 
w ięc posługiw an ie— to stopień w j  Po w yjśc iu  doktora doktorowa 
rozw oju  kobiety - robotnicy. sprząta m ieszkanie, go tu je  obiad, 

„P a n i doktorow a" nastaw ia cnodzi po zakupy. W ychodzim y ra 
prymus. Gotuje śniadanie, sprzą- zem. Idziem y obejrzeć głów ne uli- 
ta stołow y pokój, nakrywa do sto- re Tuły. Tu  domy są ju ż m urowa­
ła .‘ Jem y śniadanie. A le  cóż to się tie. Dawna szkoła realna —  w ie lk i 
stało z m oją herbatą? Czy jody- gmach. K ilka  nowych gmachów, 
na w y la ła  się do filiża n k i?  N ie —  to szpita l i jak ieś urzędr. K ilka  
to dla zapobieżen ia zarazkom ty- cerkw i w  rozbiórce, kilną zamie- 
fusu, woda w  Tu le  je s t  zdezyn fe- niono na czyteln ie, kluby, szkoły, 
kowana. Ich  studnia leży  w  dole stołówki, 
i cała „d ezyn fek c ja " spływa im Ściany starego K rem lu  zostały 
do filiżan ek . A le  to kw estją  przy- zachowane. Jest to p iękny okaz 
zw yczajen ia , ich to nie razi. 1 starej arch itektury średn iow ;ecz- 

P ijem y  śniadanie. Doktór idzie nej, w  którym  m ieści się teraz 
do pracy. Doktór ma parę posad, klub sportowy z boiskam i, trybu- 
tak mało je s t in te ligen c ji, a tak nami, szatniam i, czyteln iam i, au- 
w ie le  placówek. D opiero ćw iczą  dytorjum  muzycznem i t. p. 
się kadry specja listów , które ich, W chodzim y do środka. Czerwo- 
starszych, zastąpią. ne ściany K rem lu  pięknie odcina

Praca doktora teraz, po rewo- ją  się od zie lonej m urawy boiska, 
lucji, mało się różn i od pracy Zaciszn ie tu je s t za murami, nie 
przed wojną. Taką to taktykę ż>- ma w iatru . T e  w ia try  to specjał- 
eiową obrał sobie ten człow iek, ność Tu ły. W ia tr  i kurz. N a  bo.- 
K iedy  przed wojną, jako m łouziut sku spaceru ją dw ie dziewezjmy. w  
kiemu doktorowi, rokującemu nie- m ajteczkach sportowych i chust- 
przeciętne zdolności, zapropono- kach na głow ie. Przechodząc koło 
wano asystenturę w  jedn ej z naj- nas jedna drugą szturgnęła łok-
bogatszyeh k lin ik  moskiewskich,

Lekarze zabierają głos
w sprawie ubezpieczeń społecznych
Projekt refonm-tubczpieezcii spo­

łecznych jest już podobno uch walo­
ny. Jeśli wierzyć nieoficjalnym wia­
domościom o treści przjgotowanego 
dekretu, to relorma ma dotyczyć je ­
dynie dalszej centralizacji organiza­
cyjnej i ograniczenia zasięgu obo­
wiązku ubezpieczenia. Nio rozwiązu­
je to niewątpliwie problemu ubez­
pieczeń w naszem państwie i  dalsze 
reformy będą jeszcze konieczne.

Ostatnie „Nowiny Społoezno-Le- 
karskie" przynoszą ciekawo postula­
ty  uchwalone przez Okrąg Wmlko- 
polski „Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego". Czynnik lekarski miał 
dotąd zb jt  mały głos w  dziedzinie 
ubezpieczenia od choroby i możliwey 
że jest to jedną z przyczyn dzisiej­
szych niedomagań Ubezipicezalni. To­
też przy pracy nad reformą ubez­
pieczeń opinja lekarzy powinnaby 
być poważnie wzięta pod uwagę.

PRZECIW  CENTRALIZACJI
Tymczasem już nawet tc nielicz­

ne reformy, które zostały podobno u- 
chwalone przez Radę Ministrów, są 
naogół sprzeczne z postulatami le­
karzy. Wprowadza się bowiem cen­
tralizację i jeden wielki Zakład U- 
bezpieezeń, gdy tymczasem naczelną 
tezą . lekarzy jest oddzielenie ubez­
pieczenia chorobowego od innych 
długoterminowych Nie można chy­
ba dziś zaprzeczyć, że scalenie, prze­
prowadzone przez zesłoroczną usta­
wę, wywołało niepomiernie duż.ą 
rozbudowę administracji i niebywa­
ły chaos we wszystkich kondygna­
cjach instytucyj ubezpieczeniowych. 

ŹADANIE POWROTU  
UO KAS PO W IATO W YCH

Nic porusza nowa reforma kwestji 
okręgu, podlegającego Ubezpieezalni. 
Tj-mczasem, zdaniem sfer lekarskich, 
jest to zagadnienie bardzo ważne. 
Postulatem lekarzy jest tu powrot 
do dawnych Kas Powiatowych. T y l­
ko wtedy- Ubezpieczalnia mogłaby 
naprawdę zadowolić ubezpieczonych, 
ograniczając równocześnie do mini­
mum koszty administracji, Dzisiej-

c iem :
—  Isz, N iem cy.
D la nich każdy cudzoziem iec 

to N iem iec, bo znają tylko N iem ­
ców, specja listów , p rzy jeżd ża ją ­
cych na k ierow n ików  do fabryk.

W ychodzim y na ulicę. W ia tr  
hula z tą  samą intensywnością. 
Załatw iam y sprawunki w  Torgs i- 
nie. Kupujemy' doskonały kauka­
ska kompot w  puszce, kompot n ie­
byw ale tani. Kupujem y sige.

Szerszą działalność lńgjcmczną czy 
: profilaktyczną mogłyby w przyszłości 
prowadzić Związki Kas, bo dzisiej­
sze duże Ubczpiecizalnic i tak są do 
tego naogół niezdolne.

N IEPO TRZEBNE  AKCJE  ,
Jeśli chodzi obu dow ę W szystko na. bony. Tak ie  b^ ny ra

.szpitąlj* ozy sanatoriów, to akcjj t^j ^ r g s m  o trz 'm u je  się aloo za 
należy conajrychiej zani cha'. Jest z ł” tc (b izu te r ja ), a%> Za nrze- 
ona-bou.em niesłychanie k srtowna s3'łl5f z ^ g r a n ic y .-  Te
i zupełnie nic opłaca się; dużo 1 ^ a n o ły k i  to na moją cześc. A le  
piej jest zawrzeć umów- zc szpita- kawałek m ięsa, masło, .kompot z
leni, cz,y sanatorjmn prywatnem. Z 
tych samych względów skasować na­
leży7 własne apteki Ubezpieezalni. 

Zdaniem sfor lekarskich n alcie

owoców Kaukazu —  zawsze zna j­
dują się na stole doktorostwa.

W  Torgs in ie  ogonek. W  każ­

dym sklepie - urzędzie ogonek.
też wrócić w- dziedzinie ubezpieczeń Skom plikowana to  sprawa —  ku 
do współpracy- czynnika społecznego, pno. N a jp ie rw  pytam y się, co 
czyli do samorządu. dziś je s t  w  sprzedaży. Potem
SAM ORZĄD - f  REPREZENTACJA idziem y stem plować kartki. Po- 

LEK AR ZY f tem  idziemy do lady- po towar.
Przy  organizacji samorządu wysu- W szędzie  ogonek. N aw et 2 —  3 

wają jednak lekarze pewne swoje osoby a zaraz s ta ją  w  kolejce, 
postulaty- zawodowe. Tak jak  i w  M oskw ie nikt tu się

Żądają mianowicie własnej repro- 1 n ie pcha. A le  publiczność inna, 
zentacji, obok reprezentacji praco- n iż w Moskw ie. B iedn iejsza . Du­
da w ców i ubezpieczonych. Tak właś- żo obszarpanych chłopów, w  po- 
nie ma się rzecz we Francji i  jest łatanych, lub podartych tułu- 
to zupełnie uzasadnione, jeśli się pach, w  łapciach. Baby w  brud- 
-.waży, żc- około 80 proc. rozehouów- nych- kożuchach i na bosaka. N o- 
Dbezmcezalni zależy od decyzyj le- g i aż czarne Są też i eleganci, 
karzy. Dodajmy jeszcze, żc taka r e - . Jednego w idzia łam  W  b ia łe j ru- 
forma uchroniłaby nas może od po- ( baszce, W cyklistówce i żółtych  
dobnych anomalij, jak zarobki leka- butach okładanych czarnym la- 
rzy w  niektórych prowincjonalnych pfereri 
I bezpieczalniach, wwnoszące po kil

NOWE MYDŁA
Sp. Akc.

W arszffw skie Laboratorjum 
Chemiczne

w  3 zapachach: Lawendowe, Jaś­
minowe i Chypre, pięknie pachną, 

nadają skóize miękkość.

Cena dużego kawałka 90 groszy.
Sprzedaż wszędzie

Wiadomości polityczne
PO KONFERENCJI BRUKSEL­

SKIEJ 1
Powrócił z Brukseli i Paryża pod­

sekretarz stanu w  Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, p. Doieżal, któ­
ry  jako przewodniczący Komitetu E- 
konomicznego L ig i N arodów brał u- 
dział w  konferencjach, odbywających 
się w  Paryżu oraz obecny był w 
charakterze delegata rządu polskie­
go na posiedzeniu przedstawicieli 
państw bloku złotego w  Brukseli.

SANACJA W  SZKOŁACH
Minister Oświaty, W . Jędrzeje* 

wicz, przyjął wczoraj delegację nar 
uczycie’ską, prowadzoną przez t>o- 
sła z BB., p. Poahmarskiego, Która 
przedstawiła ministrowi statut no­
wej organizacji p. t. „Zrzeszenie 
Nauczycielstwa Szkół Średnich i 
Vvryższyeh“ .

Jest to organizacja sanacyjna, ma­
jąca stworzyć konkurencję zasłużo­
nemu Towarzystwr Nauczycieli 
Szkół Wyższych i  Średnich.

M ANDAT PO P. "W YROSTKU

W  miejsce adw. Michała Wyrost­
ka, który złożył! mandat senatorski 
wejdzie do Senatu z woiew. rtole- 
skiego notariusz Moszyński z P iń ­
ska. l i

*  e  en
D/ S

M o c a r s t w o w a  
P o ls k a  m usi 

m ieć d o b re  drog i

kadziesiąt groszy za godzinę. 

ZASTRZEŻENIA

Dużo jes t też „byw szyeh " lu ­
dzi. To  znaczj luózi, po którj-ch 
zaraz poznać, że  obn iżyli poziom

leganckn dziewczyna, Jej wdzięk, sze okręgi są za duże, wymagają 
in te ligencja , czar i uroda zaw ró - 1 licznych wyjazdów i  telefonów, i do-
c iły  niejednem u w  głow ie. M iała  
w ie lk ie  powodzenie u ludzi. Cza­
row ała wszystkich. Życie uśmie­
chało się do n iej wszystkiem i 
przejaw-ami burżuazyjnych m ożli­
wości. A le  i rew olucja  nie była je j 
obca. N a jp ie rw  kółka samokształ­
cące (h is to r ja  i literatu ra  Polski, 
czego nie wykładano w  szkoiach 
rosy jsk ich ), potem P. P. S. Tro-

W łoch współczesnych”  W stęp i che, nie za w iele. W ięce j —  że nie 
w olny dła członków- T . N . S W . j j podległość, mniej, —  że socjalizm , 
wprowadzonych gości. A  nad tem wszystkiem  w ojna  i

prowadzają do tak anormalnych sto­
sunków, że administracja pochłania 
nieraz 50 proc. dochodów Ubezpie­
ezalni,

K ASY  ZAKŁADOW E
Tezą, lekarzy wielkopolskich jest 

zresztą nietylko powrót, do Kas Po­
wiatowych, ale i mnżli wie szeroki 
rozwój Kas Zakładowych. Zupełnie 
słuszne jest tu przypuszczenm, że 
członkowie Zakładowej Kasy będą 
się więcej poczuwali do odpowie­
dzialności za działalność swej Kasy.

O ile pod wyżej przytoczonenu po- swej zewnętrznej kultury. Takie 
stulatami możemy się podpisać obu kob iety n ie w yg lad a ja  jak  n. p. 
rękami, o tyle pewro zastrzeżenia w  M oskw ie robotnice", czysto i 
ruszą wywołać projekty lekaisy w  porządnie, choć bardzo skromn.e

i nieskom plikowanie ubrane. To 
są „pan iu s ie", ubrane nawet czy­
sto, ale śm iesznie. Jakieś z ze­
szłego stu lecia żakiecik i, nastro­
szone kapelusiki, pelerynki. Za­
m iast białych pan to fli na gumie 
(to  najpopu larn iejsze płócienne 
obuwie w  R o s ji )  —  pow ykrzy­
w iane buciki na wysokich obca­
sach. Pow ykrzyw iane twarze. Tc 
są ludzie, k tórzy  „z e s z li" , w- prze­
ciw ieństw ie do tych co z biedy 
„w y s z li" .

P a trzę  na m oją doktorową. 
N osi zniszczone obuwie, ale obca­
sy są niskie i nogi nie w ykrzy­
w ia ją  sie przy  chodzeniu B iała 
bluzeczka i panama m ile odb ija ­
ją  sie od uśm iechniętej twarzy. 
Ten  uśmiech stroi ją  dziś taksa- 
ir.o, jak  za dawnych lat w P a ry ­
żu, k iedy przeglądała  się w  lu­
strach magazynu Chanel‘a.

[ H a lin a  B o-m anow a

dziedzinie oiganizaeji udzielanych 
świadczeń. Przedewszystkiem, pro 
iekt zwolniema od obowiązku ubez­
pieczenia wszystkich, zarabiająct ch 
ponad 300 —  400 złą*a więc idący 
icszczc dalej, niż reforma, uchwalo­
na ostatnio przez Radę Ministrów, 
może bardzo poważnie zachwiać 
równowagę finansową Ubezpieezalni, 
a nic wydaje się mieć żadnego po­
ważniejszego uzasadnienia. Również 
ograniczenia praw rodziny ubezpie­
czonego i zatrzymanie opłat za po­
rady i lekarstwa nie w;, dają się być 
zupełnie konieczno przy dzisiej­
szym poziomie składki.

POŻYTECZNA IN IC JA TYW A
Mimo tych zastrzeżeń inicjatywę 

lekarzy wielkopolskich należy przy­
jąć z dużem uznaniem. Czynniki za­
wodowo zainteresowane w pewnej 
dziedzinie.życia społecznego, czv go­
spodarczego, są, wszak najwięcej 
chyba powołane tło współpracy nad 
reformą danej dziedziny. E rr.

Święto Narodowe
C zechosłow acji

W  niedzielę, 28 b. m „ jako w 
roczn icę odzyskania n iepod leg ło ­
ści C zechosłowacji odDędzie się 
stai-aniem T-wa Polsko - Czecho­
słowackiego w  sali Resursy Oby­
watelsk iej (K rak . Przedm ieście 
64) uroczysta akademja. Począ­
tek o godz. 12-ej w  poł. W stęp  
w olny,

Zebranie informacyjne
B ratn iej P om ocy

Zarząd tow arzystw a  B ratm a 
Pom oc S. U. W . urządza w  p iątek  
26 b. m. o godzin ie  20-ej w  gma­
chu głów nym  U n iw ersytetu  (au ­
dytorjum  V I I I )  zebran ie in form a­
cyjne dla studentów now eprzyję- 
tych, na którym  będą om ówione 
spraw y zw iązane z życiem  akade­
m icki tm . W stęp  zs okazaniem  do­
wodów akadem ickich lub leg it; - 
m aeyj członkow-skieh.

ł U

Zmiany
w  ubezpićczalniach

W  związku z reorganizacją adm*. 
lustracyjną Ubezpieczalń Społecz­
nych przewidywane są daleko idące 
zmiany w  składzie personalnym na­
czelnych władz w  Zakładach Ubez­
pieczeń. O wyniku ich zadecyduje 
kierujący reorganizacją wiceminister 
Opieki Społecznej, p. Jastrzębski.

Śmierć w windzie
ŁÓDŹ, 24. 10. (te l. w ł.) W  do­

mu przy  ul. P iram ow icza  11/13, 
w ydarzy ł s ię straszny wypadek. 
Oto 28-letni roootnik, Jakób 
Steinberg, po skończeniu pracy 
udał s ię. do w indy i nie spo­
strzegłszy, że  w inda jes t opusz­
czona, runął z trzec iego  p ię tra  na 
dół. N ieszczęś liw y  zm arł wskutek 
złam ania kręgosłupa

. me m

Czytajcśe
Ho w in y  C o d z ie m f
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e m y  p o  w ło s k u
d o  R a d o m i a

Zaborczość Mussoliniego nie ma 
granic. Nowoczesnemu cezarowi nie- 
dość tego, iż posiada Rzym i  Ape­
niny, i  morze, i cudowne autostra­
dy Firenze —  Mare, Milano —  Lago 
di Como, pozazdrościł jeszcze Pola­
kom Mszczonowa i Tarczyna, Grój­
ca, Babska i Jedlińska. W ysłał tara 
rzymskich legjonistów, odzianych dla 
niepoznaki w  inżynierskie oyerallc, 
zbroiuych w  stopery, lunety i me­
try i kazał im utorować drogę dla 
( kspansji włoskiej na szlaku krakow­
skim, częstochowskim i pomorskim.

I  w jednej chwili (która trwała 
niespełna pięć miesięcy) nasze swoj­
skie, kochane wertepy zamieniły się 
w asfaltowane autostrady, po któ­
rych mknie się, jak po szkle. Dyk­
tator włoski chciał poprostu wy­
świadczyć sąsiedzką przysługę inne­
mu dyktatorskiemu państwu, o któ­
rego „szlakach" i „sieci dróg" brzyd­
ko mówią na świecie.

Dość, że w  tej chwili kmiotkowie 
i wertepjeni, czyli ziemianie, i  tu­
ryści zagraniczni, zwiedzający Po l­
skę własnemi samochodami, no i 
członkowie Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich, którzy onegdaj odby­
li sprawozdawczą wycieczkę po no­
wych drogach, wznoszą dzikie okrzy­
k i: Eja-eja —  alla-la! Evviva il du­
ce!...

J A K  PO SZKLE

Że i  ao Spały jedzie ię jak 
po maśle, niema w tem nic dziw­
nego. W  Spalę od niepamiętnych' 
czasów mieszkał zawsze ktoś, kogo 
n i» wypadało narażać na t>rzykro- 
śvi na wyboistej drodze, dlatego to 
odcinek ten był uprzywih jowany, 
>le wdzięczność należy się przede- 
WBrystkieira za to, że zwykłe śmier- 
telmki mają nareszcie uczciwą, pro­
sty drogę do Radomia Jedlińska i  
Mszczonowa, a na Pomorzu —  do 
Reay, Pucka- Wejherowa, Tczewa i 
Chojnic

Jedzie się teraz „po włoska" bli­
sko trzysta kilometrów. Mieliśmy 
sposobność na własnych kościach 

fj rprawdzlć skuteczność faszystow­
skiej polityki, bo pierwszy raz w  ży- 
J n  przejechaliśmj się do Radomia 
■dr~wo i  bez wypadku.

Dawniej w  prz-wodnikacl, samo­
chodowych zaznaczano to miejsce do­
piskiem: „Brać zapasową szczękę i 
tank do wyciągarif z rowów; de za­
pomnieć o testamencie". Drogowska­
zami były zamiast kimiern zęby pa­
sażerów. co się po tych wertepach 
dukli. Romantyczne to było i  nro- 
Gce, ale djabelnie męczące. Ludziska 
Idęli, turyści obcokrajowcy pisali po­
tem, ie  kraj jest egzotyczniejszy, a- 
niieH Borneo i  Angola, a drogi „pit- 
toresąnes", ale powtórnie nie ryzy­
kowali wę padu do Polski Minerwą, 
esy Hispano. Inżynierowie polscy, 
najlepsi na świecie, ręce łamali, lecz

z tych i innych względów nie mo­
gli zabrać się do dzieła. Podobno nie 
peszyły ich wyboje, bajora, wyrwy 
i mazowieckie piachy, ale paraliżo­
wał ich upiór, zwany władzą podat­
kową. A  znowuż miarodo jne czynni­
ki tyle mają roboty z opracowywa­
niem planu kolejki elektrycznej na 
Świnice, z porządkowaniem placu 
Saskiego, rozbudowywaniem obozów 
izolacyjnych i organizowaniem weso­
łych świąt matki, dziecka, pułkowni­
ka, że już na naprawę dziur w dro­
gach literalnie czasu niema.

Patrjoci powiedzą zapewne: Jak­
tu? —  to prezydentowską drogę do 
Spały i drogę do Radomia budują 
Włosi? to naszych polskich inżynie­
rów za mało? Dlaczego Puricelli —  
a nie Puryczkowski, Za uch i a nie 
Zankowski? Dość że tam, gdzie Pu­
ryczkowski nie mógł nic zdziałać, 
Puricelli w pięć miesięcy załata ił się 
z bolączką, co naa trapiła od tylu 
lat.

FÓŁBRUCZEK z  GRYSIKIEM
Nie znam się na budowie dróg, 

nie umiem odróżnić półDruczku od 
brukowca, tłuczni od podkładu, a 
grysiku szlachetnego od grysiku, 
który podaje się z mlekiem, więc po­
dam kilka fachowych, in fon n a e j ze 
sprawozdania, jakie nam wręczono, 
podczas gdy mknęliśmy autobusem 
wielkim, jak kamienica, w kierunku 
Wierzbickiego —  p i zepraszaro w  
kierunku Radomia! (A  propos: To, 
iż z  takim pośpiechem budowano 
utradę asfaltową do Radomia, to je­
den więcej dowód, że sława restaura­
c ji polskiego Yautela-Wierzbicki, go 
sięga już poza granice Polski, Do­
tychczas co niedziela korpus dyplo­
matyczny in Corpore pędził na obiad 
do Radomia a teraz sam Mussoli ii 
wykombinował sobie drogę, żeby tan. 
incognito przyjeżdżaj).

Mówmy poważnie. S. 'i .  Puricelli 
Strade Cave z Med,;olanu (v  łaście’ e- 
lem jest młody senator Puricelli, bu­
downiczy pierwszych autostrad we 
Włoszech, Szwajearji, Argentynie, 
Honolulu, Ziemi Ognistej i t d .  
i t. d.) w  roku 1931 wziął udział na 
zanroszenie polskiego Ministerstwa 
Robót Publicznych w  przetargu na 
budowę dróg w  Polsce. Powierzono 
mu szereg odcinków na trakcie kra­
kowskim, częstochowskim i  na Po 
morzu (ogółem 245 kilometrów), a 
więc Raszyn —  Grójec (nawierzch­
nia z półlruczku), Grójec —  Jedlińsk 
(trzykrotnie asfaltowany), na trak­
cie częstochowskim' Janki —  Rawa 
Mazowiecka —  Lubochnia (półbru- 
czek, dwukrotne asfaltowanie oraz 
asfaltobeton); na Pomorzu: Zagó­
rze —  Beda —  Puck, Reda —  W e j­
herowo —  Luzino i  Tczew —  Choj­
nice, c powierzenni dwukrotnie as­
faltowanej.

Typy nawierzchni zostały ustalone 
w zależności od nasilenia ruchu na 
poszczególnych odcinkach Szerokość 
ograniczono do 5 metrów, pozosta­
wiając poza krawędziami jezdni sze­
rokie pasy poboczy ziemnych. Toza- 
tem włoscy' inżynierowie podjęli się 
trudnego dzieła konserwacji tych od­
cinków, toteż co cztery kilometry 
można spotkać polskiego dróżnika, 
który ma za zadanie śpieszyć na po­
moc zagrożonej drodze i naprawia­
nie szkód. Półbruczek sprowadzono 
z kami miołomów' państwowych w 
Janowej Folnie, z Klesowa i Zako­
panego. Wykonanie lobót wymagało 
oliolo 800 tys. robotniko-duiów ek. 
Do robót przystąpiono z wiosną 
1932 roku —  ukończono je całkowi­
cie w  ciągu jednego sezonu.

MOWA W ŁOSKA W MSZCZO­
NOWIE

Wycieczka ouegdajsza pozwoliła 
nam bprawdzić że już w  okolicach 
Grójca i w  Mszczonowie rozbrzmie­
wa mowa włoska ( jak mówi Rew i­
zor —  tam już malutkie dzieci mó­
wią. po włosku). Chłopkowie witają 
inżynierów rzymskich ukłonem. 
Krajobraz o tyle uległ zmianie, że 
na mazowieckiej równi sennej albo 
w cieniu wysokopiennych sosen wy­
rasta gdzieniegdzie kruczowłosy, og- 
mstooki W łoch : to jeden z inżynie­
rów, konserwujących drogę. W  tej 
obcokrajowej firm ie zatrudniono 
5000 robotnik ow i  inżynierów pol­
skich. W  chatkach wieśniaczych to­
czą się dyskusje na temat II  Duce, 
eo luzzaronów przerobił na najpra­
cowitszych ludzi na świecie.

Podobno w  najbliższej przyszłości 
Puricelli przystosuje polski krajo­
braz do włoskiej drogi. Trzeba, że­
by wsrys+ko było stylowe Drogi bę­
dą wysadzane cyprysami i magnolja-

uii, co dwa kilometry stać będą re­
nesansowe fontanny z winem chian­
ti, żydowskie szynki przerobione zo­
staną na trattone, gdzie obok zra­
zów podawać będą nolentę i spa­
ghetti.

W  TF .ATTO R II W IERZB ICK IEG O

Podczas postoju w Radomiu w 
przemiłej trattorii pana W ierzbic­
kiego (gastronomiczny dyktator Ra­
domia i okolicy), siwowłosy' mickie­
wiczowski Wojsk, częstował nas de­
licjami, przygotowanemi „a  sa ma­
nierę". Szlachetne ^wódki własnego 
wyrobu tego indywidualisty sąsiado­
wały z winam. włoskiemi. W  skle­
pionych komnatach grzmiały oko­
licznościowe mowy prezesa Syndyka­
tu, red. Grosterna, i prezesa Klubu 
Dziennikarzy Zagrań., red. Sustera, 
z „Corriere deila Sera" na temat 
kulturalnej współpracy dwóch naro­
dów... Uwierzyliśmy, że na przyszły 
rok będziemy' mieli nawet pod Piń 
skieni autostradę, a sławetny most 
na Pilicy, zwany mostem wes­
tchnień, nabierze wigoru i  wzmocm 
przęsła. Tym razem musieliśmy 
stamtąd zawrócić, albowiem kmio­
tek, strzegący szczerbatej, skrzypią­
cej kładki oświadczył nam że „tutok 
most takiej masyny nie wytsymo". 
Może i w tej dziedzinie zaprzyjaź 
niony dyktator wyręczy ns-s...

Wracało się w nastroju różowym 
(barwy wina chianti). Przedstawi 
ciele prasy sanacyjnej, socjalistycz 
nej i opozycyjnej zgodnym chórem 
śpiewali z legionistami rzymskim. 
GiOiinezzę...

Sceptycy wj rażali podejrzenie, 
ezy aby Mussoliniemu nio chodziło 
poprostu o to, by sobie incognito 
jeździć Roma —  Radom na spaghetti 
do Wierzbickiego?

L. Ciechanowiecka.

Śmierć w  synagodze
podczas przysięgi przy „czarnych świecach"

ŁU C K , 24.10. W  m iasteczku Te- 
lechany na W ołyn iu , w ydarzy ł się 
w strząsa jący  wypadek na tle przy  
s ięg i p rzy  t. zw „czarnych  św ie­
cach". M iędzy Herszem  Akerm a- 
nem a Sarą Rabinow icz, w łaśc i­
cielką domu, w  którym  Akerm an 
zajm ował m ieszkanie, trw a ł od­
dawna za ta rg  na tle  niepłacenia 
komornego. Lokator tw ierdził, że 
całkow ite komorne uiścił, w łaśc i­
cielka domu udowodniła nato­
m iast przy  pomocy świadków, że 
należności nie otrzym ała.

Obie strony postanow iły prze­
to udać się do rabina, a następnie 
do synagogi, gdzie Akerm an m iał

złożyć p rzy  czarnych św iecach 
uroczystą przysięgę, któraby do­
w iodła jego  ra c ji. W  synagodze 
zebrał się w ie lk i tłum ciekawych. 
N a g le  wśród tłumu v,rydarł się roz 
paczliw y krzyk, tow arzyszył mu 
łoskot padającego ciała.

Okazało się, że przyjaciółka 
żony Akerm ana, przysłuchującą 
się w  najwyższem  podnieceniu 
przysiędze, nie w ytrzym ała w zru ­
szenia i padła rażona udarem 
serca. W szelk i ratunek okazał się 
spóźniony.

N iezw yk ły  wypadek spraw ił na 
ludności m iasteczka ogrom ne w ra  
żenie.

K lą s k a  p o ż a ró w
nawiedziła Lubelszczyznę

L U B L IN , 24. 10. (te l. w ł. ) .  Lu- szowskim wybuchł ogień  przez
belszczyzna w  ostatnich dniach 
została naw iedzona klęską poża­
ru. W  całej Lubelszczyźn ie zano­
towano szereg wypadków snłonię 
cia gospodarstw  A m ianow icie : 
W  Spiczyn ie pożar straw ił 6 do­
mów m ieszkalnych z zabudowa­
niami gospodarczem i, przyezem  
spłonęły tegoroczne zbiory. O- 
g ień  zostal w zn iecony przez dzie­
ci w  zabudowaniach Franciszka 
Szkutaszka. Podczas akcji ratun­
kowej u legły  poparzeniom  dwie 
kobiety. O fia ry  poparzenia odwie 
ziono do szpita la w  Lubartow ie.

W  Zimnem w pow iecie toma-

nieostrożność, k tóry  zn iszczył za­
budowania gospodarcze G rzego­
rza Świty, przyezem  w ia tr  prze­
niósł płom ienie na sąsiednie bu­
dynki, wskutek czego spaliło się 
8 domów m ieszkalnych w raz z in­
wentarzem .

W  Szlatym e wybuchł pożar w 
domu M arcina Dziewosza. Spo­
wodu silnego w iatru  jak . pano­
wał tego dnia, ogień  przerzucił 
się na sąsiednie zabudowania go ­
spodarcze, w  rezu ltacie czegc 
spłonęło 5 gospodarstw w raz z 
plonem. Pow yższy  pożar powstał 
z podpalenia. Szkody przekracza­
ją  50.000 zł.

Uruchomienie linji kolejowej
Płock —  Sierpce

P i ł k i
S  P

n o ż n a

o r t

Ł6 DŹ.
Kryzy! szaleje. W  tych dniach u- 

kazało się. ogłoszenie Urzędu Prze­
mysłowego Zarzadu Miasta, że ostat- 
mo zlikwidowano w  Łodzi 63 przed 
siębiorstwa handlowe i  47 przedsię­
biorstw przemysłowych.

Stan zdrowotny. W  zeszłym tygod­
niu wydział zdrowotność. Zarządu 
Miaeia wykazał 165 wypadków zacho­
rowań na choroby zakaźne. Świadczy 
to o poważnym spadku liczby zacho­
rowań, ponieważ w  tygodniu poprze­
dzającym zanotowano 199 wypadków.

POZNAŃ.
Znowu katastrofa samochodowa.

Kierownik gnieźnieńskiego hotelu 
„Europejskiego", Franciszek GarecU, 
jadąc taksówką na szosie Gniezno— 
Poznań pod Paczkowem, uległ wypad 
kowi samochodowemu. Oto taksówka, 
któr4 jechał Garecki, wpadła na przy 
drc£ne drzewo, wskutek czego Gare. 
cki doznał ciężkich obrażeń oraz 
zmiażdżenia obu nóg. Ofiarę wypad­
ku w  stanie ciężkim przewiezione do 
szpitala. Samochód uległ doszczętne­
mu rozbiciu,

KRAKÓW
Tragiczny bilans powodzi. Okazu­

je się, że na terenie Małopolski pod­
czas powodzi lipcowej utonęły 62 o- 
soby.

CZĘSTOCHOWA.
Gorszące zajście na cmentarzu. 

Podczas pogrzeou niejakiego Szyt- 
kowskiego na cmentarzu częstochow­
skim doszło do gorszących zajść. Za 
konduktem wdarła się na cmentarz 
grupa komunistów z wieńcami ! 
czerwonemi kwiatami, przyezem je­
den z nich, Henryk Kiem, zaczai wy­
głaszać przemówienia antypaństwo­
we. Policja aresztowała mówcę i

Z
trzech jego towarzyszy. Reszta zbie­
gła.

Zbrodnicze małżeństwo. Podczas 
zabawy weselnej we w s; ZawAna u 
gospodarza Mieziny między gośćnr 
weselnymi wynikła zwada, skutkiem 
której 30-letni Ja n  Churas pchnął 
nożem w  bok 28-lenueg'i Mieczysła­
wa Heinricha, który po chwili wyzio­
nął ducha. Uczestnicy wesela, widząc 
trupa, rzucili się na Churasa i  jego 
żonę, bijąc ich dotkliwie. Policja a- 
resztowała Churasa i jego żonę-wspól 
niczkę morderstwa*

LWÓW.
Uciekła z domu.- Rzekomo wsku­

tek złej noty z matematyki zbiegła 
z demu rodziców 13-letri’ : Goldstei- 
nówna.

Strażnik kolejowy złodziejem. Pod­
czas rewizji w  mieszkaniu strażnika 
kolejowego, Liszewskiego, znaleziono 
mnóstwo rzeczy pochodzących z kra­
dzieży z magazynów kolejowych, któ­
rych L. pilnował. Liszewskiego i  je ­
go Żono aresztowano,

W ILNO.
Wilno otrzyma nowy most. M agi­

strat zamierza budowę mostu żela- 
zo-betonowego przez WHjg, vis a vis 
elektrowni miejskiej- Nowy most od­
ciąży stary most „Zielony", wyma­
gający gruntownego remontu. Skut­
kiem budowy nowego mostu rozwi­
nie się dzielnica Pióromont. Budowa 
mostu przewidywane jest na wiosnę 
roku przyszłego.

Pogrzeb zastrzelonego. Wczoraj

TERMINARZ OSTATNICH ROZ- 
GRYWti '» WEJŚCIE DO LIGi

W ARSZAW Ą, 23 października 
(Asz.). Decyzja w  sprawie rozgrywek 
1 (karskich o yeiście do Ligi w gru­
pie wsc%odniej zapadnie podczas me­
czu w Chełmie ?3 bm. nredzy Keverą 
(Stanisławów)— 7 p. p. (e&, (Chełm). 
W wyppdku zwycięstwa Revera we- 
sztaby do półfinałów* zaś w przeciw­
nym razie mistrzem Trupy zostanie 
druży, i Czarnych (Lw ów ).

Półfinały rozpoczęte ud. niedzieli 
meczem Legja — śmigły (3:2) od­
będą się w  naw. dalszycn terminach: 
23 bm. w  Wilnie: sm.gly —  Legja, 
4 listopada drugi półfinał Śląsk —  
.nistrz grupy wschodniej w  Święto­
chłowicach, 11 listopada mistrz gru­
py wscnoaruej —  sląsk, nadto 4 listo­
pada rozpoczynają się ^rozgryw ki fi­
nałowe, przy udziale zwycięzców 
półfinałów i Naprzodu (Lipiny) Roz­
grywki finałowe odbywać się będą 
na punkty, tj. każaj z każdym po 
dwa mecze. Dnia 4 listopada grać bę­
dzie zwycięzca półfinału Legja —  
Śmigły z  Naprzodem (Lipiny).

POCHWAŁA I NAGANA
Zarząd Polskiego Związku Piłki 

Nożnej wysłuchawszy sprawozdań z 
ostatnich meczet międzypaństwo­
wych z Rumunją i Łotwą udzielił po­
chwały całej drużynie, która brała u- 
dziai w  meczu w  Rydza nietylko za 
doskonały wynik lecz także za spor­
towe zachowanie sie.

Graczowi Mysiakowi, który grał 
przeciwko Rumunji udzielono nagany 
za wyłamanie się z dyscypliny, obo­
wiązującej eszystkich graczy repre­
zentacji Polski

Jak się dowiadujemy, mecz z Ru­
munją nie dal deficytu, jak poe-zed- 
nio przypuszczano, lecz Lirzvniósl na­
wet kilkaset złotych dochodu,
FINAŁY PIŁKARSKIEGO TURNIEJU 

SZó S j p m WFGO
W  nadchodzącą s>’ ootę lub iiiedzie- 

lę oabędzie się w  Warszawie dokoń­
czenie piłkarskiego turnieju szóstko 
wego.

Rozegrane zostaną spotkania 
ćwierć finałowe, pół i finałowe. V  *4 
finałach spotkają się drużyny:

?W ATT .1 - ■ F , FALA —  PZL, 
Warszawianka I —  W aiszawrnka II, 
Skoda - P\VATT I.

CRACOVIA ZWOLNIŁA DWÓCH 
■irACZY

CebulaL i Rusin, gracze Cracoyii, 
otrzymali od swego klubu zwolnienie.

KONFLIKT W W. O. Z. P. N.
W  łonie Warsz. Okr. Zw. Piłki Noż 

nc istnieje zatarg, którego przebieg 
przedstawia się następująco.

Polonia zawieszona została za dtug 
zaciągnięty wobec Koleg. Sędziów. 
Przed meczem pitkarsKim ze Skc da 
wiceprezes Polonji i gen. sekr. PZPN, 
inż Mcrliński, uregulował dług wpła­
cając pieniądze na . ęce p. Trocken-

Zarząd W OZPN wydal jednak opi­
nie, że należności dla zarządu WOZ 
PN inkasować może każdy członek 
WUZPN. Decyzja ta dotknęła człon­
ków Wydz. Oier i Dyscypliny, którzy 
uznali, że niepizyznanie im prawa in­
kasowania pieniędzy jest swego ro- 
dzaiu dowodem braku zaufania. Dal­
szy bieg sprawy —  w  toku.
POLACY W REPREZENTACJACH 

FRANCnSKIC "
Dwaj oiłkarze polscy, K/walczyk i 

Jankowski, którzy grali w : francuskiej 
drużynie zawodowej U. C. Yalencien- 
nes otrYymal. obywatelstwo francus­
kie i wobec tego grać mogą w 'epre- 
zentacyjnych drużynach francuskich.

Obaj piłkarze uważam są za czo­
łowych napastników, jacy grają w  za 
wodowych drużynach francuskich.

B o k s

W  połowie listopada otwarta 
zostanie nowa lin ja  kolej o wS) łą­
cząca P łock  z Sierpcem na prze­
strzeni około 36 kilom etrów . Bu- 

J dowę te j lin ji rozpoczęto jeszcze 
I w  r. 1919. Jest to odcinek m agi­

s tra li w ęg low ej Zagłębie —  Łódź 
—  Kutno —  Płock  —  Brodnica. 
Wskutek w o jn y  polsko - bolsze­
w ick ie j w  r. 1920 oraz braku kre­
dytów  roboty zostały przerwane.

POLSKA MA SZANSE ZD uBYć
°UHAR SRODYOWEI EUROPY
Wobec oddania przez Niemcy, ze 

względów politycznych, bez walki obu 
zwycięstw na rzecz Austrji, drużyna 
Niemiec straciła 4 punkty w 1 ibeli 
rozgrywek bokserskich o puhar Euro­
py środkowej co znacznie wyrównało 
szans s Niemiec z Polska i Węerrami. 
Najbliższe mecze przyniosą rozstrzyg 
pięcie.

W  razie zwycięstwa Polski nad 
rppr. Węgier w  stosunku wyższym 
niż 10:6 (nasza przegrana v Buda­
peszcie) Polska będzie miała szanse 
zdobycia puharu.

BOKSER ŁÓDZKI —  FRANK — 
PP7FCH0riZI DO SKODY

Prasa łódzka donosi, że znany pię­
ściarz łódzki, zwycięzca Taborka i Ba 
nasiaka, Frank, przenosi sie do War­
szawy, gdzie zasili szeregi drużyny 
Skody.

R ó ż n e

Dopiero w  r. 1931 M in. Komu­
n ikacji p rzy pomocy finansow ej 
Min. Opieki Społecznej, a następ­
nie Funduszu Pracy, zrea lizow a­
ło budowę te j lin ji. K oszt budo­
wy wynosi 4 m iljony  zł., a w ięc 
1 k ilom etr kosztu je około 113.000 
zł. N a  Iin ji P łock  —  Sierpce u- 
stanowiono dw ie stacje, m iano­
w ic ie : Proboszczow ice i Gozdo-
wy.

Kroniku sądowa

Jw T“ I, r i i i ń .w « 7  ■ Heima, sekretarza WOZPN. wobec cze 
pogrzeb Izraelż • -—go, nł-nkkał natychmiastowe udwie-caDył Się pogrzeo izraeu. unji,.sinego, uzyska, natvchmiastOwe „oawie-

którego, jak już donosiliśmy, za- szenie'' i pozwolenie na mccz ze Sko- 
strzelił policjant w czasie dokonywa- da
nia u mego rewizji. Pogrzeb odbył Zaprotestował przeciwko^ temu p 

sie przy tłumnym udziale publiczno­
ści żydowskiej. Podczas pogrzebu jat­
ki żydowskie bylj zamknięta.

Romanowski, członek Kol. Sędziów i 
wiceprezes Skody, twierdząc, że jedy­
nie Koleg. Sędziów mogło w tym wy­
padku zainkasowac pieniądze.

STRZELECKIE MISTRZOSTWA 
W ARSZAW"

W  dniach 3 — 6 listooada b. r. ad 
będą się w Warszawie zawody strze­
leckie, myśliwskie i łucznicze o mi 
strzostwo stolicy.
ŻYDZ1 W  NIEMIECKIEJ DRUŻYNIE 

OLIMPIJSKIEJ
Pisma zagraniczne przynoszą „ensa 

cyjtiy wywiad z generałem H. Sheril- 
lem, delegatem Stanów Zjednoczo­
nych w Międzynarodowym Komitecie 
Olimpijskim, który m. in. oświadczył, 
że Rząd Niemiecki zaprosił do trenin­
gu olimpijskiego 17 czołowych spor­
towców pochodzenia żydowskiego, 
mieszkających od lat w  Niemczech 
MISTRZOSTWA CZECHOSI OWA­

CJI W  BIEGU LEŚNYM 
V/ mieście Pisku (Czechosłowacja) 

odbyły się uwa leśn: biegi o mistrzo­
stwa państwowe. W  konkurencji pan 
na dystansie 1750 mtr. Zwyciężyła 
wszechstronna Koubkova w czas.c 
6:38,6 sek. W  biegu narów na 5135 
mtr pierwszym był Kosciak w czasie 
16:59.8 sek. ,
POLSKA —  NIEMCY W  ŁYŻWIAR­

STWIE SZYBKIEM 
W  dniach 9 —  10 lutego 1935 toku 

odoedzie się w Zakopanem między­
państwowy mecz w jeżdzie szybkiej 
na lodzie pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Niemiec.

PUR. GADOMSKI B A D A N Y  PRZEZ 
PSYCH IATRÓ W

Warszawa. —  Po trzydniowej 
przerwie wznowiono w Wojskowym 
Sądzie Okręgowym rozprawę, karną 
przeciw por. Gadomskiemu o przy­
właszczenie 90 tys. zł. oraz mjr. 
SzmomewŚKiemu o brak dozoru. O- 
skarżony Gadomski zachowywał s.ę i 
tym razem -w sposób, który stal się 
powodem usunięcia go z sali sądo­
wej. Podnusii głos, wyrażał się obel­
żywie o czynnościach biegłych etc.

Prok. mjr. Mitowski złożył wnio­
sek poparty przez obrońcę, aby Ga­
domskiego poddać badaniu psychia­
trów. Sąd wyraził na to zgodę.

FAŁSZERZ MONET

Warszawa. —  P-zed Sądem Okrę­
gowym stawał wczoraj Jan Niwiński, 
-skarżony o puszczanie w  obieg fa ł­
szywych 2l»-zlotówck.

Stwierdzono, że podrobione bank 
noty rozpowszechniał na bazarach i 
w drobnych sklepach spożywczych. 
Kiedy gc wytropiono i wskazano po­
licjantowi, zaproponował z punie tu 
posterunkowemu łapów’kę i chciał 
mu ją  wręczyć., fałszywemi mone­
tami.

Na rozprawie dowodził, że zrobił 
to tylko dla żartów. Twierdził rów­
nież, że podlega napadom głupoty. 
Musianc fatygować do sądu psychja- 
trów, którzy uznali, że udawanie 
przez Niwińskiego niepoczytalności 
stanowi najlepsza oznakę rozumu.

Sąd skazał Niwińskiego na dwa i 
pół lat więzienia.

Z A B IŁA  UKOCHANEGO

Warszaw*. —  "W strząsający dra 
mat dwojga młodych, Stanisława 
Szymańskiego i Marjj Wojtusówny, 
przeraża swą okropnością.

Znali się uboje od dzieciństwa, ma- 
rzyli o wspólnem pożyciu, które 
wprawdzie zrealizowało się, jednak w 
innych formach, niż wymaga tego 
moralność.

Szymański nie poślubiał Wojtasów, 
ny, ponieważ sprzeciwiała się temu 
rodzina, uważając, że sekretarzowi 
komornika nie wypaoa popełniać ma- 
zaijanst z praczką

Poprzysięgli sobie natomiast w 
kościele podczas mszy zakupionej na 
intencję lepszej pomyślności dozgon­
ną miłość. Mimo to gromadziły się 

1 -hmury trosk na czole dziewczyny,

odczuwającej głęboko, że ślub koś­
cielny to jednak co innego, niż taka 
wzajemna prywatna przysięga. Pró­
bowała więc naitlonić narzeczonego 
do małżeństwa, ale daremnie. Za­
miast rozmowy z narzeczoną, wolał 
grać z kolegami w  ping-pong. Toteż 
Wojtasówna powzięła mocne po- 
stanowienie popełnienia samobój­
stwa. W  tym celu zabrała re­
wolwer jednego z kolsgów narzeczo­
nego, po który pobiegł zaraz za nią 
Szymański. WT mieszkaniu Wójta- 
sówny padły tragiczne strzały dc 
narzeczonego Były to strzały śmier­
telne.

Po zabójstwie, które Wojtasówna 
Dopełniła w stanie najwyższej egzal­
tacji, zakjchana aż do obłędu w  Szy. 
mańskim, dziewczyna popadła w krań 
cowa rozpacz. Sąd jcenił je j stan 
we właściwy sposób i skazał jedynie 
na 8 miesięcy więzienia, zatwierdzo­
ne mimo sprzeciwu prokuratora w 
Sądzie Apelacyjnym.

O 301) 000 ZL.
Gdynia. —  Ciekawy proces o u- 

szczuplenic należności celnych dia 
skarbu państwa toczy rię przed Są­
dem Okręgowym w Gdyni.

Prokuratura miejscowa wytoczyła 
sprawę kamą przeciwko deklaranto- 
wi celnemu, Jesionce, zarzucając mu 
występne działanie na szkodę skarbu 
przy cleniu ljan. Istnieje bardzo po­
ważna różnica w stawkach ce nych 
na ljany i liny, pochodzenia zagra­
nicznego. Urząd celny pobiera od 
Ijar. 5 złotych cła za 100 klg., a od 
lin — 200 złotych.

Gdy oclono ładunek kilkudziesięciu 
tysięcy tonn, jako ljany, okazało się, 
że urząd celny traktuje ljany nie ja ­
ko surowice, a jako półfabrykat- ,

Stąd też wyniki proces. Prokura­
toria Generalna wystąpiła przeciwko 
dekiarantowi celnemu z powództwem 
o 300.000 zl.

Grad na Wileńszczyźnie
W IL N O , 24. 10 (te l w ł.)- Dnia 

22 b. m. przez cały dzień w  gm i­
nie ostrowskiej padał grad nie­
zwykłej w ielkości W e w siach : 
Zameczek, L itnów , K ie lc , M i­
chaiłów  i W ereczynow  grad po­
w yb ija ł szyby w  oknach, naraża­
jąc m ieszkańców na straty.
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Leży przed nami wydawnictwo p. t. 
„Walka z gruźlicą w Polsce1'. Mamy 
tam przedstawioną historję wysiłków 
zwalczania tej strasznej choroby 
i opis współczesnej akcji w tym kie­
runku. Wydanie takiej pracy jest rze­
czą pożyteczną, chociaż nie najważniej­
szą. Są także ilustracje zakladu-w lecz­
niczych. Może to też potrzebne dla po­
budzenia ofiarności.

Są także fotograjje lekarzy zasłużo­
nych zo akcji zwalczania gruźlicy. Je­
śli chodzi c zmarłych, to piękny dowód 
pamięci, ale są także fotografje leka­
rzy współczesnych, iwspółcześnie prakty 
kujących, a nawet... redagujących to 
wydawnictwo. Przytem, rzecz charakte­
rystyczna, że fotografie lekarzy zmar­
łych, barazo wybitnych i bardzo za­
służonych, jak dr. Chałubiński, dr. 
Dłuski, dr. Dębiński, dr. Dunin, dr. 
Dobrzycki i inni, zajmujp po pół stro­
ny i są wydrukowane na papierze z-wy- 
czajnym, natomiast fotograjje lekarzy 
-współczesnych na osobnych kartkach, 
na Papierze kredowym. Zawsze to kil­
kaset złotych kosztuje.

Nasuwa sif  jedno pytanie. Czy leka­
rze, którzy postanoioili na ten cci prze­
znaczyć kilkaset złotych z  funduszów 
publicznych, widzieli nędzę, najlepsze­
go sprzymierzeńca gruźlicy? Czy nic
zastanowili j ę nad współzależnością
reprezentacyjnej rozrzutności i nędzy 
musf

Ludziom sir ciągle jeszcze zdaje, zc 
Polska jest bogatym krajem, w którym 
na wszystko można sobie pozwolić. A 
tak nie jest. Kilka foiografij na kredo­
wym papierze więcej —  to o jednego 
pacjenta mniej w sanatorium przez 
dzea albo trzy miesiące.

Groźba p o d w yżk i o p ła t te le fon icznych  o 136 procent

Warszawa szturmuje basztę (edergrena
Spadek połączeń o 70 miljonów. — Konieczność obniżki opłat.

Obniżka abonamentu te le fo ­
nicznego.Zam iast dotychczasowej 
op łaty stałej w  wysokości 22 zł. 
(w  W arszaw ie ) za jeden te le fon  
z pojedynczym  kontaktem, ma 
być wprowadzona opiata 15 zł. 
m iesięcznie. W ięc  zniżka.

Au torem  tego projektu  jest po 
dobno sam prezes Po lsk ie j A k c y j­
nej Spółki T e le fon iczn e j b. M in. 
Przem ysłu  i Handlu gen. F erd y ­
nand Zarzycki. Hasio rzucone 
przez rząd —  w yrów nan ia  cen 
wdół —  i na tym  odcinku ma do­
czekać się rea lizac ji. R ea lizac ji 
jednak jakże smutnej.

Co bowiem  oznacza obniżka 
cen abonamentu te legra ficzn ego  
w W arszaw ie?  Wzrost ceny roz­
mowy telefonicznej o 136 pro­
cent!

W yda je  się to w prost n iepraw ­
dopodobne. Zw iaszcza, że rząd 
stara się przeprow adzić obniżkę 
cen niektórych artykułów', że ce­
ny od trzech busko la t m ają ten­
dencję zniżkową, a zarobki skur­
czy ły  się znacznie. W  tych w a­
runkach P A S T  decyduje się na 
podwyżkę opłat, przeprowadzając 
formalnie zniżkę.

„O B N IŻ K A " 7, 11 CR. N A  25 GR.
ZA  1 R O ZM O W Ę !

Sprawa jes t jasna, Abonam ent 
m iesięczny obecny opłacany su­

mą 22 zl. daje prawo do korzy­
stania z kontyngentu 200 roz­
mów. A  w ięc w  przyb liżen iu  ce­
na jednej rozmowy wynosi 1 1  gr.

N ow a  abonament m iesięczny, 
według projektu F A S T , ma kosz­
tować 15 zł. m iesięczn ie przy kon­
tyngencie 60 rozm ów ! (d w ie  roz­
mowny dzienn ie ). Rozm owa więc 
kosztowałaby 25 gr., zam iast do­
tychczasowych 11 gr. M ów ien ie 
w ięc w  tych warunkach o „obn iż­
ce", je s t albo nieporozum ieniem , 
albo ordynarnym  żartem.

Kontyngent 200 rozm ów m ie­
sięcznie jest zb liżony do gran icy  
norm alnej używalności, kontyn­
gent 2 rozm ów dziennie, po tak 
wysokiej cenie, o tw iera prostą 
drogę do likw idac ji telefonów'.

6 A P A R A T Ó W  N A  1000 M IESZ­
K A Ń C Ó W

W edług danych statystycznych 
(M ał. Roczn. Stat.yst 1934 r. str. 
76), gdy w  Polsce na 1O00 m iesz­
kańców’ przypada za ledw ie 6 apa­
ratów, to w’ N iem czech jest ich 8 
razy w ięce j, bo 48 na 1000, wre 
F ran c ji 29- w  A n g lji  44, w  Szwe­
cji 89, w’ N o rw eg ji 70, w  D an ji 
102 (17 razy  w ięce j n iż w P o l­
s c e !) itd .: nawet w  A u s tr ji jest 
37 aparatów  na 1000 m ieszkań­
ców, a w  A u s tra lji 77 —  a w ięc

zgórą 12 razy  w ięce j n iż w P o l­
sce.

Zm niejszen ie ilości aparatów’ , 
n iew ątp liw e po tak o lbrzym iej 
podwwżce, zb liży  nas do Z. S. R 
R., gdzie  liczba aparatów  w yn io­
sła 3 na 1000. A le  Sow iety są w 
innych warunkach, a zresztą w  
ciągu trzech  la t Z. S. R. R. zw ię ­
kszył swój sprzęt te le fon iczny  z 
260 tys ięcy  aparatów  na 463 tys 
(a  więc o 78 proc.), Polska zaś w 
tym samvm czasie z 162 tys. na 
199 tys. (co  stanow i zaledwie 23 
procent). Ponadto trzeba w’ziąć

W  K IL KO W !ERSZACH

PIERW SZE W Y N IK I ROKOWAŃ 

HANDLOW YCH POLSKO- 

ANG IELSKICH

N ie ! Przedsięb iorstw o kw itn ie .'

W  związku z postępem rokowań 
handlowych z Anglją nastąpiła mię- 

. dzy przewodniczącymi delegacji pol-
Fo.ska Akcyjna  Spółka Te le fom - ^  i angielskiej wymian; listów, u- 
czna (P . A S T . ) o-zedsięb ior- iż 2 jednej strony r2ad

stw o o kapita le mieszany m poi- - zjednoczonego Królestwa nie wpro- 
sko - szwedzkim, w którym w ięk -\ vadzi pr2ec dniem 31 Trudn t źad. 
szość (51 p r o c )  ma państw ow y,nych . iwych warunLow> ^  mo. 
kapitał polski, eksDloatu.e na za - 'p }jd)y D0g-orsZyd obecny stan w od- 
saaach monopolu sieć te le ton icz- ' niesieniu, do eksportu bekonów’ z Pol­
ną W arszawy, Łodzi, Lublina, Bia- ski do w  Brytanji, z drugiej zaś
łegostoku i t. d.

Jak Drzedstawia się obrót?

strony —  rząd polski obniża cło na 
śledzie świeże, importowane z An­
glji przez porty polskiego obszaru 

I )  łączny dochód sp ó i- jceineg0 —  do wysokości 1 zł. od 100 
ki (z e  wszy stkich ośrodków ) wy- kgi> a na -ledzi< solone importowane 
niósł 27.559.000 zł., w ydatki z a ś ta sama drogą) do 16

pod uwagę, że przytoczone dane 22.457.000 zł. (w szystk ie ) tak, ż e ! za beczkę. 
odnoszą się do la t 1928 —  1931, chysty aochód netto wyniósł
pc których  p rzyrost w  Z. S. R. R. 
jes t znacznie większy’, w  Po lsce 
zaś niety-lko nie potęgu je się, ale 
w ręcz przec iw n ie  notowany jes t 
od r. 1930 stały spadek ilości apa­
ratów’ .

Weszła w  życ  e

hau a ordynacja podatkowa
W  Dz Ust. R. P. z dn. 25 paździer­

nika r. b. ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie wykonawcze do ustawy o or­
dynacji podatkowej, która weszła w 
życie z dniem i-go października r. b.

Rozporządzenie zawiera ścisłą inter­
pretację przepisów nowe i ordynacji po 
datko-wej, wskuzując skarbowym orga­
nom wykonawczym sposoby wprowa­
dzenia w  życie nowych przepisów pro­
ceduralnych podatkowych.

Rozporządzenie to posiada wielkie 
znaczenie dla całego życia gospodar- 
czego.

KOMISJE O D W O ŁA W C ZE
Ustawa o ordynacji podatkowej ttpo- 

ąażnia ministra skarbu do wyznacze­
nia i powołania odpowiedniej ilości ko­
misji odwoławczych oraz ich składu.

Rozporządzenie wykonawcze ustala, 
że komisji tych będzw. 18. po jednej 
komisji na województwa: białostoc­
kie, poleskie, pomorskie, stanisławow­
skie, tarnopolskie, wołyńskie i V ilcu- 
skie, przyczem składać się one będą 
z 24 ch członków Również po jedne] 
komisji odwoławczej w składzie 36-ciu 
członków otrzymują województwa: kio 
lcckic, lubeslkic, lwowskie, ni. Lud... m. 
Warszawa, woj. poznańskie i woj. 
warszawskie oraz woj. śląskie. Poza­
tem woj. łódzkie z wyłączeniem m. 
ł oózi otrzymuje komisję odwoław­
czą w skiadzic 24-ch członków.

Pierwsze komisje odwoławcze po­
winny być ukonstytuowane przed 30 
października b. r z kadencją na okres 
do dnia 31 grudnia 1936 r. W  tym 
celu dyrektorzy Izb skarbowych po­
winni wezwać pisemnie właściwe in­
stytucje do przedstawienia kandydatów 
na wymaganą ilość członków komisyj 
odwoławczych i zastępców członków.

TER M INY U K O Ń C Z E N IA  W Y - 
Ml ARÓW  P O D A T K O W Y C H

Zgodnie z rozporządzeniem mini­
stra skarDu ustanowione zostały na­
stępujące terminy ukończenia wymia­
rów podatkowych: 1) podatku grunto­
wego do dnia 31 marca. 2) podatku 
od nieruchomości w  gminach miejskicn 
do dnia 31 marca, 3) podatku od lo­
kalu do dnia 31 marca, 4) podatku od 
placów budowlanych również do dnia 
31 marca, 5) podatku przemysłowego 
od obrotu: a) dla osób fizycznych, nie 
prowadzących ksiąg handlowych do 
dnia t maja, b ) dla osób fizycznych, 
prowadzących księgi handlowe, do dnia 
1 października; ó) podatku dochodowe­
go nadzwyczajnego od niektórych za- 
źęć zawodowych eraz wojskowego: a) 
dlu osób fizycznych, nic prowadzących 
ksiąg handlowych, do dnia 15 sierpnia, 
b) dla osób fizycznych, prowadzących 
księg' handlowe dr> dnia J październi­
k a - /) podatku przemysłowego od obro
tu i dochodowego dla osób prawnych: 
ay podlegających kompetencji urzędów 
skarbowych do dnia I października, b) 
poJlegającycb koinpctcncj' Izb skarbo­

wych do dnia 31 grudnia.

PR ZE SU N IĘ C IE  TE R M IN Ó W  
P ŁA T N O Ś C I

Minister skarbu zarządził też nastę­
pujące przesunięcia terminów płatno­
ści podatków:

a) Podatku gruntowego:
i-a rata .do dnia 30 kwietnia, 2-ga 

rata do dnia 30 listopada.
b) Podatku od nieruchomości:
i-a rata do dnia 30 kwietnia, 2-ga 

rata do dnia 31 lipca, 3-cia rata do 
dnia 31 października, 4-ta rata do dnia 
31 stycznia następnego roku.

c) Podatku od lokali:
i-a rata do dnia 30 kwietnia, 2-ga 

rata do dnia 31 lipca, 3-cia rata do 
dnia 31 października, 4-ta rata do dnia 
31 stycznia następnego roku.

W  tych samych czterech ratacli 
płatny jest podatek od placów budo- 
” lanych.

Co się zaś tyczy podatku przemysło­
wego od obrotu, to płatny on jest do 
dnia 31 maja, przyczem zaliczki kwar­
talne na poczet podatku przemysłowe­
go od obrotu należy- uiścić za i-y 
kwartał do dnia J* czerwca, za 2-gi 
kwartał do dnia 15 sierpnia, za 3-ci 
kwartał do dnia 15 października i za 
4-ty kwartał do dnia 15 lutego nastę­
pnego roku.

Podatek dochodowy jiłatny jest do 
dnia 15 września, przyczem pierwsza 
rata z tytułu różnicy płatna jest do 
dnia 15 kwietnia, druga do 15 czer­
wca, trzecia do 15 września, czwarta 
do 15 grudnia.

O D W O Ł A N IA  1 IN FO R M AC JE
Przed upływem terminu do wniesie­

nia odwołania służy płatnikom prawo 
otrzymania od władz skarbowych ust­
nych informacyj, dotyczących określe­
nia podstaw wymiaru oraz obliczenia 
przypadającego podatku.

W  przypadkach, gdy płatnik zwróci 
się przed upływem terminu do wniesie­
nia odwołania z pisemna prośbą o wy­
danie podstaw wymiaru, należy udzie­
lić mu na piśmie uzasadnienia. Uzasa­
dnienie powinno zawierać dane faktyc: 
nc i podstawy prawne, na których o- 
parto wymiar podatku.

Władze skarbowe obowiązane są u- 
dziclać płatnikom na ich żądanie także 
odpisów protokułów, zawierających 
istotne części zeznania świadków i o- 
pinjc biigłych.

Przewodniczący komisji odwoławczej 
może wnosić skargę do Najw Trybu­
nału Administracyjnego, wżeli orze­
czenie komisji odwoławczej ujawnia 
dowolną ocenę stanu faktycznego,' usta 
lonego w aktach wymiarowych lub w 
inny sposób narusza przepisy ustawo 
wc.

Osuby obowiązane do składania ze­
znań o dochodzie, uiszczać będą przed­
płaty w wysokości połowy kwoty, ja­
ka przy pada‘,(.)d zrznanego dochodu: 
osoby tizyczne — do dn. I marca roku 
podatkowego, osoby prawne — do dn. 
dn. 1 czerwca- roku podatkowego. Oso­
by, obow lązane do składania zc/nań o

dochodzie, kture w wyznaczonym ter­
minie zeznań tvch nie złóż*, powinny 
w terminie wyżej wskazanym wpłacić 
połowę podatku, wymierzonego za po­
przedni rok podatkowy.

Zaliczki oraz przedpłaty na poczet 
podatków Izby skarbowe mogą odra­
czać lub rozkładać na raty- na okres 
czasu nie przekraczający ó-cin miesię­
cy, urzędy zaś skarbowe na okres cza­
su nie przekraczający 2 miesięcy.

O B C IĄ ŻE N IE  A P A R A T U .

5,102.000 zl., czyli 20 procent o
brotu. Jak w idzim y interes nie 
je s t kiepski.

Jest to pierwszy rezultat, polsko- 
angielskich rokowań o nowy traktai 
handlowy. Dalsze rokowania są w to­
ku.

Z W A R S Z A W Y  W Y C IĄ G N IĘ T O  z  POBYTU ANGIELSKIEJ DELE- 
P O N A D  8 M ILJO N Ó W  ZŁO T Y C H ’ G VCJI PRZEM YSŁU W ŁÓ KIEN N I-

W  r. 1933. z eksploatacji sieci 
warszawskiej wpłynęło 18.640.000 

W  Polsce na 1 aparat wypada z }.( w ydatk i zaś w yn iosły
roczn ie 3511 rozmów- m iejscowych 
(M a ły  Roczn. Stat. 1934). Jest to 
ogrom ne przeciążen ie aparatu. W  
krajach o normalnem. przystoso­
w anej do potrzeb sieci, ilość śre­
dnia rozmów rocznie na jeden a- 
parat waha się w  granicach 600—  
700.

SK ĄD  SIĘ W Z IĘ Ł Y
„2 R O ZM O W Y  D Z IE N N IE ".

Tu odnajdu jem y klucz m agicz­
ny pom ysłów  P. A . S. T.

P rzy  dwu rozm owach dziennie 
na aparat wypadałoby... roczn ie 
ponad 720 rozm ów, a więc powyżej 
przeciętnej granicy normalnego 
obciążenia aparatu w  wielu  kra­
jach.

Otóż P. A . S. T . nie zwróciła u- 
w ag i na następujące fa k ty :

1) Granica 600 —  700 rozm ów

10.384.000 zł./ a w ięc nadwyżka 
dochodu w yn iosła  8.256.000 zl.

IN S T Y T U C J A  *

„U Ż Y TE C Z N O Ś C I P U B L IC Z ­
N E J"...

Tak przedstaw ia się 
sytuacja. W idać, oczyw iście, że 
dochody z przedsięb iorstw a P  A. 
S. T., jako z przedsięb iorstw a u- 
żyteczności publicznej, są ogrom ­
ne.

Zadaniem przedsiębiorstw  tego 
typu jest służenie jaknajszerszym  
masom zaspakajanie ich potrzeb. 
P. A . S. T . tego nie robi. Jest 10 
tem  dziwn iejsze, że państwo px>- 
siada w  zarządzie spółki głos de­
cydujący-. A  ju ż naigrawaniem  
się jest, je że li spółka próbuje 
w brew  o fic ja ln ym  posunięciom

CZEGO W  POLSCE 

W  lokalu Związku Przem; siu Włó- 
kienniczegu w Państwie Polskiem w 
Łodzi odbyła się pierwsza wstępna 
konferencja z delegacją angieisidego 
przemysłu włókienniczego, na której 
szczegółowo badano wzory, jakie goś­
cie angielscy przywieźli.

Goście angielscy zwiedzali następ* 
obecnie nie łódzkie zakłady przemysłowe.

INFORM ACJE EKSPORTOWE 

Ukazał się Nr. 30 wyd. Państ. 
Instytutu Eksportowego p. t.: „In for­
mator Eksportowy" Numer ten za­
wiera informacje o możliwościach 
zbytu szeregu wytworów polskich. 
Omówiono ponadto szereg aktual­
nych wiadomości, interesujących eks­
porterów polskich.

'P o m ija m y  ju z  nosens _____
nego dziś środka komunikacyjne- za łożtm a pl.0ponowanej „obniżki* 
go-

Stosuje się w ięc n iesłychanie 
niskie opłaty insta lacyjne, oraz 

•niskie ta ry fy  (choć o różnych sy-

R A T A L N A  S P Ł A T A  N A L E Ż N O ­
ŚCI PO D A T K O W Y C H

Rozporządzenie wykonawcze zawiera 
przepis, że Izba skarbowa wiadną jest 
zezwalać na ratalną spłatę wszelkich za 
lcgłości podatkowy ch bez ograniczenia 
czasu, do kwoty zaś 200000 na okres 
czasu nie przekraczający dwóch lat, 
oraz odraczać spłatę wszelkich zaległo­
ści podatkowych do kw oty 200.000 zl. 
na okres nie przekraczający 6 miesię­
cy dla poszczególnych płatników, 7 wy­
jątkiem zaliczek i opłat na poczet po­
datków.

Urząd skarbowy natomiast władny 
est zcwalać na ratalną spłatę wszel­
kich zaległości podatkowych do kwoty
50.000 zł. na okres czasu nic przekra­
czający- 6 miesięcy i do kwoty 20.000 
zł. na okres czasu nie przekraczający 
18 miesięcy oraz odraczać spłatę wszeł-
ich zaległości podatkowych do kwoty

50.000 zl. na okres nie przekraczający 
2 miesięcy dla poszczególnych płatni­
ków, z wyjątkiem zaliczek i przedpłat 
ua poczet podatkuw.

U M O R Z E N IA
Izba skarbowa ma prawo umarzać 

zaległości podatkowe w podatku grun­
towym i podatku od nieruchomości w 
gminach wiejskich oraz od niektórych 
budynków w gminach wiejskich do 
kwoty IOOO zł. dla poszczególnych płat­
ników w ciągu roku budżetowego.

W  pozostałych podatkach państwo­
wych Izba skarbowa ma prawo lima 
rzać zaległości podatkowe do kwoty 
10.000 zł. w każdym podatku dla po­
szczególnych płatników w ciągu roku 
budżetowge.o.

Izba skarbowa ma prawo obniżać 
lub umarzać narosłe a nicuiszczonc 
kary za zwlokę i ousetki za odrocze­
nie bez względu na ich wysokoś'

Urząd skarbowy ma prawo umarzać 
zaległości podatkowe do kwoty 100 zł. 
w każdym podatku, z wyjątkiem po­
datku gruntowego od nieruchomości 
oraz od niektórych budynków w gmi­
nach wiejskich, spadkowego, od daro­
wizn dla poszczególnych płatników w 
ciągu roku budżetowego.

W EJŚCIE W  ŻYCIE
Rozporządzenie weszło w życic z 

dniem ogłoszenia, przyczem postano­
wienia o przesunięciu terminów platno- 
ści podatków wchodzą w życie z dniem 
i-go stycznia 1935 r. — Do rozjiotzą- 

dLwjiia dołączonych jest dwadzieścia 
k:lka wzorów formularzy*

! rządu, zm ierza jącym  do obniżenia 
na 1 aparat roczn ie przypada na cen> przeciw staw ić 136 procento- 
k ra je o w ie lokrotn ie  w yższe j Le z- Wą ukry-tą podwyżkę i to wtedy, 
bie stosunkowej aparatów  (śred- przedsięb iorstw o daje 20 pro- 
nic 5-cio, 6-krotnie w y ż s z e j ) ;  j cent czystego dochodu (od  sumy 

2 ) W ystępu je  ońa w  kra jach  o ob ro tów ), 
dużej przystępności urządzeń te -j GdyDy log ika  P . A . S. T. zw ycię 
lefon icznych . J żyła, podobne obniżki możnaDy,

P R ZY C ZY N Y  N IS K IE J  S K A L I. , ^la jdR> zastosować w  innych
dziedzinach.

Jak dochodzą do te j g ran icy  w  
n iektórych k ra jach? P rzedew szy­
stkiem przez jak  najszersze udo­
stępnienie telefonu, jako niezbęd-

A T A K  N A  W A R SZA W SK IE  
K IESZEN IE .

Podróżuj
samolotem
B iO P  M I M

Md giełdach
GIEŁDA PIE N IĘ ŻN Ą  a 

Waluty: Dolar 5,26 franł francu­
ski 34,85; frank szwajcarski 172,25; 
funt szterung 26,28; na rn.a niemie- 

samego cka 185ł szyling austrjacki 99; koro- 
■ na czesKa 21,7<).

Monety: Dolar złoty- 8,91; rubel 
1 i szkód, jak ie  ona w  naszym ubo- zi 0ty 4,58,5. 

gim  system ie kom unikacyjnym  j Bewiay; Berlin 213,30; Belgja 
w yrządził tby w  rnzie w prow adzę-, Holandja 358.75; Kopenhaga

- - - t ma, —  chodzi także o rzesze abo-, r o :. v n,vv tot.ic /kabell 5.28.75-
stemacu, kon ngentowe, bezkon-j nentdw £ zy ten atak na lch kie- Pary l 54*91; Praga 22,10; Śzwajcer-
tyngen-owe i t. d .) za korz,vr ln l6 j szenje j esj; dopuszczalny? czy jest ja  172,74; Sztokholm 135,65; Włochy
z połączeń telefon icznych . Skm ki, połądany? W arto  nad tem Bię za_ 15t38.
sa w yraźn e : stanowić

1 ) c iąg ły  w zrost liczby te le fo ­
nów,

2 ) rozw ój sieci,
3) zw iększen ie dochodów przed 

s ieb iorstw  telefon icznych .

L IN J A  SP \D K U .

U  nas stosuje się metodę spe­
cyficzną. Podnosi się ta ry fę  za 
rozm owy, zm niejsza kontyngent. 
O czyw iście oznacza to pełne zaha­
m owanie rozw oju  sieci te le fon icz­
nej, n iszczen ie p rzyzw yczajen ia  
do korzystania z te lefonu  i na dal­
szą metę nie zyski, ale straty.

S traty te są w ielostronne. T ra ­
c i przedewszystkiem  ludność, któ­
ra musi jeszcze w X X  w ieku uwa­
żać te le fon  za luksus 1 odzw ycza­
ja ć  się od niego, traci obrót i ży ­
cie gospodarcze, gdyż w  w ielu  
wypadkach brak telefonu hamuje 
lub opóźnia w ie le  działań ekono­
m icznych, trac i pośrednio pań­
stwo. może stracić, p rze liczyw szy 
się, przedsiębiorstwo.

Dość zaznaczyć, że od r. 1930 
ilość rozmów w stosunku do roku 
1933 zm alała o blisko 70 m iljo ­
nów  ( ! ) .  Spadek je s t stały.

Taksamo jes t z ilością  apara 
tów  od 1930 r. (do którego to cza-] 
su w zrasta ła ), obecnie c iąg le  spa­
da tak, że w  porównaiu z r. 1933 
różn ica wynosi 23.000 aparatów.

T e  liczby m ówią dość wyraźn ie. 
Polityka, którą chce zastosować 
P. A . S. T., g rozi rozw ojow i te le­
fonów  w  Polsce, rea lizow an ie fa ­
talnych pomysłów jest samobój­
stw em.

W IE L E  M Ó W IĄCE  FAK TY .

Podobno te le fon y  w  W arszaw ie 
m ają być p rze ję te  przez M in ister­
stwo Poczt i T e leg ra fów . P a ra ­
doks byłby jeszcze w idoczn iejszy. 
Z jednej strony obniżka ta ry f po- 
cztowy-ch, z drugiej zam assowana 
136-proeentowa podwyżka op łat za 
te le fon y ! Gdzie konsekwencja?

W arszaw a atakuje basztę Ce- 
dergrena. P ros ty  rozsądek kazał­
by zarzucić n iew łaściw e pom ysły 
„obn iżk i". W  każdym razie  n a j­
mocniej sza. broń przeciw  P  A . S. 
T -c ie  posiadają abonenci, być mo­
że zechcą z n iej skorzystać. Spa­
dek liczby rozm ów i ilości abo­
nentów- jes t groźną przestrogą.

O BNIŻYĆ  O P Ł A T Y  T E L E F O  
N IC ZN E !

W alczono energiczn ie  o obniż­
kę ceny w ęgla, elektryczności, 
walczy się o zniżkę cen gazu i ko­
mornego. bo tego w ym agają  oko­
liczności, zw iększenie siły  nabyw­
czej złotego i powszechny spadek 
zasiłków’ i uposażeń. Kon.ecznoś- 
cią jest rów n ież obniżka opłat za 
telefon , a le obniżka faktyczna i 

i prawdziwa. Taka obniżka musi j nastąpić. N aw et P . A . S. T  zro­
zumiała, że abonament kosztuje, 
za drogo... A le  wnioski, jak ie w y­
ciągnęła z tego faktu  i projekt, ja ­
ki wy snuła P. A  S T. są najnie- 
w iaściw sze

W yda je  się rzee2ą m ożliwą, ie  
projekt P  A. S. T. nie doczeka się 
rea lizac ji.

Zwiększyć dochód przez rozsze­
rzanie i udostętiinanie sieci a nie

To jest

IN T E R E S Y  P. A. S. T .

Jak stoją in teresy P. \ S. T j|
Czy rzeczyw iście ź le?  Czy trzeba* p jzez podwyższanie opłat 
stosować aż tak szkodliwe i nie- jedyna droga, 
popularne środki, aby ratować ( Opłaty obecne są zbyt w ygóro- j gLgk t o n r  w ten: żyta 76? żorn. U -

Papiery procentowe. 3 proc. Poi. 
Budowlana 48; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 54,5; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117,50; 5 pzoc. Poż fon wersyjna
67,90; 7 proc. Poż. Stat.uzacyjni,
78,75: 4,5 proc. L isty Zast. Ziemskie 
52; 6 proc. Obligacje m. (Warszawy
V I I I  1 IX  em.

Akcje: Bonk Poiski 96,"5; Lilpop 
10,80; Sta fachowi'e 13,75; (Wrrsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 27,5; Ostro­
wiec 22.

G iEŁD A ZBOŻOWA
Warszawa, 23. 10. —  Giełda z bożo* 

wa franco Warsiawa za 100 kg.: ży ­
to I  stmdrrt 7U0 gl. 16,75— 17,25; 
I I  stand. 687 gl. 16,25— 16,75; psze­
nica ian  czerwona szkust: 776 gl. 
20,25- 21,25; pszenica jednolita 742 
gl. 19,25— 20,25; pszenica zbierana 
731 gl. 18,25— 19,25; owies I I  itan- 
darl lekko zadeszczony 768 gl. _5,75 
— 16,75; I I I  stand. 438 gl. 15,25— 
15,75; jęczmień przemiałowy- 6"8/673 
gl 13,-o— 19,50; 620,5 gl. c6,00--
l6,50; jęczmień browarny '689 g*.
20,50— 22,00; jęczmień c —adze 649 
gi. 16.50- -17,00;’ groch polny z wo-k. 
28— 30; groch Wiktorja z work 47—  
52; Wtyka 23.50— 24,50; peluszka 22,00 
— 23,00; rzepak i rzepik zimowy 43,50 
— 45,00 ; -zepak i rzepik letni 3a,00— 
40,50; łubin niebieski 7,00— 7,50; łu 
bin. żółty- 9,00— 10,00; koniczyna czer­
wona surowa 115,00- -.130,00; koni- 
czy-na czerwona (bez kaniank o czy­
stości 97 proc 135,00— 150,00, kor i- 
czyma biała surowa o czystość. 97 
proc. 95,00— 120,00; koniczyna biała 
surowa 70,00— 90,00; mak niebiesl 
z workiem 44,00— 48.00; ziemniak, 
jadalne 3,25— 3,50; maks Poznnna 
gat. 1 B 33,00— 35.00; I  C 31.0U- 

00; I  D 29,00— 31,00; I  E 27,0 » -  
29.60; 'gat. i! B 25.00 -27.00; 11 D
24.00— 25.00; l i  F  23,00— 24,00; I I  G
22.00— 23,00 mąka żyt„ia  I  95 proi
25.00— 25,50; make 0-65 "rac. 24,no 
-24,50; I I  gat. ls,00— 15,u0 mąka 
żytnia razowa 18,00— 19,oO; mąka 
żytnia poślednia 14,00— lb,00; otrę­
by pszenne gr. stand. 11,50— 12,00; 
pszen. średi.le 10,50— 11,00; obręby 
pszenne miałkie lu,50— li,00; ■‘ ytiu* 
9,25— 9,75; kuchy lniane 16,50— 17,00; 
rzepakowe 13,01)— 13,50; *.uchv sło­
necznikowe 42-44 proc. 17,50— 18,00; 
śruta sojowa 21,00— 21,50; S’emię 
lniane 43,50— 45,00 Ogólny obrót

przedsięb iorstwo od ruiny ? I wane 1 musza zostać obniżone! Isposopieme spokojne
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Za sto rubli — prawo do (alego Nurwida
Rtwelacje pref. Piniego o trerzakcji Miriama

Prof. Pi ni ogłosił w  ostatnim 
numerze „Wiadomości Literac­
kich" artykuł, oświetlający w 
nieoczekiwany sposób kulisy spra 
wy o prawo wydawania dziel N or­
wida, toczącej się między wy­
dawnictwem J. Mo.rtkowicza i 
Mir'amem z jednej strony, a prof 
Pinim i „Bibljoteką poetów pol­
skich" z drugiej.

Prof. Pini na podstawie akt 
sprawy formułuje nastąpującs za­
rzuty. Po pierwsze —  Miriam nie 
jest właścicielem praw autorskich 
do dziel Now  da, ponieważ nabył 
je  melega'nie, po drugie —  Mi- 
riam wyzyskał Annę Norwidową, 
wykorzystując przy tranzakcji jej 
krytyczną sytuację inaterjalną, 
po trzecie —  Miriam, jako autor 
polskiej ustawy, spreparował ją  
w  ten sposób, ażeby zapewnić so­
bie prywatne korzyści.

P ro f . Pini 'otrzym ał obecnie 
a k ty  sprawy i to sprawiło, że ta- 
■iemn.ca prysła. Z załączonego do 
■skargi dokumentu okazuje się, że 
M friam - Przesmycki kupił w r. 
1909, a  w ięc tu i przed rozpoczę­
ciem  druku „Pism  zebranych", od 
w dow y po b-acie Cyprjana, Lud­
w iku  Norwidzie, „ogół praw  au­
to r s k ic h  Cyprjana Norw ida" za 
n ie p ra w d o p o d o b n ą  su m ę 100  r u ­
b li. czy li 245 ko ro n .

J a k  w  szczegółach przedstawia 
się t a  trrnzakeja? Przedewszyst- 
łdem  A n n a  Norwidową b y ła  tylko 
p o w in o w atą , a  nie krewną p:M y, 
m ą t zas je j umarł przed Cypria­
nem . w ‘ęc praw jego nie odzie­
dziczył i przekazać je j nie mógł. 
N a  ro z p ra w ie  sądowej Miriam  
b ęd z ie  musiał wykazać, czy istot­
nie m a prawo do spuścizny po 
N orw idz ie .

N a s tę p n ie  —  w  chwili zawiera­
n ia  t r a r s a k c j i ,  A n ra  Norwidową, 
j« pochodzen ia  Francuzka, ży ła  
w ów czas w  K rak o w ie  p o p ro s tu  w  
o s ta tn ie j  nędzy . To umożliwiło j 
M in a m o w i dob ic ie  ta r g u  z a  s t o 1 
ru b li .

A  te ra z  sprawa ustawy. Skar­
ga Miriama opiera się na art. 20 
po lsk iego  praw a autorskiego. A r ­
ty k u ł te n  ustala trwanie prawa  
autorskiego na lat 50 po śm.erci 
a u to ra ,  poczem mówi;

„Względem utworów, niewyda- 
nych za życia (pośmiertnych), 
p ra w o  autorskie gaśnie w  50 lat 
lat od jego śmierci. W  razie wy­
dania takiego utworu w  ostatniem 
dziesięcioleciu czas trwania pra­
w a  autorskiego przedłuża się o 
lat dziesięć".

P ro f. Pini zastanawia się nad 
celem  prawnym tego paragrafu.

„Komu i kiedy mógł być po­
trze on j  taki paragraf?  —  pisze 
prof. Pitii. —  Kiedy brak takiego

postanowienia spowodował jakąś 
krzywdę spadkub:erców u nas, 
czy gdzieindziej? O wypadku ta­
kim głucho zupełnie, a wobec pół­
wiekowej ochrony prawnej nie­
podobna przypuścić, aby rodzina 
autora przechowywała jakie- "en- 
ne jogo autografy puza ten okres 
czasu —  bo i poco0 I  dopiero, 
gdy tak myślimy i szukamy, tra­
fiamy na jedyny chjba wypr-i k, 
w’ którym ten bezsensowy para­
g ra f mógł być komuś pożytecz­
ny: —  p. Przesmyckiemu dla ze­
branych przez niego autografów  
Noro ida. I  teraz wyjaśnia się 
wszystko"

Zdaniem prof Piniego wyjaś­
nia się związek między osobli­
wym tekstem ustawy, a prywatne- 
roi -'nteresami je j autora.

Wyjaśnia się też, dlaczego Mi­
riam tak długo trzymał autografy  
Norwida pod korcem.

„W  r. 1925 —  czytamy w  arty­
kule prof. Piniego i —  kiedj jei

tekst (t. j. tekst ustawy) wykań- f milczenie praw do dzieł Nony ida 
czai, upłynęło zaledwie 15 lat od 1 i zaniechanie wydrukowania na 
chwili rozpoczęcia druku „Pism j książce konwencjonalnego „Copy- 
zebranych" Norwida, a tylko już 
9 lat pozostawało do 50-lecia jego 
śmierci, w tece zaś wydawn'czej 
p. Przesmyckiego pozostało jesz­
cze sporo rękopisów. Jeżeli wyda 
je teraz, to zaledwie przez lat kil­
ka będzie mógł czerpać owoce ze 
swTej pracy, a potem lada kto bę­
dzie mógł je drukować".

Jak zaradzić? Rada prosta —  
odpowiedni paragraf w  ustawie i 
wydanie Norwida akurat w prze- 
pisanem „ostatniem dziesięciole­
ciu".

•Uzasadniwszy w  ten sposób 
stroje zarzuty, prof. Pini stawia 
jeszcze pytanie: dlaczego Miriam  
nie ogłosił o swych prawach do 
Norwida? Dlaczego gdy „Wielka 
Bibljoteka" wydała „Krakusa" i 
„W andę" nie wszczął procesu ?

Czyżby wstyd owych 100 rubli?
Prof. Pini sądzi nawet, że prze-

do redakcji

Szanowny Panie Redaktorze!
P. Sujkowska odpowiedziała mi zno-

right by Z. Przesmycki" ma cha­
rakter perfidny.

„Niech „konkurent" wpadnie, 
niech, niczego się nie spodziewa­
jąc, ogłosi wydanie zupełne —  
wtedy wpadnie się na nie po ci­
chu i skonfiskuje".

„„„ra  j n i wu> mieszaj je w swych wywodach po-
e cie pro _ Pini odkry- jęCie kultury osobistej, kultury sfer;- i 

wa, ze nazwisko M iriam a.jest tyl- dobrych manjer i jeszcze szereg in- 
ko firmą, za którą kryje się w ła- nyc’’ pojęć i tłuma, ząc ni, że wie jako- 
ściwy wydawca —  Leopold W e- byto ..częściowo1 (?) przyjęte w
Ilisz, fundator „ fu n d u j -  wydaw- -  ”ai’ aj“„ - tak — w konkluzji zarzuca mi wy-
niczego .  ̂  ̂ ciągnięcie z jej odpowiedzi obraźli-

Rewelacje swoje i ciężkie o- wych wniosków, „mimo, że jej (t. j.
skarżenie, pustawione M iriam ow i., P- Sujkowskiej) nie u.am ‘ (?).

O s u b s k ry p c ii
Szanowna Redakcjo! f Z całkowitem uznaniem dla akcji,
Z. przyjemno: ą po raz drugi posy- która znalazła tak żywy oddźwięk i 

lam kupony na drzeworyty, które dzie- zrozumienie wśród szerokiej rzeszy czy 
ki inicjatywie podjętej przez miiego telników, pozostajemy z szacunkiem i 
„gościa codziennego ’— ABC, stały się oczekujemy nowej subskrypcji, 
dostępne dla nas pracującej inteligen-1 _ „
cji. źf- o.

Polemika o przekład

kończy prof. Pini słowami:
Tó .wszystko rozstrzygnie sąd1'

, Gdvby mi się zdarzyło powiedzieć 
kiedyś, że ziemia jest okrągła, a ktoś 
zaczął ze mną polemizować, twierdząc,

„A  wmczasem mąci mi się W że jest jńaśka, miałbym dwa wyjścia: 
głowie, i nie mogę przypomnieć a‘bo napisać obszerną rozprawę z po- 
sobie,, czy p. Zenon Przesmycki
(M iriam ) był ministrem sztuki i 
kultury, czy też przemysłu i han­
dlu?"

Z nauki i S7 tu k i
Literatura

—  Wieczór autorek polskich w 
IPS. Na terenie Międzynarodowej 
Wystawy Plastyczek w Instytucie 
Propagandy Sztuki odbędzie się w 
piątek, 26 b. m., o godz. S-ej wiecz 
Wieczór Autorek Polskich, organizo­
wany steraniem Polskiego Zjedno­
czenia Kobiet Pracujących _ Zawo­
dowo.

Udział biorą znane pisarki, które 
odczytają fragmenty swych niedru- 
kowanych uurorów: Boguszewska,
Gojawiezyńska, Jasnorzewska-Pawli- 
kowska, Krzemieniecka, Kuszelew- 
ska-Rayska. Kuncewiczowa, Morozo- 
wiez-Szczepkow=ka, Muszałówna, Na. 
glerowa, Nałkou ska, Szelburg-Zarem- 
bina.

—  Akademickie wydanie dziel 
N  W . Gogola. Wydawnictwo Aka­
demii Nank ZSRR przygotowuje do 
druku pełne wj danie dziel Gogola 
w 14 tomach. 9 tomów zawierać bę­
dzie dzieła, pozostałe zaś tomy obej­
mą listy. Redakcję nowego wydania 
stanowią: prof. W . W  Gipjus, W  
A. Desnicki. i N. K . Piksanow.

—  Powieść Anurzejewskiej. Jadwi­
ga Andrzejewska, znana dobrze 
Warszawie młoda aktorka, bohater­
ka „Dziewcząt w mundurkach", pod­
czas swego pobytu kuracyjnego w 
Otwocku, napisała powieść, której 
akcja rozgrywa się za kulisami fil­
mu polskiego. Książka ukazała się na 
półkach księgarskich w Łodzi, a więc 
w Todzinneui mieście Andrzejew­
skiej, i należy do tjgra t. zw po­
wieści sensacyjnych.

D  w i e  b u r z e
na kongresie fundacii im. Volty

N a  międzynarodowym kongre­
sie  teatralnym, zwołanym przez 
w ło sk ą  fundację im . Volty, a obra 
d u ją c y m  pod protektoratem W łos­
k ie j Academia Reale, doszło do 
dw ó ch  charakterystycznych incy­
d en tó w

Oto w  dyskusji nad zadaniami 
teatru dramatycznego zabrał głos 
delegat sowiecki, znakomity re­
żyser, Aleksander Tairow. W e j­
ście Tairowa na trybunę kongres 
powitał entuzjastycznemi oklas­
kami. Klaszczą faszyści, brzmią 
jeszcze oklaski, gdy Tairow  po­
zdrawia zgromadzenie imieniem 
-40.000 zorganizowanych aktorów  
i pracowników teatralnych Zw ią­
zku Republik Sowieckich. Tak o-

ło się nowe zajście, tym razem  
już miedzy samymi Wiochami, 
ekscelencją Marineutim i eksce­
lencją Bontempellim, jednym z 
czołowych dramaturgów włoskich. 
Kongres dyskutuje właśnie, czy 
droga do zażegnania kryzysu tea­
tru prowadzi przez związanie z 
nim jaknajszerszycb mas, czy też 
przez stworzenie sztuki dia elity 
kulturalnej społeczeństwa. Na tle 
tego wybuchł spór między M ari- 
nettim a Bontempellim, członkami 
Królewskiej Akademji. Marinetti 
broni teatru dla wybranych, Bon- 
tempelli teatru demokracji. W  za­
pale przemówień obaj mówcy nie 
zważają już na to, czy ktoś im u- 
dziela głosu, czy te* nie, przery-

wacyj^iie powitany delegat ataku- w ają sobie wzajemnie, nikt już 
je w  swem przemówieniu teatr w  nie tłumaczy przemówień, a prze- 
Europie pczasowieckiej i docho- wodniczący kongresu, Anglik, 
dzi do wniosku, iż  teatr w  pań- Ashley Duckes, jest w tragikomi-
stwie kaoitalistycznem, oderwany 
od szerokich mas ludu, stracił 
wszelką ideową podstawę i przy­
pomina raczej kobietę lekkich oby 
czaiów. która każdemu spotkane-

cznej sytuacji, ponieważ nie ro­
zumie ani słowa po wiosku.

Wzruszającym natomiast mo­
mentem była chwila kiedy prze­
wodniczący zakomunikował, że

mu ofiarowuje swoje wdzięki tak! biura kongresu dziś rano otrzyma 
skwapliwie, że nikt ich już nie ły list od nieżyjącego już ministra
chce.

W  obecności Maeterlincka, P i­
randella i innych znakomitych pi­
sarzy teatr zachodnio - europej­
ski zostaie w czambuł potępiony. 
Wytwarza się drażliwa sytuacja 
—  po sali prz lr.tują uwagi — „to 
barbarzyństwo".

Incydent zręcznie załagodzili 
sami W łosi wzywają do przej­
ęcia od rozważań teoretycznych 
do wniosków praktycznych.

w  Irugim dniu obrad wydarzy-

! Spraw Zagranicznych Francji, 
Luawika Barthou.

Jest to list uprzejmy, przesyła­
jący kongresowi serdeczne życze­
nia wraz z przeproszeniem, że Bar 
theu, jako minister, nie meże 
zwolu ć na kongres ze służby dy­
plomatycznej, świetnego drama­
turga francuskiego, ClaudeTa, 
który, pełniąc obowiązki ambasa­
dora Francji w  Beigji, nie może 
w tej chwili opuścić swego poste­
runku.

—  Zbiorowe wydanie pism Bole­
sława Prusa. Już w końcu bieżą­
cego miesiąca „Gebethner i W o lff"  
wydaje pierwszy komplet pi= n Piu­
sa, obejmujący 25 tomów. Wydanie 
zbiorowe redaguje prof. Ignacy 
Chrzanowski i Zygmunt Szweykow­
ski, patronat nad wydawnictwem ob­
jęła Polska Akademja Literatury.

Teatr
—  Nowy prezes T. K. K. T. „Ro­

botnik" donosi, iż dotychczasowy 
przer odniczący Towarzystwa Kize- 
wienia Kultury Teatralnej, p. Ste­
fan Starzj ński, złożył przewodnic­
two, a na jego miejsce zarząd powo­
łał p. Janusza Jędrzejewicza, d. pre- 
mjera.

—  Karol Adwentowicz w rok kró­
la Leara „Teatr Kameralny" zapo­
wiada wystawienie tragedji szekspi­
rowskiej „Król Lear". Rolę tytuło­
wą grać b >dzie Karol Adwentowicz.

M uzyka -
—  Szymanowski w Londynie. K a ­

rol Szymanowski weźmie udział w 
koncercie w  radjo londyńskicm 
(London Reg.) dn. 27 b. m Początek 
audycji o godz. 21.15.

—  Kubelik-ojciec i Kubelik-syn 
Jak wiadomo, słynny skrzj-pek cze­
ski, Jan Kubelik, wrócił na estradę. 
P-zed paru dniami grał w Pradze 
koncert Mozarta A-dur, przyczem or­
kiestrą dyrygował syn Kubelika, Ra­
fał. ' ‘

—  200-lecie „ojca opery polskiej". 
Przed kilkunastu dniami, t. j. dn. 
13 b. nu. minęło 200 lat od dnia uro­
dzin Macieja Kamieńskiego, autora 
„Nędzy uszczęśliwionej", urodzonego 
w r. 1734. Kamieński bvl z pocho­
dzenia Słowakiem (urodził się ■ ■ w 
Szoproniu), lecz rychło osiadł w 
Warszawie i zupełnie się spolszczył. 
Zmarł w r. 1821 i spoczywa na Po­
wązkach. Twórczość Kamieńskiego 
związana z mecenatem Stanisława 
Augusta, dała początek polskiej ope­
rze. Pierwsze opery Kamieńskiego 
były grywane w ówczesnym „Teatrze 
Naioaowym".

P lastv k a
—  Przed otwarć, em Wystawy 

Sztuki Belgijskiej w Warszawie.
Staraniem belgijskiego Ministerstwa . 
Oświecenia Publicznego i Sztuki o-1 
twarta zostanie na początku listopa­
da w Warszawie Wystawa Belgij­
skiej Sztuki Współczesnej. Organi­
zacja jej została powierzona p. Lam- 
bottowi, naczelnemu djwektorowi Pa­
łacu Sztuk Pięknych.

Wystawa ta obejmie sekcję -etro- 
spektywną, w której figurować bę­
dą dzieła najwybitniejszych belgij­
skich artystów 19-go stulecia, jak 
Navez, Gallait, IT, Leys, H. de Brae- 
kelcer, Alfred Stcrens, Joseph Ste- 
vens, Charles, Dcgroux, Lieiin de 
Winne, Boulenger, Eugenc Smits, Ed. 
Agneessens, L. Artan, L. Dubois, 
Constantin Meunier, Xavier Mellery, 
G. Vogels, Yerheyden, Verwće, He- 
rebicą. A. J, Heymans, Khnopff, 
Claus, Jakób Smits, J. Stobbaerts, 
Th. Yan Rysselbergnc, Erenepoel, 
Rik Woutcrs, Armand Rassenfosse, 
Emilc Wautcrs, Oleffe, Paul De- 

1 vignc, Dillcns, Thomas Vinęotte, Ph. 
Wolfers i t. d.

Sekcja artystów żyjących będzie 
reprezentowana j'eszczo liczniej. Tu 
dzieła zostaną wybrano przez spe­
cjalną komisję, złożoną wyłącznic z 
artystów, przyczem zwrócona będzie

przedewszystkiem uwaga na arty­
stów młodych o tendencjach moder­
nistycznych.

Organizator tej wystawy, p. Paul 
Lambotte, wygłosi pozatem w Polsce 
odczyt o starych miastach belgij­
skich.

R ó ż n e

—  Kobiety na Uniwersytetach. W
ubiegłym roku akademickim na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krako­
wie było na Wydziale Filozoficznym 
1334 kobiety, a tylko 112S mężczyzn. 
Na wszystkich wydziałach było ogó­
łem mężczyzn 5066, kobiet 2074, 
wiec prawie połowa.
■ —  Sprawa prof. Cybichowskiego. 
Na Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego dotychczas nie wy­
znaczone terminu rozpoczęcia wy­
kładów na katedrach, zajmowanych 
ostatnio przez prof. Cybichowskiego. 
Jak wiadomo, prof. C.ybichowski na 
własną prośbę od dwóeli lat zawici 
szony jest w prawach profesora, w  
związku z głośną sprawą opłat za 
kcllokwja.

wołaniem się na autoretyty, albo... 
uśmiechnąć się i zrobić odpowiedni wy­
raz twarzy. Wybrałbym chyba to dru­
gie. Oczywiście ktoś, kogo w szkole 
geografji .nie uczono, mógłby mi po­
wiedzieć, że to nie jest właściwy spo­
sób polemizowania Mimo to wziąłbym 
na siebie,to ryzyko.

Co do osoby p Sujkowskiej jako tłu 
mączki, z przykrością stwierdzić muszę, 
że chyba się nie mylę w sądzie. W  każ­
dym razie nie jestem odosobniony: W  
I tomie „Rocznika literackiego" p. 
Witold Chwalewik, doskonały znawca

Graf om ania i
Szanowny Panic Redaktorze 1
Uprzejmie proszę o pozwolenie wy­

powiedzenia się na lamach „ABC” w 
sprawie następującej.

Wczoraj ukazat się w ,.Expressie 
Porannym^ szumny „artykulik” o nie­
uzasadnionym tytule: „Skandal lite­
racki”, podpisany przez p. St. Dz. 
Niezależnie od osób zainteresowa­
nych or 'gnę odpowiedzieć p. St. Dz . 
jako zwykły czytelnik prasy „białej” 
i „czerwonej”.

„Skandal” ma taki deseń:
Pan Anna Słonczyńska pisze wier­

sze. Pisała je pewne w szkole, a mo­
że pisze jeszcze w szkole. Próbę jej 
zdolności, zatytułowana Rycerze w 
Trylogji Sienkiewicza” dal nam „Kur­
ier Warszawski” w numerze z ub. 
niedJeli. Wiersze istotnie liche. Nie 
udało się autorce wyrazić wierszem 
tego, co czu‘a, co przeżyła, ucząc się 
w szkole kochać bohaterów Trylogji. 
Pani-Anna Słonczyńska ma serce, ale 
nie ma talentu, jest jednak kobietą. 
Czy godzi się pisać o kobiecie, choć-

języka i kultury angielskiej, stawia p. 
Sujkowskiej zarzuty identyczne z mo- 
iemi, tylko yv.jeszcze ostrzejszej formie 
ujęte. Może to więc jakaś psychoza?. A  
może poprostu — prawda?

Pozostaje mi więc tylko przepro­
sić najgoręcej p. Sujkowską jako osobę 
prywatną że dotknęły ją moje uwag', 
zwrócone pod adresem p. Sujkowskiej 
— tłumaczki i obiecuję solennie, że to 
się powtórzy, jak tylko będzie koniecz­
ne. Trudno — taki już los krytyków, 
że żyją cudzcm nieszczęściem.

Andrzej Mikułowski

P. S. Z tegó, co pisze p. Sujkowska, 
wywnioskowałem, że tłumaczy właśnie 
d-ugą powieść Jane Austen „Pride and 
Pre.iudicc". Aby więc uprzedzić nie­
szczęście, jaknajnoKorniej ośmielam się 
doradzić dobrą moncgrafją o tej autor 
ce: „Jane -\usten" by F. Warre - Cor- 
nish, z cyklu „Euglish Men of Letters" 
Macmillan 1913 1 także rozdział o J. 
\. w encyklopedji lit. angielskiej Cham 
bers‘a, tom II. Bardzo proszę nie my­
śleć, że mam coś złego na myśli. 
Chciałbym tylko uniknąć nowej polemi 
ki. Nie mam na nia czasu, ani ochoty.

A. M

s ty l kw ie c is ty
1 by nią była nawet poetka, albo ■ ■» 
jak p. St; Dz woli —  ,,poetka(?)” :

—  , Zdaje się, że nie 'ylko w sta­
wie pluskało, kiedy poetka pisała te 
wiersze...”.

Nie wiem „co w gUwie pi: zezy” p. 
St. Dz., gdy czyta „Kurjer Warszaw­
ski”, ale wiem napewno, że napisa­
nie lichego wiersza oraz jego wydru­
kowanie, nie jest „jaskrawym skanda­
lem literackim, jakiego nie było jesz- 
czc w ostatnich czasach”. Niesmacz­
na, naciągnięta na czerwono przesa­
da.

Na pocieszenie p. Anny Stonczyn-
skiej:

„Zdaj'c się, że nie tylko w  stawie 
pluskało”... gdy p. St Dz. wzdychał: 
„Jakże nieczuła była maszyna rota­
cyjna, skoro NIE JĘKNĘŁA pod cię­
żarem rej straszliwej grafoman i”,

Kochany panie St. Dz.! .Czy aby 
pan pewnym jest, ze „nie jęknęta”?

Koniec.
Raczy Pan, Panio Redaktorze przy­

jąć wyrazy szacunku i poważania.
Bronisław Polak

Fo zamknięciu subskrypcji
Blisko 1800 zam ów ień

W  dniu dzisiejszym napłynęło 
j'eszcze do redakcj'i około 100 ku­
ponów z prowincji, wysłanych w  
dniu wczorajszym. Ogółem mamy 
więc w  tej chwili

1775 zamówień. 
Prawdopodobnie jutro jeszcze 

napłynie niewielka liczba opóź- 
n!onych przez pocztę zamówień i 
będziemy mogli akcję uznać za 
całkowicie zakończoną.

Szczegółowe wyniki przedsta­
w ia ją  się następująco:

Dz's do godz. 12-ej w południe 
wpłynęły do redakcji następują­
ce zamówienia na kuponach:

Na drzeworyt Stanisława Ostoi- 
Chrostowskiego p. t. „Ucieczka do 
Egiptu" (cena 8 zł.) —  378 zamó­
wień.

N a  drzeworyt Tadeusza (Jieślew 
skiego p. t. „Stare M iasto" (cena 
7 zł.) —  352 zamówienia.

N a  drzeworyt Edmunda Bartło. 
mi^jczyka p. t. „W  Lany Ponie­
działek" (cena 10  zł.) —  235 za­
mówień

Uporczywe zanarcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przy używaniu 
-ar.o i wieczorem po szklaneczce na­
turalnej wod; gorzkie; „Franciszka 
Józefa". Pytajcie sie lekarzy.

—  Pomnik Jagiełły- w Działdowie.
28 b. m., t. j. w przyszłą niedzielę, 
odbędzie się odsłonięcie pomnika kró­
la Władysława Jagiełły w  Działdo­
wie, oddalonym o 30 km. od Tannen- 
bergu, gdzie Niemcy wznieśli pomnik 
„Bitwy narodów'" z okresu wielkiej 
womy. Pomnik działdowski, którggo 
odsłonięcie zbiega się z 500-leeicm 
rocznicy zgonu Jagiełły, zbudowany 
został ze składek młodzieży szkolnej. 
Pomnik projektował architekt B. N o ­
wak. Na cokole widać orła, opartego 
o dłoń, trzymającą miecz, symboli­
zujący gotowość narodu do obrony 
granic zachodnich.

N a  drzeworyt Bogny Gardow- 
skiej-Krasnodębskiej p. t. „Sieci" 
(cena 10  zł.) —  186 zamówień.

N a drzeworyt W ihtorji Goryń- 
skiej.n. t. „Pieta" (cena 10 zł.) —  
183 zamówienia.

N a  drzeworyt W iktora Pudo- 
skiego p. t. „Kopanie szparagów" 
(cena 8 zł.) —  105 zamówień.

N a  drzeworyt Tadeusza Kuli­
siewicza p. t. „Kobieta z różań­
cem" (cena 8 zł.) —  69 zamówień.

N a  drzeworyt Stefana M rożew- 
skiego p. t.ć„Mado,nna“ (cena 10 
zł ) —  56 zamówień.

N a  drzeworyt Salomei Hladki 
p. t. „M idok Gerlachowej" (cena 
6 zl.) —  53 zamówienia.

N a  drzeworyt Ludwika Gar 
dowskiego p. t.. „Okno" (cena 10 
zł.) —  50 zamówień.

N a drzeworyt Ludwika Tyro* 
wicza p. t. „Motyw z Rzymu" (ce­
na 8 zł) —  34 zamówienia.

N a  drzeworyt Konstantego So­
pocki p. t. „Przekupka" (cena 9. 
zł.) —  28 zamówień.

Na drzeworyt W acław a W aso  
wicza p. t. „Głowa górala" (cena 
10 zł.) —  25 zamówień.

N a drzeworyt M arji Dunin p. t. 
„Bez pracy niema kołaczy" (cena 
8 zł.) —  18  zamówień.

N a drzeworyt Edwarda Man- 
teuffla p. t. „WidoK Lu ;yna" (ce­
na 6 zł.) —  14 zamówień

Aa ekranach

„Chłopcy z placu broni11
(„M alestie")

Słusznie ucz>mly władze Związku wrogie obozy! Dajcie nam dziesiątą
Harcerstwa Polskiego, darząc ten tilm 
swym protektoratem. Cała młodzież 
nowinna hurmem walić na ten czaru­
jący obrazek z życL najmłodszych 
uczniaków, dla' których ojczyzną w 
minjaturze jest... płac do zabawy w 
piłkę. Placu t. go gotowi są bronić 1 
bronią bohatersko przed rywalizującą 
grupą chłopców, a walka ta obfituje 
w momenty pizekomiczne i smutne, 
wzruszające lub bawiące naprzemian.

Powieść Molnara. z rodziny tych 
„Bezgrzes/nycn lat” „Słalky i sp.” 
1 t. p„ któremi młodzi i starzy zaczy­
tują się do zapamiętania, została 
przeniesiona na ekran przez Franka 
Borzage, wielkiego artystę-reżysera, 
w sposób pierwszorzędny. Otrzymali­
śmy rzecz wolną od romansów, 
zbrodni, 1 wynaturzeń i wykoszlawien 
prawd;,, pełną wiary w człowieka, 
gloryfikującą bohaterstwo i poświę­
cenie dla idei, choćby ta idea wyda­
wała się postronnym osobom śmiesz­
nie drobna i niewarta uwagi. Symho- 
lem tego poświecenia jest chłopak 
(świetnie grana rola!), który z tchó­
rza przemienia się v bohatera dzięki 
ambicji i zapałowi. Symbolem wiary 
autora w człowieka jest zdrajca, po­
tem gorąco żałujący swego postępku 
i rehabilitujący się dzielnie. A szla­
chetność i rycerskość, z jaką walczą

cześć takiej lojalności w polskiem ży­
ciu nublicznem! Śliczna postać „ge­
nerała” symbolizuje znów zalety 
prawdziwego wodza: odwag*, sta­
nowczość, szybkość decyzji. Wszyst­
ko to, oczywiście, w dziecinnych wy­
miarach.

Szereg scen zapisze się na długo w  
pamięci widza: nocna _ wycieczka
śmiałków do „obozu” nieprzyjaciel­
skiego, wieka bitwa o plac, godna 
pióra homerowskiego, tragiczny po­
chód matki ze zwłokami syna, oto­
czonej kołem pogodzonych „wro­
gów” —  są to epizody stojące na 
bardzo wysokim poziomie sztuki fil­
mowej. Toteż mimo braku głośnych 
nazwisk aktorskich i szablonowej 
„intryżki” wschodzimy z kina pod 
głębokiem wrażeniem.

Nad program bardzo udanv doda­
tek harcerski p. t. „Echa Leśne” (zdję 
cia Lipiński, reżyser Łowicz), pyszny 
.Romans Bkdronki" Walt’a, Disne- 

I y’a, aktualności Pata i pomysłowy 
film reklamowy „Radionu” p. t. „Trzy 
królewny”, ładnie sfotografowany i 
dość zręcznie wyreżyserowany, nieco 
tylko przydługi. Szkoda, że wszyst­
kie reklamy kinowe nie idą w kieruń- 
ku tak artystycznym!

A. Ruszkowsk.



T E A T R Y
TE ATT W IELKI Dziś opera Puc­

ciniego .Madame Butterfly" z Li 
powską, jutrc .Larmen" z W ermiń- 
ską i Szczepańska 

TE A rR NARODOWY: Dziś dra­
mat Delavigne'£ „Ludwik XP‘ z Wę­
grzynem j Wgjjierfip Jutro premje­
ra „Rozbitków" Blizińskiegw z Ju- 
noszą-Stępowskim, Leszczyńskim, i 
Zelwerowiczem.

TEATR POLSKI. Dziś i jutro 
„Sen nocy letniej" Szekspira w in­
scenizacji Schillera z Dymszą i Kur- 
nakowiezem 

TEATP LETNI. Dziś i jutro ko­
medja wiedeńska „Kłopot z Papą" z 
Fcrtnenem - Janecka.

TE ATR  NOWY Dziś i jutro sztu­
ka Marji Jasnorzewskiej (Pawlikow­
skiej) „Egipską pszenica" z Dulę- 
bianku Gorczyńska i Wameckim.

TE A TR  M AŁY- Dziś i jutro kome­
dja W. Gri bińskiego „Tanim-1 z Sam­
borskim, Grab iwskim i W łi iutyńska.

TLA1P  AKTOR.* (Mokotowski 
73): Dziś i jutro nieczynny. W pią­
tek premier., „Madame Sans Gene" 
z Zi mińską i Jaraczem,

TE A TR  A T E N tU M . Dziś i jutro 
dwa przedstawieniu: komedja Lich-
tenbe rga „Mecz małżeński" % Biegań­
skim 1 Pia-kowska. W próbach „T jp  
A “ . Szczepkowskiej.

KAM LRALNY: Dziś premjera
„Sygnałów”  Szelburg - Zarembiny 
2 ' Iwentowiczem.

STARA BAND A ; Dziś i jutro re­
wja 1 ro»nem do Kożej".

W IELKA RLWJA': Dziś i jutro
rpwja „Numer w numer".

TEATR DRAM ATYCZNY: Dziś i 
ęodz enr ie „Burza nad

TEATR NA KFUDYbUWEJ- Duś 
i jutro operetxa Ctraussa „Pioseiuta 
o Nadine" z Brochwiczówną.

K O N C E R T Y
K O N S Ł R W A T O R J U M :  D z i  w  

ś r o d ę  r e c i t a l  J ó z e f a  H o f m a n n a  p o ­
ś w i ę c o n y  C h o p i n o w i .

W Y S T A W Y
IN S T Y T U T  PRO PAG AND Y SZTU 

K I: Międzynarodowa Wystawa P la­
styczek

uACHĘTA: Wystawa J Chmie- 
lińskiegj, „Grupy czterech" z Krako­
wa, J. Bupniewskiego, J Skotnickie­
go i bieżąca.

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol­
skie. w czwartki — obce; Al. 3 Maia 
13/15: W  środy,t piątki, soboty, nie­
dziele —- wystawa sztuki zdobnicze g

K I N A
ADRIA. „ Toreauor i kobiety’.
AS. „Pionierzy Teia.su" i „Wyrok 

życia".
AMOR „Boiza”, „Sowiecka para­

da sportowa” .
ANTINEA: „Pionierzy Ttxasu”,

/.Obraza majestatu” .
ATLANTIC „T aniec Miłości”. 
APULuO: „Wiosenna uarada *. 
OAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CASINO: „Pleśń kozika’ , 
COLOSSEUM: „Kot i sk-iypcc"

oraz rewja.
COLOSSEUM (Mała sala): „A- 

niakrzal ’ i „Miasto pod te-oicin”.
CORSO: „Od wieczora do półno­

cy" i rewjc
ERA: „Czerwony wódz" i „Bani­

ta"
EUROPA: „Ich noce"
F A M A . „Uciek in ierzy-1 i  „P ieś- 

jtiasz Waraeawy"
FORUM- „Śmierć odpoczywa”. 
GIURIA: „Dolores”.
IKS „Kajdany życia” i dodatki. 

„Ca

—  ABC Kr. 296 ŻYCIE STOLICY Str. 7

śałuj mme jeszcze" i

Grzyb i wilgoć w domach miejskich
nisxozą stJ^owie i dobytek nądzarsy

Zagadnien ie m ieszkaniowe, sta­
now iące w  sto licy  w ieczn ie  żyw ą 
bolączkę, posiada szereg  oblicz o 
bardzo różnorortnom znaczeniu. 
K ażne z nich znajdu je swój od­
dźw ięk w  prasie stołecznej. M ie­
szkańcy, zm ordowani bezowocnc- 
i r ' wysiłkam i, zm ierzającem i do 
polepszenia warunków ich m iesz­
kań. w  rezultacie udają się do 
redakcyj pism. licząc na to, żo 
publiczne napiętnowanie d z ie ją ­
cej im się k rzyw dy może w resz­
cie dotrze do czynników w  tym 
zakresie m iarodajnych.

Oto jeden ze św ieżych obraz­
ków z dalszych dzieln ic W arsza­
wy. P rzy  ul. Zaw iszy  49, niedaleko 
Koła, znajdu ją  się dawne baraki 
m iejsk ie dla bezdomnych, przed 
kilku la t”  zam ienione na m iejskie 
domy czynszowe, pod lega jące bez 
pośrednio inspekcji H andlow ej 
M agistratu . Składają się one z 
72 lokali jednoizbowych, m iesz­
czących się w  niskich, m urowa­
nych budj nkach.

M ieszkania te puzbawiune są 
wszelkich wygód, w łączn ie nawet 
do kanalizacji. Do r. 1933, lokato 
rzy, rekru tu jący się ze s fe r  na j­
uboższych, p łac ili za taką izbę 40 
zł. m iesięcznie, od styczn ia 1933 
r zredukowano coprawda komor- 
-o  o 20 proc-r.t, lecz wzam ian 
wprowadzono oddzielną opłatę za 
św iatło  elektryczne. Trudno so­
bie uprzytomnić,. w  jak ich  rozpaT 
cziiwych warunkach w egetu ją  
tarn biedacy, bądź co bądź nieko- 
rz j sta jący  z żadnej dobroczynno­
ści, gdyż lokale sa płatne, a opie­
szali płatnicy, za lega jący  z ko- 
mornem, podawani są do sądu i 
o tr z y m jją  w yrok i eksm isyjne.

Baraki te od szeregu lat nie są 
w cale odnawiane, toteż w ilgoć 
le je  S'ę z . ścian, p rzeżera 'u bog ie  
meble, niszczy dobytek nędzarzy. 
W iększość kuchen je s t rozwalona 
niemal nie do użytku, a mowy 
niema o uzyskaniu na koszt ma­
g is tra tu ’ nieodzownych remon­
tów. ■ M ieszkańcy tych  domow 
wlasnenu płucami ostiszają nie­
zabezpieczone od wpływów7 Wul- 
goci mury. O czyw iście  rezu ltaty 
są efektownie i nieuniknione— gru 
ź lica  zb iera  ob fite  żniwo o fiar, 
zw jaszc-a  wśród m łodzieży.

Do redakcji naszej zgłasza s ię i 
jeden z lokatorów  tej A rkad ji i 
m iejsk iej, przynosząc e fektow ny 
dowTód rzeczow y wT postaci potęż­
nego grzyba o ś iedn icy  p ięćdzie­
sięciu kilku centym etrów , w yro­
słego w  jego  „m urow anym " lo ­

kalu, w  którym  zam ieszkuje już 
od la t 5-ciu, w raz z żoną i synem. 
D rugiego 17-letniego syna pocho­
wał niedawno, Zm arł na galopu­
jące suchoty. Pozatem  oglądamy 
kawałki drzew a, pochodzące z 
mebli —  sza f’  i łóżka, zupełnie 
przez grzyb, stoczone. Dowody te 
oglądać można w  naszej redak­
cji, zaś pochodzenie ich -może

stw ierdzić dwóch świadków, któ­
rych nazwiska i adresy są nam 
zitane.

K ilka  z rzędu delegaeyj zw ra­
cało ’ iuż do Inspekcji H andlo­
wej M agistratu  przy  ul. Koszy­
kowej 9, której bezpośrednio pod­
lega ją  te domy, z prośbą o w ysła­
nie kom isji, któraby 2badała stan 
tycv domów7 i unwM iwIla prze-

UrMeslra m r  .sk'
zamiast bezrobotnych muzyków ptlskidt

z najslar-N a  gruzach jednej z na js lar-t 
szych restauracyj w  W arszaw ie, pobytowych 
m ianonowicie L ijew sk lego , na 
Krak. Przedm ieśicu , pow staje no­
w y zakład gastronom iczny.

U b iega jący się o pracę w  nim 
m uzycy w arszaw scy zostali po­
w iadom ieni, że zarząd restauracji 
pow zią ł zam iar sprowadzenia o r­
kiestry cygańskiej z W ęg ier.

Czy wskazane jes t udzielanie 
w iz  zarobkowych 

członkom takiej ork iestry w  chw i­
li, gdy panuje tak  w ie lk ie  bezro­
bocie śród muzą ków, spowodowa­
ne wypieran iem  żyw e j muzyki 
przez muzykę m echaniczną?

Zarząd Związku M uzyków po­
stanow ił in terw en jow ać w te j 
spraw ie w  M in isterstw ie Spraw 
W ewnętrznych,

Umowa zbiorowa dla Kuchmistrzów
W y k lu c z a  str; i |k

W  Inspektoracie Pracy I  Okięgu 
odbyła się w  dn. 23 b, tn, konferen­
cja z udziałem przedstawicieli zarzą­
dów Stow. Restauratorów i Zwiąż 
ku Zawodowego Robomików Spo­
żywczych w Polsce (ocldział kuch­
mistrzów) w  sprawie zawarcia umo­
wy zbiorowej. Sprawa ta, ciągnąca 
się od czerwca r. b., została wresz­
cie zakończona i strony odpisały u- 
mowę zbiorową, która obowiązywać 
będzie w ciągu roku na terenie W ar­
szawy ■ i województwa warszaw­
skiego.

W  mysi umowy, place wynosić bę­
dą tygodniowo: dla kuchmistrzów I

kat od 78 do 90 zł., I I  kat. od 3-t 
do 72 zł., IJ I kat. od 36 do 48 zł. 
Charakterystycznym punktem umo­
wy jest postanowienie, że w  trak- 
eic trwania umowy7 nio będzie 
strajków, a ewentualne spory, 
na tle stosowania umowy, będą ze 
łatv iaue w drodze polubownej przez 
komisję porozumiewawcza, złożoną z 
delegatów pracodawców i pracowni­
ków.

Przypommei! należy, że wskutek 
braku umowy zbiorowej wybuchł la­
tem r. b. pamiętny strajk kuchmi­
strzów.

Uczennica wleczona pizez samochód
iz ifer zbiegł

Przed domem Czerniakowska 193. nu stu metrów. Gdy przechodnie 
teksówks najechała ua 12-letnią Ire- wszczęli alarm, kierowca zatrzymał 
mą- Behrzykowską 1 (Czerniakowska Tauto, wyjął dziewczynkę 'złożył na 
193), córkę posterunkowego 9-go ko- chodniku, poczem zgasił światła i 
misarjatu. Dziewczynka dostała się- szybko odjechał w kierunku ul. Ksią- 
n.iądzy skrzydło a koło samochodu i żąeej.

prowadzenie na jbardzie j nalą- 
cych remontów, w  celu zapewnie­
nia mieszkańcom minimum ludz­
kich warunków m ieszkaniowych. 
D cL-fhczas w ie lk i e  usiłowania 
tych delegaey j .pozostały bezpłon- 
ne. W ażn ie jszą  kw estją  jest-skar­
żenie do sądu i usuwanie n iew y­
płacalnych lokatorów , toteż brak 
czasu ną za jęc ie  się lokalami 
tych, którzy, choć z trudem, lecz 
czynsz sw ój opłacają.

Co m ają począć ci ludzie? 
W iększość z nich —- to bezrobot­
ni, lclórynt czasem dorywczo tra ­
fia  się krótkotrw a 'a  praca zarob­
kowa. N iem a m owy o tem, żeby z 
własnych funduszów podpierali 
w alące się rudery, a m arzyc o 
zm ianie m ieszkania w7 obecnej 
sytuacji —  niem ożliwe.

M oże jednak m agistrat zech­
ciałby w e jrzeć  w  tę  sprawę i 
zbadać naocznie, jaic wyglądają 
domy czynszową przy  ul. Zaw i­
szy. Skazywaftie łudzi na .stopnic 
we w ym ieran ie • na gru źlicę  nie 
jest ani numanitarne, ani w  in te­
resie państwa celowe.

KOMEDA: „ 
rewja.

i\INO PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Król cyganów" : dodatki

LOS Ou 4—8 „Jeździec z masce",
8— 11,30 „Prokurator Alicja Horn" 

LUX; „Nie tędzieaz kurtyzaną”, 
„larmaH- miłości”.

M EW A- „Przygoda o oólnocy" i 
„Sprytna dziewczyna

MAJESTIC: „Chłopcy z Placu
Broni".

MASKA „Pilnuj swego męża” i 
„Krul areny”.

MARS, „Sztuka życia" i „Syn 
Indii".

MIEJSKIE: .Tańcząc- Venus".
MIEJSKIE (dla młoazieży): „Awia 

tła wielkiego miasta".
NO W A  TOMBUl A „Zdobyć cię ■ 

musze" i „Nocny lot". [ ■
UKO PRASKIE „Sztuka życia”, | 

„Poczwórny kochanek”. |
PALADe  „Kochał im go”
PAN:. „NeJzm cy" I I  .igrje.
PETIT TRIa NON: „bu za o brza­

sku”, „Zakazana melodja”.
P G IL jŁ A K inY iŁamojsłCiego *0): 

„Madame Butterflay" i „Klub dżen 
telmanów".

PROMIEŃ: „Pantomas" i „Maska, 
raua rtampampuru".

PRAGA: „Kot i sl rypce” i rewja. 
RAJ: „Pionierzy Texasu” i do­

datki.
KtVIER,t: „Namiętni kochanko­

wie” dodatki.
RuXY: „Pożar nad Wołgą". 
STYLOM „M lokarada".
SCK< >Ł „Katarzyna M lelka". 
STARUMić 1 SKIE: „Baraud”,

zajęcia z „Challenee’u".
ŚWIATOWID- „wesoła Zuzanna". 
TON: , Hopla" i dodatki.
UCIECH *: „Wielki gracz".
L NJA: .Ostatni Ataman Anmen- 

Kow", „Zimowa parada sportowa”.
VARIETE KINO (gmach Cyrku): 

Rewia „Js-k za dobrych czasów" i 
fiin, „Przybłęda".

C A S I NO
p. 4

Ogólny zachwyt
wzbudził

kreacją fe­
nomenalny 

śoicwak 
krcl amant.

meMojita
w arcwfimis 

Fox'a
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KomuniKdfy teatrów
PRZEDSTAW IENIA SZK' )LNE  

TEATRÓM T K K. I
POD PROTEKTORATEM MIN.

JEDPZL.TFWICZA
Wzorem ubiegłeg-o sezonu Teat)-y 

T. K. K. T. inaugurują \". sobotę 27 
b. in. przedstawienia szkolne.

Przedstawień tych w sezonie ub. 
odbyło się w teatrze Polskim —  34 
przy udziale 27,086 uczniów i ucze­
nie szkół warszawskich.

Obecnie protektorat nad przedst; 
wieniami sskolnemi objął p. Minister 
Oświaty Jedrzejewicz. W  ciągu se­
zonu zamierzony jest cykl 100 p?-zed- 
stawień szkolnych, dla 100 tysięcy 
młodzieży, z czego 80 na terenie tea­
trów: Narodowego i Polskiego i 20
na terenie teatru Letniego dla szkuł 
powszechnych i dzieci w  wieku przed­
szkolnym

Uroczysta inauguracja —  z u 
działem zaproszonych gości ze afer 
artystyczno - pedag, gicZnych odbe 
dzie się ,w Teatrze Polskim w sobotę 
27 b. m. —  o godz. 8 i pół nopo na 
przedstawieniu „Snu nocy let«tei“ J 

Dyrekcja Teatrów- T. K. X. T. - -  
po porozumieniu z w-ładzaim .d:ni- 
6teistwa Oświaty — uizą.dzać będzie 
przedstawienia, poprzedzane oapc- 
wiedniemi komentarzani' również i v. 
godzinach wykładowych, jak to już 
miato miejsce w ubieglvu sezonie na 
terenie Kuratorjum Szkolnego kra­
kowskiego.

byhi wleczona na przestrzeni kilku-

OSkUStWA
na w ad ze  chieaa

Vn;th/.\ chk-ba, dokonywane przez 
Zakład Tecliuolog.ji Fermentacji 
Produktów Spożywczycli przy Poh- 
tecliiiicc Warszawskiej, w porozumie­
niu '/! Oddziałem Aprowizaeyjnym 
Komisarjatu Rządu, ujawniły, żc 
piekamia „Kujawianka", miosżcząca 
się przy ul. Pomnikowej 10, wypie­
ka chleb bez nalepek i .o niepełnej 
wadze, gdyż półkilogramowc bochen­
ki chleba ważą zaledwie 450 gra­
mów: Sjirawy o niedoważaliie cliłe- 
ba, zgodnie z postanowieniem par. 
3(5 rozporządzenia p. ministra Opie­
ki Społecznej z dn. 23 stycznia r. b., 
kierowane są do sądu.

Zb<orowa bo ka
3 o so b y  ranne

Przy ul. Krynicznej 28 na Sas­
kiej Kępic wynikła bójka, w czasie 
której zostali ranni Feliks Zieliński, 
stolarz (Wolność 10) Roman Gwiaz­
dek, robotnik (Madalińskiego 75) i 
Stanisław Król, robotnik (wieś Las, 
gar. Źagóźdź). Wszyscy oni otrzyma 
li rany cięte’ lub tłuczono głowy, 
twarzy lub rąk. Po opatrunku, Po­
gotowie przewiozło Zielińskiego i 
Gwiazdka do szpitala Dz. Jezus,

Rejestracja mężczyzn
ur. w  r. 19 14

W  czwartek, 25 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn, ur. w r. 1914, winni sta­
wić się iv Wydziale Wojskowym Za­
rządu Miejskiego przy ul. Elorjań- 
skioj 10, w godz. od 8.30 do 13-ej, 
poborou zamieszkali na tempie 
Y I I I  komisarjatu P. P „  których na­
zwiska rozpoczynają'śię od liter A  
do J włącznie.

U m a r l i
Ś. p. Michał Ga cne a rek, 1. 8s, v. 

Warszawie; ś. p. Erazm Łęczyński, 
przemysłowiec, 1. 73, w Warszaw.e; 
ś. p. Władysław Kwasieborski, in­
żynier, 1, 79, w Warszawie; ś. p. Sta­
nisław Iskier.ski, urzędnik, 1. 69, w 
W arszawie; ś. p. Jan Prus-Przeź- 
dziecki, obyw. ziem., 1. Cl, w W ar­
szaw ie , ś. p. Leonard A alerjan, orne ■ 
ryt rK P ., 1. 62, w Warszawie: ś. p. 
Jan Napiórkowski, em-ryt PKp., ł. 
67, w Warszawie; b. p. Dorota z Na 
dziejów Benzef, 1. 18, w  Warszawie.

Pogotowie prywatne (8-75-75) 
przewiozło dziewczynkę w  stanie 
ciężkim do zakładu giuekologiczno- 
chintrgicznego dr. S. Kamińskiego 
(Nowogrodzka 30). Tam okazało się, 
że B. doznała uszkodzeń wewnętrz­
nych oraz uległa ogólnemu potłucze­
niu. Dziyki natychmiastowej opera­
cji, dziewczynka została uratowana, 
pomimo to stan zdrowia je j w ual 
szynr ciągu jest poważny.

Przechodnia zdążyli zauważyć, iż 
taksówka miała boczny numeT 2205. 
Opierając się lia tem. policja 9-go 
komis, poszukuje obecnie sprawcy 
wypadku, eelern pociągnięcia wino­
wajcy do odpowiedzialności.

Bezwzględni areszt
na bookm acherów

Starostwo Grodzkie Śrudmieisko- 
Wąrsjawękic skazało Antoniego 
Szulca, malarza z zawodu, zam. przy 
ul. Zielnej 3, ną 1.000 zł. grzywnv 
z zamianą na 23 dni aresztu i  1-1 
dni bezwzględnego aresztu, oraz 
Wandę Koziarką* z zawodu oehro- 
markę, zam. przy ul. W ilczej 20, na 
200 .ci, grzywny z zamianą na 10 
diii aresztu i 7 dni bezwzględnego a- 
resztu, oboje za ’uprawianie bookma- 
cherstwa.

W Bratniej Pomocy U, W.
W  Bratniej Pomocy Studentów U- 

mwersytetu Warszawskiego oduylo 
się 11 ń. m. zebranie, zarządu, ua 
którem wobec powołania dotychcza­
sowego prezesa, p. Feliksa Pokrzy­
wy, do odbywania czynnej służby 
wo.iskowej, wybrano prezesem To- 
warzystwa p. Władysława Gagołą.

Proces o Mdutycia
w  urzędzie z ie irsk in
W  dniu 25 b. m. zna jdzie  się 

ną wokandzie w ydzia łu  V I I I  kan­
nego Sądu O kręgowego sensacyj­
ny proces o fa łszow an ie zezwo­
leń na sprzedaż gruntów  ziem ­
skich N a  ław ie oskarżonych za­
siądzie 6 osób z b. pracownikiem  
LTrzędu Ziem skiego, B ia łow je j- 
skim, i n*acherem Aoram em  Zajd- 
maiiem na czele. Proces zapow ia­
da się na szereg dni, gdyż na roz­
prawę wezwano a i  109 św iad­
ków ,

W y ś c ig i k o n n ?
W Y N IK I GONITW Z D N IA  i&. X.

Gon. 1. Dyst. 1100 mtr.: ł f , Gą- 
ronna II, ź, Keogh, 2) Igor I I
(14.50), 8 ) K a r in  (20,50), 4) B i- 
szibuzuk (20,50), 5) Sarmata • (96). 
Tot, 18, fr. 8 i 8.

Gon 2. Dyst 1600 mtr.: 1) Gran,- 
ca, j. Pule, 2) Enigma I I  (26,50), 3) 
Baronówna I I  (1(E. i)  Manru
(66.50), 5) Intruz [315,59), 6 ) Gol- 
cHla I I  (168,50) Tot. 14,50, fr. 5, 5 
i 5.

Gon. 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Aaria, 
j. Lewandowski, 2) La Yałliere
(12.50). (P W elsel (21), 41 Simone- 
ta ( 65L Tot. 22, fr. S i 6,50.

G o i, i .  Dyst.’ 1100 rmr.: i )  l  ołie 
de danse. ż. uapodziń;ki, 2) Tajada
(15.50), 3) Lakme (10,50), 4) Iłonka 
G59), 5} PPryda I I  (i36 ), 6 ) Hultaj 
(42), 7) Carewicz (165,50), 8 ) Eavo- 
rita^ (116), 9) Genua (206). 1 Tot. 
86, fr. fi,50, 5,50 i 5,50

Gon, b D yst 4600 n tr.: -1) Pajac 
II, - •■}. ” -Kusmiiertski -- 2) Laudp. IV
(35.50), 3) Skipetar ,47), 4) M «- 
rtaile d‘Ó" ( 88),  5.) Pielgrzym  (28),
6) BrilotJa ,46), 7) Gerwazy 
( L54.50). Tot. 10, fr. 5,50, 7,50 i 10.

Gon. 6. Dyst. ±606 mtr.: 1) Jw*-o-, 
i. Jeanaszewski, 2) Hr.miicar (2” .50), 
3) Jawor I I I  (37), » )  Gaionne (9 50), 
o) F -a jer 153.50). Tot. 23, f r  13 i 13 

Gon. 7. Dyst. 1100 mtr.: 1) Piran­
dellu, ż. Stasiak, 2) Eliora (3S)l S) 
Litawor /68) y 4> r amanu (15 50), 5) 
Baczyn (96), 6) Cezarew, z (25.50),
7) Grawer (47). Tot. 17,50, fr. 8. 12 
i 14. . . .

Gon. 8. Dyst. 1800 mtr.: 1 ) Ma­
muś II, i. Stasiak, 2> Farinelli
(39.50), 3) Panta re; ‘ 387), 4) Mela 
(15 ), f )  Elka (45.50), 6) Fibula 
,242.5o), 7) Hermes I I  ( 34A {i), 8 ) 
Lumineusse (38.50). Tot. 18, fr. 8, 
11.50 i 32.50.

Gors. 9. Dyst. 2100 mtr.: 1) Fatiaa 
II, i. Jagodziński, 1 2) H a ii ir f ih
(15.50), 3) Fulgor (72.50), 4) Majo­
wa <74.50), 5) Taormina (60). 6 , 
Delfina (42.50), 7) Nanldn (131), 8 ) 
Garrick (135). Tot. 12, fr. 6. 6 i lt,50.

Z A P IS Y  GONITW  N A  DN. 25. X.

GON. 1 Dyst. 16u0 mtr.; P"in- 
cessc, Fenella, Lubar, Ifchą, Kiau- 
dja, struna.

GON. 2. Di7st. llOu m Protok, 
Ilias, Eałtyk, Laszka II, Narzan, Ge­
ranium.

GON. s. Dyst. 2400. mtr.: Rewia- 
Gignlo, Haiti,’ 0< ilisku, Reklama, 
Pieprz, Jazda II, Indjai), Złota Pau­
pera, Elegant, Fra Diayolo II, Royal 
Majesty; Nasturcji .

GON 4. Dyst. 1100 mtr.: EkrpuTI. 
Czerkies, Helenka Bursa II, Kacper, 
Solwegja, Goplana, Ibicus, Great 
Scot, Nidzicą, Jul ja.

GOŃ 5. Dyst. 2200 mtr.: Ctglio-
stro, N.jtv, Yalibul, Maj . III , Re- 
werS;, śniiłotnak, Liban, Karta, Dres, 
Kuternóg? Kurkuma.

GON. 6. Dyst. DOC mb.- Nemrod, 
Ice, Tercja, Gay Girl, Golden Flash, 
Łokietek, Narzan, Libretto, Iwar, Li- 
pona

GON. 7. Dyst. 2100 mtr.: Jawor, 
Jaspis, Dniepr Jarosław1, Mąęedocja, 
Fandango II, Toreadore, Grand Sei- 
guiiur, Kirys.

GON 8 D> st. 2100 mtr.: Karry, 
Hate Toi, Hidałgo, Konsul, Mellon, 
Łabor. Kinga B. W., Kronos, Barka, 
Salvator, Lorraine, Kormoran.

Itu mieszkańców
Hczy W a rsz aw a ?

Podług danych „Miesięcznika Sta­
tystycznego Zarządu Miejskiego 1 ńa 
1 września r. b stolica liczyła ogó­
łem 1.215.181 mieszkańców. W  cią­
ga sierpnia liczba mieszkańców 
zwiększyła się o 4.167. Na stały po­
byt przybyło 6.875 osób. wypisano 
zaś do innych gmin 2.743 osoby. 
Przyjazdów czasowych w sierpniu 
zarejestrowano 21.118, w tej liczbie 
4.257 cudzoziemców.

P v ± \ D J O

Środa, dn. 24 pazdziern iaa
16.00 Koncert ze-* 

społu Haliny Adamskiej- Grossmano. 
wej 13.40 Program dia dzieci star. 
szych. 17.00 Koncert orkiestry straży 
więziennej. 17.25 „Z fabryki nad mm. 
rze". 17.35 Koncert Reveliers‘ów ,,W 
siła piątita" (Tr. ze Lwowa). 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Lkrzynkn 
pocztowa rolnicza. 18.10 „Życie kul­
turalne i artystyczne stolicy 1 18.15...
Fragmenty i  oper Runekij-Korsako- 
w r (pł.). 18.45 „Inwestycje w walce 
z bezrobociem". 19.00 Muzyka lsżdu.
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D. 
c. muzyki lekkiej. 19.45 P i ogram ua 
dzień następny. 19.50 W ;adomoscf 
sportowe. 20.00 Muzyka lekka w ..ty­
ko nar, iu Oktetu Sauire‘a (pk). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 ,r7ak pra- 
cujzmj’ w Polsce". 21.00 Koncert Cho , 
pirmwski. 21.30 Odczyt w języku an­
gielskim. 21.4" Recital śpiewaczą A- 
leksaimra Michałowskiego (bas).
22.00 Konc rt reklamowy 22.11 Me-, 
'odje z filmu dźwiękowego „Król 
Jazzu" (p ł.). 22.35 Muzyka taneczna
z dancingu „Paradis". 23.00 YYiadc ' ’ 
mości meteor. 23.05 D. c. muzyki, z — 
dancingu „Paradis"

Czwartek, dn 23 październ ika ,
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze***

8.43 Muzyka (pł.). 6.5? Gimnastyka,
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (p ł.).
7.3b Chwilka pań domu. 7.4C Zupo-’; 
wiedź program u. 7.5u Koncert. 
klan>owy H.5? Sygnał czasu, 12,00.
H jn  ił. 12.03 Wiadomość; meteor,
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 „O łjiią- 
nym gałganku". 12.30 IH-ci poranek 
szkolny. 13.00 Dziennik południowy. '
13.05 Z rynku pracy. 13JO D. c, po­
ranku szkolnego. 15.30 Wiadomość o  -.- 
eksporcie pul. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 Muzyka iekka. 16.45 Lekcja 
językr fran i. .17.00 „"'eatr Wyobraź—' 
ni“ . 17.50 Skr-ynka pocztowa. 18.0Q 
„Uprawa glebą1 i nawożenia w  sa­
dzie i ogrodzie", 18.15 Loncert Kra 
kov.sk;eyo Kwartetu Smyczkowego,'?
18.45 „Go cząrtać?1 19.00 Recital śpi© --p* 
waczy Stanisława Roja, 19.20 Poga­
danka aktua.na. 19.30 Utwory iorte- 
pianowe. 19.45 Program na dzień na- 
stępn 19.50 Wiadomości sportowi.
20.00 Muzyka lekka 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 ir)ak  pracujemy w. 
Pulsce". 21.00 Koncert wieczorny
21.45 „Człowiek nauki i  cMowiel 
cZjnu 22.00 Koncert reklamowy, 
2*15 Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza". 22.45 „Problemy współeseoe 
nej' nówieści polskiej". 2-3.00 Wiadu- .- 
mości meteor. 23.05 D. c. muzyki ta- | 
necznej z rest „Oaza". '■' I z c c  G

 i4
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Wypadki i kradzieże «
CHł OPIEC POD TRAMWAJEM T

IMS rogu ul. Wileńskiej,
Zygmnnt Ciemńiewskf (Targow ą '6f )  
tzepiaiar się ‘ idmwaju iinji „IS” , do­
stał się pod przyczepną wagor. M o - ' * 
torowy momentalnie puścił w  rucl 
hamulce, jednak chłopiec znalazł się : , 
7 zęściowo "poza deską ochronną Po­
licjant przewiózł ofiar? własnej nico* 
strożności do sznitala Przemienienia 
Pańskiego. Tam lekarz stwierdził u ; % 
C. zmiażdżenie lewego- podudzia i - t ’ 
prąwei stopy. Stan ofiary własnej 
nieostrożrośń —  ciężki.

ZNOWU 6LO!Ar.o SKl EPU - 7 
Wczuraj od godz. 9-ej, do 15-ej, ’ -1 

Jose! Rajcherł, b. subiekt w składzie ” 
miękkich skór Szlamy Zylb.erwassera 
(Franciszkańska 26), prz\ pomocy _ 
ldłku tow arzyszów, zablokował sklep ‘
Z., nie dopuszczając żadnego klienta. 
Akcją kierował Rajchert, stojąc na-._ 
przeciw sklepu po drugiej stronie u- .... 
iicy. Gdy o godz. 15-ej ukazała się '' 
w oddali policja IV komis terorysci 
przerwali blokadę i ulotnili się.

SKOK 7, HI PiĘTF A 
Przy ul. Jagiellońskiej 32, o poaż. 

6-ej, czyli wkrótce po otwarciu bra­
my, wesJa nieznana nikomu kobieta 
1 udała się na klatkę schodową HI 
piętra, skąd wyskoczyła i upadla pa:/.-, 
bruk podwórza Lekarz Pogotowi? 
stwierdził rany tłuczone głowy i ogól 
ne potłuczenie. Po opatrunku prze­
wiózł desperatkę dc szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. Nieznajoma, lat o- 
kolo 35-cu, chrześcijanka, w szpitalu,,,, 
oazyskala przytomność, lecz nązwi- 
ska -i adresu nk chciała •wyjuwić-

74 MACHY BLMORÓ1CZE u ; ? 
18-letnia Maria Nowicka, pracow- 

nica domowa. (Krochmalna 15), otru-....^ 
la się kwasem octowym.

—  20-letni' Zbigniew Frankowski, - • 
ślusarz (Krucza 7), wskutek nicporo- rt 
zumięt. z- żoną, napit się jodąuty w 
bramie domu Lwowska 17. Pogoto-. 
wie, po udzieleniu pomocy, przcwio-' 
zlo Nowicką do szpita!', św. Duchal

POSTRZELENIE 
W  Ząbkach pod Warszawą, niezna­

ny sprawca postrzelił 29-Ietniego Jo- . 
zefa Laseckiego, robotnika (Żabki). 
Kula przeszyła na wylot orawe ramię. - ’ 
Ranny przyjechał na opatrunek na a 
stację Pogotowia.

r-OżARY 
Przy ul. Bednarskiej 31, w oomu 

należącym do Augusta Puplawskieg), 
na kfatcc schodowej, Wskutek krót­
kiego spięcia, zapalili7 sie przewodniki 
elektryczne. Pogotowie 11 oddziału 
straży, usunęło grożące niebezpieczen 
stwo pożaru

—  W  domu Nowv Świat _ i,  w  
piwnicy należącej do Pawia Fafnlid:-. . 
sa, wskutek zaprószenia ognia zapa­
liła się stoma 1 różne runiecie. Pogo­
towie 111 oddziału straży, no godz-.i- 
nc-j akcji, pożm ugasiło.

Ogłaszfcnia drobne 

KEBLt DARMO i / S S f s i
łowy. Sypialnia Gabinet, Salon iak 
marzenie Nowy-Swi±t 57

Zginął kwit wekslu Nr. 15 zł. 50. 
Nowa Książką Elektoralna 25
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bez kryzysu
Szczęśliwa wyspa królowe] Hathaway

W  angielsk iej izb ie  gm in n ie­
dawno wskazywano na to, że n a j­
m niejsza jednostka im perium  bry 
ty jśk itgo , wyspa Serk, dotąd nie 
została dotknięta zupełnie k ryzy­
sem i, że nie posiada ani j'ednego 
bezrobotnego. W ysepka ta to cu­
riosum polityczne, jedyne w  swo­
im rodzaju na św iecie. Jest ona 
jedynem  państwem feudalnem  
św iata  a w ładczyn ią  je j  je s t pani 
Sybil Hathaway.

W yspa Serk położona je s t w  
od ległości 100 kim. od wybrzeża 
angielsk iego. M a sześć kim. długo 
ści i trzy  kim. szerokości i zam ie­
szkała szerokość dzisia j przez 
około 700 m ieszkańców.

A czko lw iek  należy do W ie lk ie j 
Bry tan ji, jes t państwem  feu da l­
nem, posiadającym  własne usta­
wy, w łasny parlam ent, własne u- 
stawodastwo podatkowe, i rząazo 
na jest przez kobietę, która na 
podstaw ie dawnego praw a feudal 
nego ma wyspę w lennie i dzisiaj 
jeszcze  pob iera dziesięcinę, jak 
się to działo przed  250 laty. Ten  
dziw oląg polityczny, p raw ie w ca­
le  n ieznany, dzisia j zw raca na 
siebie uwagę p rzez swój rozkw it 
gospodarczy.

' .W roku 1565 królow a E lżb ieta  
•ddała w yspę Serk, którą A n g li­
cy  uwoln ili od francuskich  i 
szkockich najeźdźców , jako lenuo 
rodzin ie  de C arteret pod w arun­
kiem. że osadzi sie tam 40 ro- 
dżin kolonistów , których  m ężczy­
źn i sprawni b y liby  w. używaniu 
broni.

K ied y  rodzina dc Carteret. w y­
marła, praw a lenna przeszły  w  
po łow ie ub iegłego stu lecia na pra 
babicę pani Hathaway. Sybil krót­
ko przed  w o jną  poślubiła am ery­
kańskiego lotn ika porucznika

H athaway, a ten m usiał p rzy ją ć  
obywatelstwo angielskie, gdyż te­
go wym aga prawo feudalne w y ­
spy.

Sybil H athaw ay zainieszkauje 
swój starożytny dwór, położony 
pośród w span iałego parku. Każdy 
m ieszkaniec w yspy w  oznaczonym 
dniu tygodn ia ma prawo przecha 
dzać się w  tym  parku. Dom w ład ­
czyni w yspy je s t pozatem  o tw ar­
ty dla każdego, szukającego rady 
lub prawa.

Parlam ent, składający się z 
g łów  owych 40 rodzin, zb iera się 
3 razy  do roku pod przew odn ic­
twem w łaśc ic ie lk i wyspy. W yspa 
nie p łaci żadnych podatków do 
skarbu państwa, a praw a b ry ty j­
skie o ty le  tylko są tam stosowa­
ne, o ile zechce tego kroi an g ie l­
ski jako na jw yższy  lennudawća.

W yspa Serk nie posiada żad­
nych dtugów a w kasie je j zaw ­
sze są p ieniądze, chociaż m iesz­
kańcy nie p łacą żadnych podat­
ków' bezpośrednich. Podatek  od 
alkoholu i tytoniu oraz opłata, ja ­
ką sk łaaają  turyści, p rzybyw a ją ­
cy na wyspę, w ysta rcza ją  dla zró­
wnoważenia budżetu.

U rzędow ym  język iem  jest, rzecz 
dziwna, francuski, aczkolw iek każ 
dy m ieszkaniec zna także język  
angielski.

T łum aczy się to tem, że p ie r­
wotnym  język iem  m ieszkańców 
było normań3kie narzecze fra n ­
cuskie, jakiem  . posługiwano się 
za czasów' W ilh e lm a Zdobywcy.

Sybil H athaw ay ma oczyw iście  
prawo w ydaw ania  rozporządzeń. 
Ona jedyn ie  posiada p rzyw ile j 
trzym ania gołębi, psów  i  m ielen ia 
zboża. W prow adzan ie samocho­
dów na wyspę je s t wzbronione. 

)sobny trybunał, którego p rze­

wodniczącego m ianuje pan w y­
spy, zbiera się na sesję trzy  ra ­
zy do roku. W ęzieu ie  w yspy p ra­
w ie zawsze jes t puste, a jedyny  
policjant, w yb ierany przez par­
lament, nie ma co robić. Pan i w y ­
spy pobiera dziesięcinę od zbo­
ża. w ełny i bydła, oprócz tego 
każdy w łaścic ie l p łac ić  musi ren­
tę gruntową.

Bezrobotnych niema. W szyscy 
czu ją się zadowolen i i szczęśliwa.

Anegdoty polityczne
Jak Cheron podał sią 

do dym isji
M in ister Cheron, ktorego prasa 

francuska nic waha się nazywać 
najnędzniejszym  z Francuzów’, 
musiał, jak  wiadom o, podać się do 
dym isji. D ym isja  masońskiego 
m inistra nastąpiła po dramatycz- 
nern posiedzeniu gabinetu i była 
doniosłem wydarzen iem  politycz- 
nem, m iała jednak przeb ieg  —  
jak  można sądzić z re la c ji parys­
kiego „C and id ‘a“  —  praw 'dziw ic

W a lk a  z  o fo w ic ą
jedną z najcięższych chorób zawodowych

O łow ica pow sta je  wskutek po­
wolnego zatrucia organizm u oło­
wiem. W ystarczy , aby człow iek 
dziennie spożył iub w ciągnął do 
płuc w raz  z pyłem  tysiączną część 
grama ołowiu, a po kilkunastu 
m iesiącach ro zw ija  się zwolna 
cierp ien ie, k tóre prow adzi do zu­
pełnego inw alidztw a. Choroba ob­
jaw ia  się zrazu dolegliw ościam i 
je litow em i, t. zw . kolką ołow icz- 
ną, b ladością i wyniszczeniem , 
potem ołów ataku je system ner­
w ow y i  m ięśn ie —  ostatn im  efek ­
tem je s t  porażen ie m ięśni rąk  i 
nóg, para liż, zupełna utrata w ła ­
dzy w  kończynach.

O łow ica  jest jedną  z  n a jc ięż­
szych chorób zawodowych, nic 
dziwnego przeto, że  dawne jesz­
cze ustawodawstwo p racy  w zię ło  
w  specja lną op itkę robotników, 
narażonych na to zatrucie. Zapo­
b iegan ie zatruciom  ołow iem  jes t 
trudne, ale m ożliw e do przepro­
wadzenia. P o lega  ono na badaniu 
robotników, przyjm ow anych  do 
p racy —  bo n ie  każdy m oże-w  o- 
łov ’ iu p racow ać; jedn i są m niej, 
drudzy więcej; w ra ż liw i na za-

P R Z E D  K U P N E M  M A S Z Y N Y  DO P IS A N IA
każdy powinien obejrzeć

towe modele amerykańskich 
* maszyn

L. C. SMITH

oraz maszyn walizkowych 
,'ptrtable)
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trucie. P rócz  tego lekarz fab rycz­
ny bada co m iesiąc wszystk ich  
robotników, czy nie w ystąp iły  u 
nich p ierw sze ob jaw y zatrucia. 
Jeśli tak, to usunięcie robotnika z 
pracy, przen iesien ie do innych 
działów  pracy, gtiz.e niema oło­
wiu, może go jeszcze uratować w

hum orystyczny. Oto. co opow ia­
da „C and ide".

Po skonczo-nem posiedzeniu R a­
dy M in istrów , Cheron jak  bomba 
wpadł Jo gmachu M in istra  Spraw 
W ewnętrznych. N ie  upłynęły dw ie 
m inuty, gdy nagle z gabinetu, do 
którego -wszedł Cheron w yb iega 
zdenerwowana stenotypistka i ha 
łaś liw ie  zaczyna indagować w oź­
nego :

„G azie  jest odpis listu  min. 
Sarraut z prośbą o dym isję? P rę ­
dzej na Boga, odpis listu min. 
S a rra u t '" , W oźny z flegm ą  zniósł 
ten potak słów i spokojnie zapy­
tał, do czego ten odpis jes t po­
trzebny.

U słyszał n iespodziewaną odpo­
w iedź .

—  To  nasz „s ta ry ", potrzebuje 
go, by zredagow ać swój list do 
Prezyd jum  Rady M in istrów .

Ukończywszy swą pracę Cheron 
wpadł znów do sali prasowej, 
gazie  czekało nań jeszcze trzech 
dziennikarzy, zaw ołał ich po przy 
jacielsku  i pudwakroć przeczyta ł

porę przed zatruciem , zwłaszcza, | im swój lis t z próbą o dym isję, 
je ś li się go równocześnie leczy „P raw da , że dobrze napisane —  
dobrze i fachowo. T rzeeiem  wresz, zakończył czytan ie —  w ydruku j­
cie zadaniem  lekarza fabrycznego  cie go tylko -w całości, w  ten spo- 
jęst nadzór nad warunkam i pra- sób przysłużycie się Republice i 
cy: walka z pyłem, zaopatryw anie spraw ied liw ośc i". Poczem , pokłe- 
robotnikótu w  mask pyłochłonne paj zdumionych dziennikarzy po

specjalne odzienie, troska o 
czystość v  fab ryce  i czystość ro­
botników oraz propaganda zasad 
h ig jen y  osobistej w śród  robotn i­
ków. r

W alka  z  o łow icą  na Górnym 
Śląsku została zapoczątkowana 
jeszcze  przed w ojną, ustawą n ie­
m iecką z  r. 1900_

Za czaoów polskich akcji te j nie 
zaniechano, ? le  przeciw n ie, dzię­
ki staraniom  połskicn w ładz i le ­
karzy warunki zdrowotne pracy 
w hutach znacznie się popraw iły. 
O ile  przed w ojną, jak  opow iada­
ją  starzy  robotnicy, pracowało się 
tak, że  „jeden  człow iek  nie w i­
dział d ru g iego " spowodu pyłu, 
dziś praca odbywa się w  pom iesz­
czeniach dobrze ' wentylowanych, 
pył zaś usuwany je s t  m echanicz­
nie. Tam , gdzie go n ie można zu­
pełnie usunąć —  robotn icy o- 
trzym ują maski i  ubrania pyło­
chłonne, zapob iega jące zatruciu  
pyłem ołow ianym . Robotn icy we 
Wszystkich oddziałach m ają o- 
sobne jada ln ie , zbudowano urzą­
dzenia kąp ielow e i natryski, aby 
no pracy przed  jedzen iem  m ogli 
uwoln ić się od przy lep ia jącego  
się oc ciała pyłu ołow ianego. ig»

ram ieniu, a pon iew aż nurtowała

go w idać chętka -wypowiedzenia 
jak iegoś h istorycznego zdania, w y 
rzekł z  pow agą:

„O to  zaczyna się nowa spraw? 
D rey fu sa ". W idząc zaś, że jak iś 
m łody te leg ra fis ta  uśmiecha się 
poa wąsem, Cheron wykrzyknął 
„N ie  śm iej się m łodzieńcze, albo­
w iem  w idzisz przed sobą w ie lk ie­
go, uczciwego człow ieKa".

Kiedy um rze Hitler?
,,L ‘Erho de P a r is ", cytu je do­

wcipną anegdotkę na tem at K it le  
ra, która rzekomo kursuje w  
Niem czech. Zapatru jem y się 
mocno sceptycznie na to, czy po­
wstała ona rzeczyw iście  w  Niem  
czech, a nie na biurku francu ­
skiej redakcji, ale przytaczam y ją  
w  całości.

H it le r  mocno niespokojny o swą 
przyszłość, poszedł zasięgnąć ra­
dy u znajom ej chiromantki. „K ie ­
dy um rę?" —  pyta  się je j. Po 
długiem  badaniu gw iazd i fusów  
od kawy, w izjonerka ośw iadczyła : 
„U m rze pan w  dzień żydowskiego 
święta* .

Zaciekaw iony H itle r  domaga 
się b liższych szczegółów : „ A  k ie­
dy, w  jakim  dn iu?" Słyszy na tc 
pytania lakoniczną odpowiedź

„W szystko jedno w  jakim  dniu. 
Będzie to zawsze żydowskie św ię­
to".

łrzed kratkami
IWocfla: Mocea

Hrabina zaprowadziła pana Joze­
fa do ustronnej restauracyjki, gdzie 
rozpoczęła się biesiada. Początek 
pan Józef przypomina sobie dosko-

Już zgóry cieszył się p. Józef K., 
stały mieszkaniec M arki, żc zabawi 
się w  Warszawie, ile dusza zaprag­
nie. Raz się żyje, powtarzał, a przy­
tem w  Warszawie bywa się, podczas 
tego razu może dwa razy na rok.

Gdy więc tylko wysiadł z dyliżan­
su, czyli t. zw paskudnie „autobu- 
sa“ , podkręcił wąsa ochoczo, ścisnął 
w ręku walizkę i  ruszy! na poszu­
kiwanie przygód. Zaraz na rogi. spo­
tkał wspaniałą hrabinę, która mrug­
nęła nań wesoło. Ośmielony pan Jó­
zef przystąpił bliżej i właśnie się na­
myślał, co mu wvpada zrobić —  za­
rekomendować się po wielkokwiato­
wemu, czy też udawać prowinc jona- 
listę, gdy hrabina rzekła:

—  Podobasz mi się, kotku.
Kotek spłonął z zadowolenia i ru­

szywszy wąsami, pomyślał, że ma je ­
szcze człowiek szczęście do kobiet.

—  No więc, gdzie pójdz:emy, ko- 
tuś? —  spytała hrabina. — Może 
wstąpimy na jednego?

—  C h ę t n i e .  W s t ą p m y .

J. JuKOwski 2 2 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

*—  No, ta  się w ygo liła ! N ie  ma co pokazyw ać! Te 
Sterczące łopatk i?  Ph i!... Ooo, patrz pani M isiurkowa 
m a znowu nową suknię. T a  pom nuje swego męża, a on 
■jak w  narzeczoną wkukuryczony. I  co on w  n iej wudzi?

—  A c h ! Pan i m a jo row a ! D obry w ieczó r ! Jak p rze­
ś liczn ie  pani w yg ląda  w  te j żorżecie...

—  Jak krokodyl —  dodała po oddaleniu się m ajoro­
w e j K im m erow ej, która dumnym krokiem  p łynęła  przez 
salę, łaskaw ie z każdą z pań zam ien ia jąc parę słodziut­
kich słówek.

W reszc ie  marsz pułkowy ozna jm ił p rzybycie komen­
danta garnizonu.

Dowódca p rzyw ita ł się z gośćmi i wnet podbiegł do 
n iego kpt. M ieh le z zapytaniem :

—  Czem pan pułkownik rozkaże zaczynać tańce?

—  R żn ij pan walca, bo to umiem.

I  za chw ilę w  takt m elodyjnego strausowskiego w a l­
ca zaw irow a ły  pary wokół palm y z dyndającą małpą, 
k f^ra zdawała się być uradowana z tego, co zaczęło się 
dziać na sali.

N a  zm ianę gra jące  ork iestry, „c ią ga ły  narazie p ra­
w ie całe tow arzystw o do sali tanecznej. N ietańczący 
podpierali ściany i piece, tłoczy li się w  drzw iach i w y­
pow iadali w zajem nie swoje przewrażnie złoś liw e uwag. 
Wśród m ężczyzn za ledw ie paru w yróżn ia ło  się um iejęt­
nością i zn ijom ością modnych tańców. Prym  dzierży ł 
tu Dyzio F laczek. Było naprawdę przyjem nością patrzeć 
na jego  ruchy, pełne g ra c ji i lekkości.

—  Jego nogi naprawdę coś w arte. Resztę można

śm iało spiłować. I  w tedy dopiero*byłby Dyzio pełnow ar­
tośc iow y —  w yraża ł swe uznanie kpt, Tatarek . —  Ja 
mu' każę ju tro  w  b iurze tańczyć, p rzyna jm n iej ten po­
żytek będę m iał z n iego.

Zabawa szła norm alnym  trybem . P o  północy zróż­
n iczkował się o fic ja ln y  początkowo je j charakter i zary­
sowały się w yraźn ie  dwie, w zg lędn ie  trzy  g ru py : zw o­
lenn ików  tańca, bu fetu  i kart. N ie  zm ien ili ty lko swej 
ro li b łędni rycerze, nie tańczący i nie p i ’ ący, m ężow ie 
żon, które sza la ły  w  tańcu. Snuli się po salach, poupa- 
tryw a li p od e jrz liw ie  zachowanie się swych. połow ic 
i czekali z w yrazem  nudy oraz zn iec ierp liw ien ia , kiedy 
się to w reszc ie  skończy.

W  g lo rie tce  lekarz pułkowy, kpt. Mamont. em ablował 
pannę Irkę, s iostrzen icę posła Z. Rudawy, p iegow aty, 
o pokaźnym ju ż  brzuszku, eskulap, przedkładzał fh r t  
ponad w szystk ie atrakcje  zabawy. Ze swad? Casanowy 
praw ił pannie kompLmenty,, rob ił m dlejące oczy i za­
w raca ł niemi, jak  p ie ją cy  kogut. Sentym entalna panna 
słuchała ze w spółczu jącą m inką słów  lekarza o jego  
m elancholji, o uczuciu w iecznego smutku, o samotno­
ści, o braku jasnych prom yków, któreby rozw iec iły  szar 
rzyznę jego  życia.

—  A  w ie pani, panno Iruś, n iektóre kobiety m ają ta­
kie prom yki w  oczach... —  śpiewał jak  fle t, zagląciajac 
pannie znacząco w  oczy.

—  Rhm —  chrząknął naraz głośno, bo mu w  te j 
chw ili zuburczało w  brzuchu. —  To ten cholerny bo­
czek ! —  zak lął v.' m yśli.

Zepsuło mu to nastrój i w  obaw ie przed m ożliwością 
pow tórzen ia  n iesprzy ja jącego  fl ir to w i akompaniamentu 
z głęb in  brzucha, poprosił pannę do tańca, chociaż w ie ­
dział, że tym  środkiem nie zdobędzie sukcesu. Byl n ie­
zgrabny i odznaczał się kompletnym  brakiem  wyczucia 
rytmu. Suwał n ieudolnie nogam i, nadeptyw al pannie 
na pan to fle  i zadowolony był n iezm iern ie, gdy  orkiestra 
przestała grać.

—  M oże pani pozw oli do bu fetu? —  zapraszał, ma­
jąc  na w zg lęd zie  n iety le  pannę, ile  siebie.

—  Jak zjem  coś, przestan ie mi burczeć —  kombino­
w ał zupełnie słusznie.

T rzy  stoliku w  bu fecie  odzyskał spowrotem  pełną 
wenę i czarow ał w  dalszym ciągu pannę.

—  Im ię  I r e n a  —  m ów ił w  rozm arzeniu —  przy - 
pominą mi... irysy.

W tem  przystąp ił do n iego jeden  z usługujących żo ł­
n ierzy, m eldując, że w zyw a go dyżurny z izby chorych 
Podobno zdarzy ł się jak iś wypadek. M iłośn ik  rysów  
zrob ił do panny m inę, która m ów iła : „W id z i pani, jak i 
to m ój lo s ".

I  poszedł do izby chorych.
N a  ceratow ej kanapce w amnulatorjum  leżał nie­

przytom ny ju ż  strzelec B iła jko z kom panji kpt. D alec­
kiego. D yżurny san itarjusz m eldował lekarzow i postrzał 
w  p iersi. M am ont w z ią ł rannego za rękę, namacał puls, 
a tym czasem  w ypytyw a ł o szczegóły wypadku

—  N a  w arcie, panie kapitanie, strze lił do siebie —  
m eldował żołn ierz. —  Pa rę  dni temu, jak  w róc ił z urlo­
pu. Coś tam m iał w  domu...

Lekarz odw inął p row izoryczn ie  nałożony bandaż. 
Ranny za jęcza ł chrap liw ie. Na ustach pokazała się 
krw aw a piana. R ozw arł oczy i u tkw ił przerażony w zrok 
w  lekarza.

—  Boli, co? A  w idzisz, bratku, drugi raz ju ż m e bę­
dziesz rob ił g łupstw  —  p raw ił lekarz, w kładając tampon 
w  ranę.

Po chw ili w zrok  rannego zaczął mętnieć. Gałki ocz­
ne oblekły się m głą śm ierci. W estchnął raz jeszcze 
i znieruchom iał.

—  G o tów ! —  mruknął lekarz i kazał dyżurnemu 
zbudzić kancelaryjnego podoficera, by spisać protokuł.

\D .  c. n .).

nale.’ Kadjo grało same wesołe ka­
wałki, oni sobie przetrącili po kie- 
Uszku, zagryźli minogą, potem je­
szcze przetracili raz i drugi. Potem 
trzeci, czwarty, piąty i szósty. P o ­
tem pan Józef się. rozbawi! i  kazał 
grać „Wesoła wdówkę" (zadziwia­
jąca rzeez, że radjo spełniło rozkaz), 
potem było coraz weselej, a  potem 
p. Józef zaczął sobie coraz mniej 
przypomina". Pamięta tylko, że je ­
szcze pojechali do jakiejś innej 
knajpy, tam hrabina pożyczyła od 
niego' 20 złotych, potem hrabina 
gdzieś telefonowała, potom znowu 
zmienili lokal, gdzie poznali trzech 
bardzo miłych chłopecw, znowu pili, 
a potem p. Józef przestał wszystko 
pamiętać.

Dopiero na drugi dzień spotkał go 
policjant, gdy szedł przez ulicę Bel- 
wederską. Był boso, bez kapelusza i 
walizki, wogóle uiczeiu nie przypo­
minał pana Józefa Iv. z W arki.

Za cały strój miał worek z nap1- 
86in „Moąca". W  worku były trzy 
dziury. Dwie po rogach (tędy wy­
glądały na świat ręce p. Józefa), 
trzecia zaś w środku, między nie­
mi. Tędy dziwiła się nwiatu głowa.

Za nim eiąguęła czereda młodyęh 
ludri, odczytując hapiS i  dziwiąc się 
tej niezwykłej reklamie.

Kierując się wskazówkami p. Jó­
zefa, policja przeprowadziła śledz­
two i odnalazła, lirabiae. Niesteiy, 
nie miała ani 480 złotych, ani waliz­
ki, ani ubrania.

AYczoraj, w  I ćbic Grodzkiej X  o- 
kregu otrzymała dwa miesiące w ię­
zienia. V e ry.
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